


„ POZNAJ  ŚWI AT"
Popularno-naukowy miesięcznik geograficzny

P O L S K I E G O  TOWARZYSTWA G E O G R A F I C Z N E G O

TREŚĆ NR 7—9 1949

Arch iw um  PTT. w K rakotc ie : Polskie w ypra­
w y egzotyczne K W P T T ...................................89

Stadek B .: Republika K irg iska  . . . .  96
Fisher J . :  Rockall — samotna skała na A t­

lan tyku  .................................................  98
Berczouiski S.: Piękna wyspa na morzu 1(M
F lis  J . :  Pola F legrejskie , . . . . 108
Krygow ski W .: Oblicza Rzymu 112
Schnayder E .: Na dalekiej północy . . . 117
Synowiec A .: i  Siadek B .: Nowa Fundland ia  121 
Niekrasow  1F.: Lasy w  ZSRR . . . .  121
R atajski L .:  Kawa, k a w a .......................................127
Aktualności g e o g ra f ic z n e ........................................132
Czy wiesz ż e ? ............................................................ 136
Świat w  l i c z b a c h ............................... ... 139
8. B .: Ruda manganowa ........................................ 139
J . M .: K lim a t św iata cz. I I  Europa . . . 142 
Km icik iew icz E .: Ticino, dostęp Szw ajcarii do

Morza Śródziemnego . . . IM
Odpowiedzi Redakcji 
Zagadka geograficzna n r  3.

Caasopismo redaguje Komitet Redakcyjny Wydziału Popularyzacji 
Polskiego Towarzystwa Geograficznego

. Sekretarz Redakcji: Dr W. M ilata
Kraków, Grodzka 64, I I  p. Tel. 555-78

K w artalnie  
Półrocznie 
Rocznie

Wydawca: Polskie Towarzystwo Geograficzne.

Okładkę projektowa! Ratajski Lech.

Czasopismo uznane jako pomoc szkolna pismem Min. Oświaty 
z dnia 28. IV . 1949 L. 600/V I, Oc—196/4 9 .________

M-57690. D rukarnia „Powściągliwość i  Praca“ w  Krakowie

Adres Adm inistracji „Poznaj Świat“
Kraków, ul. Grodzka 64, I I  p. Tel. 225-43 

Konto PKO IV-4896 
Warunki prenumeraty:

Cena n r 7—9 1949: 170.— zl.
160.— zł Członkowie PTG 140.— zł
300.— „  .. 260.— „  
550.— „  „  .. 500.— „

1307



Nr 7—9 LIPIEC—WRZESIEŃ 1949 Rok II

Polskie w ypraw y egzotyczne
Klubu Wysokogórskiego PTT.

Szerszemu ogółow i m ało są znane w y ­
p ra w y egzotyczne, organizowane w  la ­
tach 1932— 1939 przez K lu b  Wysoko­
górsk i Polskiego Towarzystwa Tatrzań­
skiego. A  trzeba stw ierdzić, źe w  dziale 
w yp raw  tego rodza ju  by ła  to jedyna 
zorganizowana i  p lanowa akcja w  P o l­
sce. Już w  la tach przed pierwszą 
w o jną  św iatową m arzy li ta te rn icy  p o l­
scy o egzotycznych w ypraw ach —  a za­

raz po w o jn ie  padło hasło —  „p rz y ­
szłość ta te rn ic tw a  leży poza T a tra m i“  
Celem ostatecznym b y ł udzia ł Polaków 
w  szturm ie na najwyższe szczyty H i­
m alajów  i  odkryw an iu  ich  ta jćm nic. 
Rzadko k iedy  osiągnięcie celu zostało 
tak dobrze przygotowane i przeprow a­
dzone.

P rzy znakom itych kw a lifika c ja ch ' te ­
chnicznych naszych ta te rn ików  dużym

E lb ru s  (5633 m) na jw yższy szczyt K aukazu.
Fot. V. Sella



M apka po lsk ich  w yp ra w  egzotycznych. N um ery na mapce odpow iada ją  
num erom  w tekście.

minusem b y ły  —  brak lodowców w na­
szych górach i  mała ich wysokość. 
W iadomo bowiem, że te dw ie  rzeczy 
w ym agają specjalnej zaprawy, toteż, 
aby dać w  ty m  k ie ru n ku  możliwości 
tren ingu  zorganizowano w  la tach 1931 
— 1938 ko le jno  5 w yp raw  w  A lpy , k tó re  
poza oswojeniem  naszych ta te rn ików  
z lodem  i  jego trudnościam i ¡dały sze­
reg p ięknych  sukcesów ( I I  przejście 
pM. ściany M eije  w  Delfinacie, w yjśc ia  
na M ont B lanc przez grań  Peuterey, 
grań Innom ita , przez Brenvę, wscho­
dnią ścianę itd .). Równocześnie zaczęto 
egzotyczne w yp raw y konsekwentnie od 
gór wysokich —  ja k  np. Andy, ale 
łatw ie jszych. Charakterystyczne jest 
także w  organizacji tych  w ypraw , że 
duży nacisk położono na k ra je  polarne 
(4 w yp raw y) oraz na stronę naukową. 
W  większości w yp raw  b io r ą  udział ba­

dacze n aukow i i  topografow ie, zbierając 
pokaźny p lon pracy. A  oto w  g rubym  
skrócie w yp raw y  i  ich  w y n ik i. Za łą­
czona mapka ilu s tru je  zasięg naszych 
w yp raw  -— num ery na .mapce odpo­
w iada ją  ko le jnym  poniższym num erom .

1) W ypraw a czysto naukowa na W y­
spę N iedźwiedzią w  roku  1932/33. 
W  w ypraw ie  b ra ł udzia ł członek K W  
PTT Stan. Siedlecki.

2) Pierwsza w ypraw a w  A ndy 1933/34 
(uczestnicy S. Daszyński, J. K . D o raw - 
ski, A . K a rp ińsk i, K . Jodko-N arkiew icz. 
S. Osiecki, W. Ostrowski). Cele w y ­
p raw y a lp inistyczno-naukowe. Zbadano 
grupę Ramada, p rzy  czym  m iędzy w ie ­
lu  zdobytym i dziew iczym i szczytami 
znalazł się trzeci szczyt A m e ry k i pod 
względem wysokości, Cerro M ercedario  
(6800 m). Poza ty m  odkry to  nową dro­
pi» na A n r^a g u ę  (6955 m) na jw yższy
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-szczyt A m e ryk i od wschodu — ustana­
w ia jąc now y ówczesny rekord  wyso­
kościowy polskiego alpinizm u.

3) W ypraw a w  W ysoki A tlas  (Ma- 
rokko) w  1934 r. W skład w yp raw y 
weszli B. Chwaściński, J. K . Dorawski, 
J. Gołcz, L. Górski, S. Groński, J. K ie ł-  
piński, Z. Korosadowicz, K . P io trow ski, 
J. A. Szczepański, J. Wojsznis. W ypra ­
wa zdobyła ponad 40 szczytów w  w ię k ­
szości dziew iczych lub  now ym i droga­
mi, zbadała część A tlasu  dotychczas 
oznaczoną jako  b ia ła  p lam a na ma­
pach. Ze wszystkich w yp raw  innych 
narodów, jak ie  się w  tym  terenie od­
b y ły  —  w y n ik i naszej w yp raw y  b y ły  
najobfitsze.

4) W ypraw a na Spitsbergen w 1934 r. 
W skład w yp raw y weszli S. Bernadzi- 
kiew icz, W. B iernaw ski, H. M og iln ick i, 
S. .Różycki. S. Siedlecki, S. Zagrajski

i A. Zawadzki. Zbadano tzw. Ziem ią 
Tore lla , dokonując szeregu doskonałych 
zdjęć fotograficznych, zdobyto szereg 
szczytów. —  W ypraw a m ia ła również 
ze względu na w a run k i terenowe i  k l i ­
matyczne duże znaczenie treningowe. 
Grupa alpinistyczna stanow iła  g łów ną 
siłę szturm ową dla całej w yp raw y , 
w  k tó re j b ra li udzia ł badacze naukow i 
i topografowie.

5) W ypraw a na Kaukaz w  1935 ro k u  
w składzie S. Bernadzikiew icz, T. B e r- 
nadzikiewicz, J. B u jak, B. Chwaściński, 
W. Ostrowski, M. Sokołowski i  J. 
Wojsznis. Obok powyższej g ru py  a lp i­
n istycznej wzięła rów nież udzia ł g rupa 
naukowców w  składzie E. Rühle, T. W i­
śniewski i  R. W ojtusiak. Obok donio­
słych w yn ikó w  naukow ych a lp in iśc i 
m og li się poszczycić ta k im i sukcesami, 
ja k  w yjścia  na D ych-Tau i S z charę ■—
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Spitsbergen. Lodow iec Goes na po łudnie  cd F jo rd u  H ornsund.
Fot. S. B e rn a d z ik ie w icz



Silip|SI

K-2, czy li Czogo-Ri, d ru g i szczyt św ia ta  (około 8600 m) w H im a la ja ch , K a ra ko ru m .
Fot. V. Sella
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jed ne  z najwyższych i najbardzie j ce­
n ionych a lp in istycznych w ierzchołków' 
Kaukazu. Tu zadzierzgnięto pierwsze 
węzły p rzy jaźn i polsko-radzieckie j w  
św iecie a lp in is tycznym  w  wejściu pol­
sko-radzieckim  na D ych-Tau (W. 
O strow ski i  A. M aleinow) — poprze­
dzonym  trag icznym  wstępem śmierci 
b ra ta  A. M aleinowa na ty m  szczycie.

6) D ruga w ypraw a na Spitsbergen 
w 1936 r. W  te j w ypraw ie  w z ię li udzia ł 
T. Bernadzikiew icz, K . Jodko-N ark ie- 
wicz, S. Siedlecki. Dokonano przem ar­
szu Zachodniej W yspy od południa ku 
pó łnocy oraz zwiedzono G óry Stuben- 
dorfa.

7) D ruga w ypraw a w  A ndy w  roku  
1936/37 w' składzie S. Osiecki, W. Pa­
rysk i, J. A. Szczepański, J. Wojsznis. 
W ypraw a skierowała się w  część A n ­
dów  na południe od słynnej w yżyny 
Puna d ’Atacama. Rezultatem  w ypraw y 
by ło  zdobycie szeregu szczytów, m. in. 
Ojos de Salado (6870 ;m) i Nevado Pis- 
sis (6780 m). Najciekawszym  rezu lta ­
tem  w ypraw y było  stw ierdzenie, że 
Ojos de Salado jest drug im  szczytem 
A m e ry k i pod względem wysokości.

8) W ypraw a na Grenlandię w  1937 r. 
B y ła  to naukowa w ypraw a, w  k tó re j 
członkow ie K W  PTT S. Bernadzikie­
w icz i  S. S iedlecki odg ryw a li ro lę  fa ­
chowców terenowych, jako  uczestnicy 
szeregu poprzednich w yp raw  po la r­
nych.

9) W ypraw a w Ruwenzori, w  centra l­
ne j A fryce  w 1938 39 r. Była  to w y ­

prawa naukowo-alp inistyczna, w  k tó re j 
w zię li udział z K W  T. Bernadzik iew icz 
i T. P aw łow ski a w  grupie  naukowej 
prof. Lo th  i T. W iśniewski, zresztą 
członek K W  PTT. W ypraw a m ia ła du­
że rezu lta ty  naukowe, a a lp in iści zdo­
b y li szereg szczytów te j g ru py  —  (na j­
wyższy Punta M argherita  5130 m) 
w  tym  trz y  dziewicze w ierzcho łk i.

10) W ypraw a W H im a la je  w  1939 r. 
W yprawa ta by ła  ukoronow aniem  w y ­
s iłków  i zdobyła Nanda Devi East 
(7430 m) —  w spania ły sukces a lp in i­
styczny. Jest to szósty zdobyty szczyt 
świata pod względem wysokości — 
a ty lk o  A ng licy , Am erykanie, Rosjanie 
i N iem cy spośród innych narodów  w y ­
przedzają nas pod tym  względem — 
zostawiamy za sobą naw et tak wysoko 
w  a lp in izm ie zaawansowane narody jak  
Włochów, Szwajcarów i Francuzów. 
Nanda Devi East zdobyli J. B u jak  i J. 
K la m e r. Zakończenie w yp raw y  było  
n iestety tragiczne —  pozostali dwaj 
członkowie S. Bernadzikiew icz i  A. K a r­
p iński zginęli w  law in ie  śnieżnej przy 
próbie zdobycia innego szczytu.

Poza tym i o fic ja ln ym i w ypraw am i 
a lp in iści nasi ¡mają za sobą szereg w y ­
praw  indyw idua lnych  w  góry A m e ry ­
k i Północnej (D r S. Jarosz), K orsyk i, 
A fry k i,  K urdystanu , Ba łkanu itd .

Dorobek więc im ponujący, zwłaszcza 
na tak k ró tk i okres czasu.

Z arch iw um  Pol. Tow. Tat.

Honorarium autorskie z u powyższy artyku ł i dostarczone zdjęcia — Centralne 
Biuro P. I ’. T. przeznacza nu kosztu pogrzebu śp. A. Nunbergu i ./. Woźniaku, którzy 
zginęli w sierpniu 1949 na Rumanomym Syczycie m Tatrach.
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B. Siadek, K raków

Mapka K ir g iz j i  (ZSRR).
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Republika Kirgiska

Republika K irg iska  leżąca na półno­
cnym  wschodzie A z j i  Centra lnej u stóp 
pasm Tian-Szania i  Parn iro- A łta ju , 
wśród 16 re p u b lik  radzieckich pod 
względem w ielkości za jm u je  7 miejsce. 
K irg iz  ja  obejm uje obszar 196.900 k m 2, 
granicząc na wschodzie z Chinami, 
na po łudn iu  i  południowym-zachodzie 
z Tadżykistanem, na Zachodzie z Re­
p ub liką  Uzbecką, wreszcie na północy 
i północnym  zachodzie z Kazachstanem. 
Ludność R epub lik i wynosi w edług spi­
su z roku  1939 —  1,460.000 osób, gę­
stość zaludnienia w ięc osiąga około 7.5 
osób na 1 k m 2.

U podnóża gór, k ry ją cych  w  swym  
w nętrzu bogate złoża m inera lne, .roz­
przestrzeniają się urodzajne doliny, 
k tó re  obok rozleg łych stepów i łąk da­
ją  podstawę do rozpowszechnionej tu ­
ta j bardzo hodow li bydła, kon i i  owiec.

Dawna K irg iz ja  ¡była jedną z na jba r­
dziej zacofanych k o lo n ii carskie j Rosji 
o chaotycznej i  rabunkow ej gospodarce. 
N ieum ie ję tn ie  eksploatowane bogactwa

m nera lne , b rak przemysłu i w yp ie ra ­
nie przez be jów  biednej ludności z ży­
znych do lin , s tw orzy ło  w arunk i, w  k tó ­
rych  lud  K irg iz ji prowadzący koczow­
niczy try b  życia i  gnieżdżący się w  Oko­
licach wysokogórskich —  stopniowo 
w ym iera ł.

Dopiero u tworzenie autonomicznego 
obwodu kirg iskiego, przekształconego 
w roku  1926 w  repub likę  autonomiczną, 
stw orzyło  m ożliwości wzrostu s ił p ro ­
dukcy jnych  k ra ju  oraz jego rozw oju  
politycznego, ekonomicznego i  k u ltu ­
ralnego. W  10 la t później, w  ro ku  1936 
K irg iz ja  stała się socjalistyczną repu­
b liką  związkową.

Dzisiejsza K irg iz ja  jest k ra jem  o w y ­
sokim  poziomie ¡ku ltu ry  ro lne j i  dobrze- 
rozw in ię tym  przemyśle.

Jako najważniejsze osiągnięcia pię­
cio le tn ich  p lanów  gospodarczych nale­
ży w ym ien ić  powstanie ko pa ln i węgla 
kamiennego w  K iz y l-K ija , S u ljuk ta , 
Koik-Jangak i  Tyszfcumyr, oraz prze­
m ysłu naftowego w  okolicach Czan-
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gyrtasz, ja k  również kopa ln i cyny 
„A k t  ju z “ .

Ponadto powstało tu ta j szereg przed­
sięb iorstw  przem ysłowych ja k : zakłady 
obróbki m eta li, w arszta ty rem ontowo- 
mechaniczne, fa b ry k i konserw  mięs­
nych, grem plarn ie  baw ełny, przędzal­
nie jedwabiu, fa b ry k i obuwia i  odzieży. 
Wartość ogólna p rodukc ji przemysło­
wej re p u b lik i ju ż  w  ro ku  1940 zw ięk­
szyła się dziesięciokrotnie w  porówna­
n iu  z rok iem  1928.

Godnym  uwagi osiągnięciem jes t roz­
k w it  w si k irg isk ie j. Ponad 1760 k o ł­
chozów obe jm uje  99% gospodarstw 
w iejskich. Zmechanizowanie ro ln ic tw a , 
oraz stosowanie sztucznego naw adnia­
nia słonych i  suchych stepów, dopro­
wadziło  w  efekcie do dwukrotnego nie­
mal zwiększenia pow ierzchn i siewnej, 
ja k  rów nież pozw oliło  na rozszerzenie 
zasiewów up raw  roś lin  technicznych, 
zwłaszcza bawełny. Pod-względem  u ro ­
dzajności bu raków  i  zawartości w  n ich  
cukru  repub lika  znajdu je  się na p ie rw ­
szym m iejscu w  ZSRR. Sprzyja jące wa­
ru n k i k lim a tyczne  w p ły n ę ły  ponadto 
na szerokie rozpowszechnienie upraw  
roś lin  strączkowych, ja k  również na 
rozw ój ogrodnictwa i  w inn ic.

W  dziedzinie hodow li bydła, dzięki 
porzuceniu koczownictwa i  przejściu do 
planowej hodow li —  oraz dzięki stw o­
rzeniu gęstej sieci punk tów  w eteryna­
ry jn y c h  i  sta łych składów paszy —  ła ­
two zaobserwować duże zm iany na 
lepsze.

Równolegle do podniesienia się sy­
tu ac ji ekonomicznej rozw ija ło  się prze-, 
kształcenie k ra ju  pod względem k u ltu ­
ra lnym . Wskrzeszona została zapomnia­
na k irg iska  k u ltu ra  narodowa. Celem 
zwalczenia dawniejszego, ogólnonarodo­
wego analfabetyzm u w  K irg iz j i  czyn­
nych jes t obecnie 1645 szkół podstawo­
wych, 28 szkół specjalnych i  7 w yż­
szych uczelni, z k tó rych  korzysta 13.000 
studentów. W  roku  1943 Akadem ia Na­
u k  ZSRR uruchom iła  w  K irg iz j i  swój 
oddział.

W  Republice K irg is k ie j wychodzi 95 
gazet i  czasopism, is tn ie je  524 b ib lio ­
te k  powszechnych, 13 teatrów , 3 m u­
zea i  275 k in .

W  rea lizac ji trzech p ierw szych la t 
pięcioletniego p lanu gospodarczego K ir ­
giz ja  może się poszczycić poważnym i 
osiągnięciami.

W roku  1947 ogólna p rodukcja  w  po­
rów nan iu  z rok iem  1945 wzrosła o 45%. 
Jednakże p lan  gospodarczy przew idu je  
budowę dalszych zakładów  przemysło­
w ych. O statnio została oddana do uży t­
k u  nowa lin ia  ko le jow a na trasie K a n t- 
Rybaczje, łącząca sieć ko le jow ą  Zw iąz­
ku  Radzieckiego z w ysokogórskim i re­
jonam i T iań-Szania i  brzegami jeziora 
Issyk -K u l. W krótce ukończona zosta­
nie budowa w ie lk iego kana łu  Czujskie- 
go o długości około 300 km . W ody ka­
na łu  naw adnia ją  już  ponad 13.000 hek­
ta rów  obszarów siewnych. Po ukończe­
n iu  budowy, w ody tego kana łu  zasilą 
jeszcze 80.000 hekta rów  ziemi.

C zy jesteś cz ło n k ie m

Polskiego
Towarzystwa

Geograficznego ?
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J. Fisher

Rockall — samotna
Skała R ocka ll jest n ie w ą tp liw ie  n a j­

da le j na zachód w ysun ię tym  zakąt­
k iem  Europy. Jest ona tak niedostępna 
i  trudna  do odnalezienia i  zdobycia, że 
dla szeregu badaczy wysp lądowanie 
ną R ocka ll pozostanie niezaspokojonym 
n igdy  marzeniem.

Rockall —  m aleńka oceaniczna p i­
ram ida północnego A tla n ty k u , około 
21 m. wysoka, szerokości n ie  więcej n iż 
25 m  leży na jb liże j St. K i ld a —  n a jba r­
dzie j na zachód w ysun ię te j w yspy ar­
chipelagu Hebryd. Odległości Rockall 
w  l in i i  p rostej od1 najb liższych pun ­
k tó w  sąsiednich lądów  przedstaw iają 
się następująco:

1. od St. K ild a  —  najbardzie j na za­
chód w ysunięte j w yspy Szkocji —  
291 km.

2. od Przy lądka B loody —  w  H rab­
stw ie  Dotnegal, w  północno-zachod­
n ie j I r la n d ii —  408 km .

3. od najbliższego p u n k tu  głównego 
lądu Szkocji! —  465 km .

Poloienie Rockall na Atlantyku najdalej na 
zachód wysuniętego punktu Europy.

skała na Atlantyku
4. od na jbardzie j na południe wysu­

n ię te j w yspy w  grupie  duńskich 
wysp Owczych 550 km , oraz

5. od na jbardzie j południowego pun ­
k tu  Is land ii —  670 km.

Należy zaznaczyć, że bardzo mało lu ­
dzi odw iedziło  k ied yko lw iek  Rockall, 
n ie  licząc lo tn ik ó w  i zapędzających się 
tu ta j rybaków . Is tn ie je  duże p raw do­
podobieństwo, że towarzysze kapitana 
Basil H a ll’a p łynący  z n im  na k ró le w ­
skim  okręcie „E ndym ion “  są jedynym i 
ludźm i, k tó rzy  k ied yko lw iek  osiągnęli 
szczyt. Uczynili; to  8-go lipca  1818 r., 
w  dn iu  w y ją tkow o  spokojnym . W  roku  
1862, w  dn iu  15-go sierpnia wzburzony 
A tla n ty k  zm ió tł z pokładu „Porcupine“  
jednego z m arynarzy i  w y rzu c ił go na 
skałę Rockall. A czko lw iek  n ie  udało 
m u się wdrapać na szczyt, odłamał 
próbkę skały, aby dodać ją  do tych  
n ie licznych okazów geologicznych, k tó re  
p rzyw ióz ł ze sobą „E ndym ion “ .

22-go czerwca i  1-go lipca  1921 r. 
k ilk u  członkom załogi francuskiego 
s ta tku  „Pourquoi-Pas“  po w ylądow a­
n iu  na północno-wschodnim  rogu Roc­
k a ll  uda ło  się odłamać dalsze p róbk i 
skał.

21-go lipca  1948 r. p rzy wzburzonym  
A tla n ty k u  opłyinął R ocka ll sta tek „B i-  
zone“ . Z łodzi ryback ie j spuszczono 
tra tw ę, z k tó re j jeden z członków za­
łog i dostał się na  m ałe pęknięcie w  p ó ł­
nocno-wschodniej części w yspy, to jest 
tam  gdzie zna jdu je  się jedyne m ożliwe 
do lądowania miejsce. M im o dużej fa li, 
k tó ra  w kró tce  go zm yła, go łym i rę ­
kam i p o tra f ił odłamać próbę ska ły ze 
wschodniej części wyspy.

N ie w ą tp liw y  fa k t lądowania, lub  cho­
ciażby dotkn ięc ia  się wyspy, s tw ie r­
dzono jedyn ie  w  powyższych czterech 
wypadkach. W ym ienić należy rów nież 
rzekome lądowania w  latach 1855,
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M im o w ie lu  opow iadań po dróżn ików  p ta k i nie os ied la ją  się na skale. P rzyczynę 
tego i lu s tru je  zdjęcie — potężne fa le  A t la n ty k u  sta le ro z b ija ją  się o ska lną  wyspę.

1887, 1888 i  1891. Być może, że rybacy 
z Faerôe, o k tó rych  się tw ie rdz i, że do­
kona li lądowań w  la tach osiemdziesią­
tych, rzeczywiście to  uczyn ili. Sprawo>- 
zdania jednak z la t  1855 i  1891 są bez 
w ątp ien ia  zmyślone, m im o że zostały 
bardzo sp ry tn ie  zredagowane. Opis w y- 
spy z roku  1891 pochodzi od człowieka, 
k tó ry  n ig dy  tam  n ie  by ł.

Nazwa Rockall (skała, u rw isko) uka­
zała się po raz p ie rw szy na mapach 
przed n ieca łym i trzys tu  la ty . Pierwsza 
drukowana nota tka, zawierająca, b a r­
dzo skrom ne wiadomości o te j skalnej 
p iram idzie  pochodziła prawdopodobnie 
od rozb itków  okrę tu , k tó ry  u leg ł ka ta ­
s tro fie  wpadając na R ocka ll lu b  skały 
Heleny w  ro k u  1686. N iew ie lu  rozb it­
kom  udało się wówczas dobić do St. 
K ilda . Do znanych ka tas tro f okrę to ­
wych, k tó rych  bezpośrednią przyczyną 
była  ta niepozorna wysepka należy roz­
bicie się „H e len y “  (1824 r.), „C h a rlo tte “ 
(1839 r.) i  okropna katastro fa  „N orge“  
w  roku  1904.

N ik t n ie  w ie  dokładnie  ile  sta tków

rozb iło  się i  i lu  ludz i zginęło na w y ­
brzeżu Rockall.

Oprócz w ym ienionych, m n ie j lu b  w ię ­
cej p rzypadkow ych lądowań Rockall 
by ła  rów nież przedm iotem  badań nau­
kowych. Z  w yp raw  m orskich należy w y ­
m ienić w ypraw ę w  dn iu  24-go m aja  
1819 ¡r., oraz w ypraw ę  w ro ku  1831 
i  1860, a następnie badania w  dn iu  3 
liipea 1869 r., oraz 6, 7 i  15 czerwca 
1896 r . Pierwsza ściśle naukowa ekspe­
dycja  na Rockall odbyła się w  dn iu  
6 sierpnia 1910 r . na is landzkim  pa­
row cu  „G ranna ile “  z udzia łem  p rz y ­
rodn ików  H arvie-B row na, Barringtona, 
Praegera, Kanea, Jamiesona i  Greena. 
W  ro ku  1948 Lockley i  Stephen pod­
p ły n ę li łodzią rybacką pod Rockall.

Z  podróży m orskich w ym ien ić  jeszcze 
należy wspom niany ju ż  statek „B izo - 
ne“ , oraz najnowsze badania naukowe 
J. Fishera, przeprowadzone 17 m aja 
1949 r .  z ¡pokładu jach tu  „P e tu la “ .

Z  w yp raw  pow ietrznych  na uwagę 
zasługują lo ty  19 i  23 czerwca, 3 i  18 
lipca, oraz 7 sierpn ia  1941 r. W  następ-
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Z pokładu ja c h tu  „P e tu la "  w idać na horyzoncie  R ocka il — sam otną skałę
na A tla n ty k u .

ny;m ro ku  dokonano lo tów  nad Rockail 
w  dn iu  23 i  30 kw ie tn ia  i  18 maja, na­
stępnie 11 marca 1943 r., oraz 27 m aja 
i 24 lipca  1945 r.

Seton Gordon odbył lo t 24 czerwca 
1946 r. —  Frederiik W hyte  w  dniu 
30 lipca  1947 r.

W szystkie lo ty  badawcze zostały zor­
ganizowane i  przeprowadzone przez 
R. A . F.

Rezultatem- tych  wszystkich w ypraw  
i lo tów  jest znajomość sk ładn ików  ska­
ły  Rockail, je j ksz ta łtu  i  p rzyb liżonych 
w ym iarów . Znane są rów nież n iektó re  
ga tunk i ro ś lin  zw ierząt m orskich, 
k tó re  na n ie j lu b  w  pob liżu  udało się 
zaobserwować. N iew iadom o natom iast 
czy p ta k i m orskie składają  tu ta j ja jk a  
i  jakiego rodzaju  porosty w yw o łu ją  
niebiesko-zielone i  pomarańczowo- 
czerwone p ła ty  w  różnych punktach, 
skały. N iew iadom e są dotychczas moż­

liwości lądowania na skale, an i kszta łt 
l in i i  wybrzeża. Nieznane są również 
dokładne w ym ia ry , a n i flo ra  ska ły He­
leny, położonej o 2 i  pó ł km , na pó ł- 
nocny-wschód od Rockail.

A d m ira lic ja  W ie lk ie j B ry ta n ii posta­
now iła  w  ty m  roku  zbadać możliwości 
lądowania na niedostępnych dotąd ska­
łach i  w yśw ie tlić  zagadki nurtu jące  
um ys ły  geografów i  p rzyrodn ików .

W szystko to wskazuje w yb itn ie , że 
Rockail i  je j sąsiedztwo są raczej n ie ­
zbadane. Jedynym i ludźm i znającym i je 
dobrze są rybacy, k tó rzy  dzięki stosun­
kowo p ły tk ie j wodzie m ają  tu  dobre ..po­
łow y. Zachowują oni zdrow y respekt 
dla strom ej skalnej w ysepki Rockail, 
d la towarzyszącej je j ska ły  Hazlewood 
i  d la  dalej leżącej ska ły Heleny.

Żaden p ry w a tn y  jach t n ie  odw ie­
dz ił w yspy  Rockail, aż do ch w ili w y ­
praw y Fishera, aczkolw iek sławny
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W id o k  na sam otną skalę z  sam olotu . N aw et p rzy  pozorne j ciszy na m orzu fa le  
w ysok ie  na 5 m o p łu k u ją  R ockall.

włóczęga oceaniczny C laud W orth  p ró ­
bował tego dokonać. W o rth  b y łb y  n ie­
w ą tp liw ie  spe łn ił swój zamiar, gdyż 
znajdował się k ilk a  dni w  sąsiedztwie 
wyspy, lecz w yb itn ie  n iesprzyjające 
w a ru k i atmosferyczne un iem oż liw iły  
mu osiągnięcie celu. Zainteresowania 
Fishera wyspą Rockall datu ją  się od 
roku  1896, k iedy  to ukaza ły się d ru ­
kiem  pierwsze szczegółowe obserwacje 
o ptakach na te j wyspie.

W okresie ostatniej w o jny  s iły  lo t­
nicze R. A. F. często odbyw a ły  lo ty  pa­
tro low e w  okolicach Rockall, co pozwo­
liło  fo togra fom  na dokonywanie zdjęć 
wyspy. James Fisher tak opisuje te 
naukowe lo ty :

„W  roku  1946 kolega mój Seton Gor­
don, p rzy ro d n ik  o w iększym  ¡doświad­
czeniu n iż  moje, odby ł p ierwszy nau­
kow y lo t nad Rockall. 30 lipca 1947 r.

zorganizowałem d rug i naukow y lo t na 
samolocie „S underland“ . Osiągnięcie 
celu samolotem n ie  przedstaw iało spe­
c ja lnych  trudności. S ta rt nastąpił o g. 
11,30 z lo tn iska  w  S tranraer —  w  dw ie 
godziny później osiągnęliśmy St. K ilda . 
P rzy  zadziw iająco spokojnej pogodzie 
o godz. 15-te j na ekranie radaru  zazna­
czył się ciem ny p u n k t Rockall, odda­
lonej od aparatu o 48 km . A t la n ty k  b y ł 
szklisty, jedyn ie  p ia ny  p rzyp ływ u  za­
b a rw iły  bia ło podnóże skały. Z wyso­
kości 30 do 60 m. oibserwowa-liśmy i  fo ­
togra fow a liśm y wyispę ze wszystkich 
stron. W  ciągu 20 m in u t la ta liśm y nad 
Rockall w  górę i  w  dół, z p racującym i 
aparatam i fo tograficznym i, wytężonym  
w zrokiem  szukając p taków . Rockall 
w yglądała w  tym  ¡dniu ja k  maleńka, 
spokojna skała. Tego w ieczora siedząc 
w  nocnym pociągu w A n g lii zaledwie
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mogłem uw ierzyć, że znalazłem to, cze­
go szukałem od dawna. N ie zauważy­
liśm y w praw dzie  tego dn ia  p taków  
w  gniazdach —  is tn ie je  małe p raw do­
podobieństwo1, aby k u ry  wodne gnieź­
d z iły  się tu ta j z powodzeniem. S tw ie r­
dz iliśm y natom iast to, co by ło  w i­
doczne i  o czym n ik t  dotąd nie do ­
n iósł —  pomarańczowo-czerwone po­
rosty b lisko  szczytu skały. Z rob iliśm y 
dużo pożytecznych zdjęć, ale... chcia ł­
bym  udać się na Rockall morzem, po­
zostać dłużej na skale i  Wybrzeżu, oraz 
obserwować p taki.

W  dn iu  10 m aja  1949 r. w  tró jk ę  za­
ładow aliśm y na „P e tu lę “  zapasy na 
ca ły miesiąc. „P e tu la “  jes t m ałym  jach ­
tem  żaglowym  o cudnych lin iach , o w y ­
porności około 18 ton. 11 m aja 1949 r. 
opuściliśm y północną Irland ię , żeglując 
w  k ie ru n ku  na jbardzie j na zachód w y ­
suniętego p un k tu  Europy. 12 m aja 
obserwowaliśm y w ie le  gatunków  p ta ­
kó w  m orskich —  k u ry  wodne, w ie lk ie  
kosy, m ew y islandzkie i  fu lm a ry . N a­
stępnego. dnia tow arzyszy ły  nam  je ­
dynie  kosy i  fu lm a ry , p ta k i k tó rych  
obecność w  okolicach R ocka ll s tw ie r­
dzono przed 50-ciu la ty .

Początkowo w yb itn ie  zmienne wa­
ru n k i atmosferyczne, w  dn iu  14 maja 
.zgotowały nam  m iłą  niespodziankę —  
słońce. Wzmagający się w ia tr  pozw olił 
na przepłynięcie w  tym  dn iu  sporo m il. 
Następnego dn ia  nad ranem  dął on 
z siłą zaledwie o jeden stopień poniżej 
s iły  burzy.

Każdy p rzy rod n ik  s tud iu jący  życie 
p taków  m orskich pow in ien  widzieć 
A tla n ty k  w  czasie burzy. Sądzę, że w i­
d o k  z jach tu  b y łb y  dla niego na jba r­
dziej pożyteczny.

„P e tu la “  p łynę ła  po spienionych fa ­
lach ja k  p tak, ry tm  je j ruchów  shar- 
monizowainy b y ł cudownie z ry tm em  
morza. Fu lm ary, szaro-białe albatrosy 
północnego A tla n ty k u , p ijące o liw ę 
i  zjadające zw ierzątka  w  skorupach, 
w  cieimno-szarym, to znów b ia łym  m o­
rzu czu ły się nieom al ja k  ryb y . P tak i

te siadają na wodzie wysoko i lekko  — 
naw et .duża fa la  na A tla n ty k u  nie jest 
w  stanie zachwiać ich  równowagi. Inna 
fu lm a ry  szybowały sztywno w  po­
w ie trzu. W ykorzystu jąc p rą dy  w ia tru , 
jednym  uderzeniem skrzyde ł p rzeby­
w a ły  około  500 im. doskonale p rz y  tym  
panując i  dostosowując się do zm ienia­
jącej się ustaw icznie m orfo log ii rozko­
łysanego oceanu. W  dalszym  ciągu na ­
szej podróży w ydaw ało  się, że morze 
m usi być chyba podzielone na pewne 
te ry to ria , z k tó rych  każde należy do 
tego ptaka, k tó ry  okrążał nas przez 
5 do 10 m in. zanim  zastąpił go inny. 
W dn iu  17 m aja  o godz. 13-tej na k ró t­
ką ch w ilę  w y jrza ło  słońce, pozwalające 
stw ierdzić za pomocą sekstansu, że 
by liśm y około 25 km  na po łudn iow y- 
wischód Oíd Rockall. Około godz. 14-tej 
zarysował się przed nam i cel naszej po ­
dróży. S teru jąc na  R ocka ll m inę liśm y 
k ilk a  dużych nurkow ców , arktyczną 
brązową mewę, k ilk a  k u r  wodnych, 
m ew is landzkich i  fu lm a ró w  siedzą­
cych na morzu.

Lądowanie na wyspie n ie  wchodziło 
w  rachubę. Jedyny słaby p u n k t Rockall 
znajdu je  się w  południowo-wschodnim  
rogu wyspy, tam  gdzie u tw orzy ło  się 
małe pęknięcie ska ły. Pęknięcie to oto­
czone jes t n iezw ykle  śliską tra w ą  m or­
ską, k tó ra  w  dalszej p a r t ii ska ł ustę^ 
pu je  pow ierzchn i p o k ry te j g lonam i, ro ­
b iącym i wrażenie jeszcze bardzie j ś li­
skich. Zagłębienia i  pęknięcia skał mogą 
posiadacza p a n to fli o  sznurkowej po­
deszwie doprowadzić jedynie  do s tre fy  
glonów. W  dn iu  w y ją tko w o  spokoj­
nym  is tn ie je  tu ta j możliwość lądowania 
i  przejścia te j s tre fy . Północno-wscho­
dn i w ia tr, w ie jący  z siłą 4 stopni wg. 
ska li Beauforta  un iem oż liw ił nam lądo­
wanie. Jednakże nasze spostrzeżenia nie 
b y ły  uzależnione od zdobycia skały. ,

Po raz p ie rw szy od pięciu d n i u ru ­
chom iliśm y m otor i  k rąży liśm y w okó ł 
ska ły  przez dobre dw ie  i  p ó ł godziny., 
zbliża jąc się do w ysepki na ta ką  odle­
głość, na jaką  pozw ala ł rozsądek. Dwu
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kro tn ie  p rzep łynę liśm y m iędzy nią, 
a Hazlewood —  skałą położoną około 
200 m  na północny-wschód od Rockall.

W  p  ołudniowo-z achodni ej s trom e
Rockall, n ieom al pod samym szczytem 
is tn ie je  jedyna szeroka kraw ędź —  ro ­
dzaj skalnej pó łk i. Poprzedni, obserwa­
to rzy  zauw aży li na n ie j k u ry  wodne, 
popularne w  tych  okolicach zwłaszcza 
w  czerwcu, k iedy  to gatunek ten n o r­
m alnie składa ja jka . Jednakże o ile  nie 
będziemy b ra li pod uwagę sprawozdań 
z la t  osiemdziesiątych, n ik t  dotąd n ie  
udowodnił, że składają  je  na Rockall. 
W d n iu  17 m a ja  1949 Ir. na wyżej 
wspomnianej k raw ędzi naipewno nie b y ­
ło  żadnej k u ry  wodnej, natom iast 
13 sztuk tych  p taków  siedziało po d ru ­
g ie j s tron ie  szczytu R ocka ll —  w  m ie j­
scu gdzie składanie ja je k  b y ło  niemoż- 
Ewe. Na w yże j wspomnianej kraw ędzi 
zauważyliśm y rów nież dw ie  ryb o łó w k i 
i  jedną parę m ałych  fcosów, do k tó ­
rych  dołączył się po ch w ili p tak  nale­
żący do rodz iny dużych fcosów.

Te t r z y  ga tunk i łącznie z mewą 
o czarnej g łow ie, rów nież tu ta j zaobser­
wowaną, są w  rzeczywistości p takam i 
nadbrzeżnym i i  lądow ym i. Prawdopo­
dobnie zapędziły się one ta k  daleko za 
sta tkam i ryback im i. Poprzednio n ie  z i­
den tyfikow ano na R ocka ll tych  ga­
tu nkó w  —  daw nie js i obserwatorzy je ­
dynie podejrzew ali ich  obecność. No­
ta tka  z roku  1896 n ie  wspom ina n ic  
o tych  ptakach, a to dlatego, że w ów ­
czas k u try  rybackie  prawdopodobnie 
n ie  odbyw a ły  po łow ów  w  okolicach 
Rockall, podczas gdy w  okresie naszej 
5-cio dniowej w łóczęgi „P e tu lą “  spot­
ka liśm y co n a jm n ie j cztery k u try . 
Z innych  p tak iw , k tó re  w idzie liśm y 
na Rockall, należy w ym ien ić  b e m ik le  
(gęsi morskie) i  a lk i północne, zwane 
również m ew am i is landzkim i. A lk i pó ł­
nocne, co by ło  już  poprzednio s tw ie r­
dzone, p rzebyw a ły  tu ta j w  stadzie 
liczącym  50 do 70 sztuk, używając 
ska ły jedyn ie  jako  m iejsca wypoczyn­

ku . Stado b e rn ikh  liczące około  15 sztuk 
odleciało podczas naszego zbliżania się 
do skały. D w ie  z n ich  p ow ró c iły  później 
na Rockall, a le i  te na pewno n ie  po­
siadały tu ta j gniazd, gdyż n ie  dały 
możności zaobserwowania charakte ry­
stycznych cech, towarzyszących składa­
n iu  ja j.  Jeśli ja k ik o lw ie k  p tak  składa 
ja jk a  na Rockall, to  może to być ty lk o  
ku ra  wodna. Z zachowania p taków  
można by ło  wnioskować, że tego nie 
uczyn iły . G dyby talk było, lu b  gdyby 
m ia ły  zam iar to uczynić, siedziałyby 
ściśnięte na południowo-zachodniej k ra ­
wędzi, Ew entua ln ie  złożone przez k u ry  
wodne ja jk a  zostałyby prawdopodobnie 
i  ta k  zniszczone. R ocka ll rzadko w y ­
trzym u je  m iesiąc bez burzy. Zdarza się 
ona naw et w  czerwcu, na jspoko jn ie j­
szym tu ta j miesiącu. Pada wówczas 
gęsty b ryzga jący deszcz, a woda w zbu­
rzonego morza z ła twością może do­
sięgnąć krawędzi.

Należy przypuszczać, że pewnego 
dnia ktoś w y lądu je  na R ocka ll i  w d ra ­
p ie  się na kraw ędź —  n ie  ty lk o  
po to  aiby zobaczyć czy m orskie p tak i 
składają tu ta j ja jka . Muzea historyczno- 
przyrodnicze in teresu ją  się traw am i 
i  glonam i, muzea geologiczne skałą, 
k tó re j is tn ie ją  2 lu b  3 p róbk i, w yka ­
zujące jedyną w  swoim  rodza ju  s tru k ­
turę. Poza ty m  n ik t  dotąd n ie  zm ierzył 
dokładnie  wysokości Rockall.

W  drodze pow ro tne j —  pisze James 
F isher —  lądow aliśm y na St. K ilda , 
najwspanialszej z w ysp b ry ty js k ic h  
i  najw iększej naszej s tac ji p taków  m or­
skich. S ka ły  te j w yspy osiągające 
wysokość 300 m, p rzypom ina ły  m a­
łość i  samotność R ocka ll okrążanej 
przez fu lm a ry  z taką  łatwością, jakby  
by ła  ona m aleńkim  stateczkiem. Fakt, 
że ten m orsk i p tak  m ógł m inąć ją  ja k  
okrę t, bardzie j uw ydatn ia  znikomość 
i  samotność R ocka ll n iż  słowa, w ym ia ­
r y  lu b  p u n k ty  na mapie.

Z ang. tłum . B. Siadek
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St, Berezowski, Warszawa

Piękna wyspa na morzu
M ały statek p rz y b ił do przystani 

w  Le  Palais głównego m iasta w yspy 
Belle  Ile  en M er. S iln y  w ia tr  rozchy- 
bo ta ł naw et wodę w  przystani. M iędzy 
kołyszącą się burtą , a ©murowaniem 
nadbrzeża raz po raz p ryska ły  bryzgi. 
Z brzegu dochodził c ienki głos:

— K orzysta jc ie  z hote lu  „L a  Frega­
tę !"

By łem  Zziębnięty'. Przez całe dw ie  go­
dziny przejazdu ze stałego lądu  B re ta­
n ii, dą ł Wicher i  m io ta ł s iln ie  m ałym  
statkiem . Stałem  na pokładzie p rzy ru ­
fie  obserwując bia łe  g rzyw y fa l, balan­
sowanie dziobu, zastanawiając się, czy 
samochód sto jący na dość w ysokim  sto­
ja k u  na pokładzie n ie  p rzechyli się 
i w padnie  do morza.

—  K orzysta jc ie  z ho te lu  „L a  Frega­
tę "  —  pow ta rza ł się k rz y k  niewieści 
wśród po ryw ów  w ia tru  p rzy  wysiada­
n iu  ga rs tk i n ie licznych przyjezdnych.

— Gdzie to jes t ten hote l —  zapyta­
łe m —  ile  kosztuje nocleg?

Po ch w ili siedziałem w  dość sty low o 
urządzonej ja d a ln i hote lowej i  taż sa­
ma osoba podawała ko lację  mnie, jed y ­
nemu gościowi. P rosiłem  ją  o wskaza­
nie m i możności pożyczenia roweru, 
gdyż naza ju trz  zamierzałem objechać 
n im  ciekawsze p u n k ty  wyspy.

Rower się znalazł i  naza ju trz  wczas 
rano —  p rzy  słonecznej, lecz nadal w ie­
trzne j pogodzie —  w yruszyłem  w  d ro ­
gę. B y ła  wiosna 1938 roku. Sady na 
wyspie tonę ły w  b ia ło -różow ym  kw ie ­
ciu. B y ły  to sady jab łon i, dostarczające, 
tak  ja k  i  na sta łym  lądzie, narodowego 
napoju  bretańskiego „c id re "  (czytaj: 
sidr), będącego m usującym  i  lekko 
sferm entowanym  sokiem jabłecznym.

P iękną Wyspę na M orzu porównać 
należy do kaw a łka  to rtu  zanurzonego 
w  morzu. Jest to to r t  g ran itow y, z ta ­
k ie j samej przeto ska ły  zbudowany, ja k  
s ta ły  ląd  B re tan ii, od którego odciął 
wyspę system potężnych wstrząsów ge­
ologicznych. Pow ierzchnia w yspy jest 
p raw ie  rów na i  płaska, stromo nato­
m iast oberwane są wysokie, skaliste 
brzegi, często z g ro tam i nadm orskim i 
i  dum nym i ig licam i ska lnym i w ysta ją ­
cym i z morza. Szczególnie m alowniczy 
jest zachodni cypel wyspy.

Belle  Ile  en M er to najw iększa w y ­
spa B re tan ii, obszar je j w ynosi 90 k m 2. 
L iczy ła  ona przed w ojną  praw ie  6.700 
ludności, mówiącej po francusku i  b re- 
tońsfcu, zamieszkującej cztery gm iny 
jednostkowe, z k tó rych  najw iększą jest 
Le Palais (2800). Pod względem gospo­
darczym w yróżn ia  się na wyspie cztery 
e lementy. Po pierwsze ro ln ic tw o  tzn. 
uprawa żyta, jęczmienia, w arzyw  i sa­
dów, po drugie  rybo łów stw o  skupione 
w  trzech m ałych  portach  i  dostarcza­
jące sardynek, homarów, tuńczyków, 
sardeli. Następnym  działem  jest ho­
dow la w  szczególności znanej w  całej 
B re ta n ii w ie lk ie j rasy ko n i pociągo­
w ych. D la  celów te j hodow li zajęte są 
pod łą k i i  pastw iska najurodzajniejsze 
pa rtie  wyspy. Wreszcie w ym ien ić  na­
leży tu  k ilk a  m ałych  fa b ry k  prze tw o­
rów  konserw owych przede wszystkim  
rybnych, a także owocowych (głównie 
w yrób  cidru).
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Geograficznie znam iennym faktem  
je s t zupełne podobieństwo gospodarki 
w yspy do stałego lądu B re tan ii. Wyspa 
-nie ty lk o  geologicznie i ludnościowo, ale 
też gospodarczo jes t z B re tan ią  ściśle 
związana.

Zachodnią i  środkową część opisywa­
ne j w yspy przem ierzyłem  n ie  ty lk o  ze 
względu na m alarsk i powab, rozb ijan ie  
się  fa l o Skaliste brzegi, ale i  na u rok  
pracy człowieka. Na w yn ios łym  brzegu, 
na tle  granatowego oceanu, w  czwórkę 
ciężkich ko n i zaprzężonym p ług iem  o ra ł 
hretończyk glebę ciężkich g lin  zw ietrza­
łego g ran itu . W  m ałej przystani stary 
ry b a k  grzęznąc w  p iasku rozw ieszał mo­
zo ln ie  sieci na tyczkach, a pom ocnik 
jego w yszuk iw a ł d z iu ry  i w iązał p rzer­
wane nici. Kob ie ty, na ogół w  ciemnych 
stro jach ludow ych, oporządzały schlud­
ne ogródki p rzy domach.

Na w ysokie j la ta rn i m orskiej, stojącej 
przy po łudn iow ym  brzegu wyspy, d y ­
żu rny la ta rn ik  czyścił starannie skom ­
p likow ane  sżkła i  zw ierciad ła re fle k to ­
rów . Od czystości ich  zależy bowiem  
dalekosiężność i  w łaściwe skupienie 
snopu św iatła.

By łem  cały dzień w  słońcu i na w ie ­
trze. Wyspa jes t ca łkow icie  bezleśna. 
Toteż opaliłem  się na brązowo. Wieczo­
rem, stosunkowo późno, znalazłem się 
znowu w  restaurac ji hote lowej. Ta sa­
ma dziewczyna kończyła obsługiwać in ­
nych gości i  padała m i nakrycie. 
W  mięśniach nóg m oich czułem sku tk i 
wielogodzinnego pedałowania na row e­
rze. Czekając studiowałem  na mapie 
trasę na dzień następny.

Podająca zagadnęła m nie  o wrażenia 
ze zwiedzania wyspy. Z rozm owy do­
w iedzia łem  się, że urodziła  się ona na
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B re ta n ia , to  k ra j o ry g in a ln y c h  s tro jó w  lu ­
dow ych noszonych jeszcze naw et w dn ie  po­
wszednie, szczególnie przez ko b ie ty  i dzieci.

wyspie i  zaledwie dwa razy w  życiu 
by ła  na s ta łym  lądzie i  to ty lk o  w  n a j­
b liższym  mieście po rtow ym  i  s to licy  
departam entu Vannes. Natom iast p ra ­
dziadkow ie je j dużo podróżowali. B y ła  
ona (bowiem z pochodzenia „akanady j- 
k a “  to znaczy z rodziny francuskich 
em igrantów  do Kanady, k tó rzy  pow ró­
c ili do ojczyzny pod koniec X V I I I  w., 
przywożąc z sobą do B re tan ii uprawę 
ziem niaków.

O tw arłem  mój p rzew odnik i  odczyta­
łem  nazwiska tych  rodz in  w  n im  w y ­
m ienionych. W życiu społecznym B re ­
ta n ii ten ruch  reem ig racy jny odegrał 
dość poważną rolę. Jedno z n ich  było  
nazw iskiem  osoby ze mną rozm aw ia ją ­
cej: Lucienne Leblanc. B yła  ona posta­
cią drobną, zgrabną, o ciemnych w ło -

P racow ite  s ta ruszk i B re ta n ii przędą wełnę 
z m ie jscow ych ow iec hodow anych tam  w sto ­

sunkow o dużych ilośc iach .

sach i  nieco jaśniejszych oczach. Chęt­
nie prowadziłem  z n ią  rozmowę, w  eza- 
sie k tó re j dużo więcej m ów iła  n iż  ja. 
M ów iła  o wyspie, o swej szkole, swojej 
pracy, o w ia trach  zim owych od oceanu.

Pow iedzia ła m i, że zaraz po skończe­
n iu  szkoły zaczęła pracować. Czyta jed ­
nak dużo. W iedziała, że Polska była 
przeszło w iek  pod zaborami, ale gdzie 
ten k ra j leży nie bardzo sobie uświada­
m iała. S łuchała uważnie szczegółów na­
szego życia i  opowiadała o przeszłości 
swej wyspy. Podczas poprzedniej w o jn y  
św iatowej sporo Polaków, k tó rzy  b y li 
wówczas obyw ate lam i rosy jsk im i, by ło  
tu  in ternow anych.

N aza ju trz  tym  samym sta tk iem  opusz­
czałem wyspę. W ia tr  b y ł ju ż  mniejszy, 
trw a ła  jednak nadal piękna, słoneczna 
pogoda. W  oczach m ala ły  domy Le Pa- 
lais. Z hote lu  „L a  Fregate“  wyszła
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drobna, zgrabna postać. Zdją łem  kape­
lusz ’ w ym achiw ałem  n im . Lucienne od­
wzajem niła  m i się podniesieniem ręk i.

Będąc jeszcze pół roku  we F rancji, 
z dwóch wycieczek posłałem na Piękną 
Wyspę na M orzu k a rty  z pozdrow ie­
n iam i; obie n ie pozostały bez odpowie­
dzi. Na W ielkanoc 1939 roku  posłałem 
już  z W arszawy lis t z życzeniami św ią­
tecznymi. N iebawem  otrzym ałem  ob­
szerną odpowiedź, w  k tó re j Lucienne 
wyrażała poważną troskę i  zaniepoko­
jen ie  co też z nam i stanie się, z tą  dla 
n ie j małą, gdzieś tam  na d rug im  końcu 
Europy leżącą Polską, w  razie nadejścia 
w o jny, k tó re j nadciągające chm ury  już 
w tedy zaciem niały horyzont. Uważałem 
wówczas, że l is t  m łode j obyw ate lk i 
P ięknej W yspy na M orzu  —  k tó ra  ty lk o  
dwa razy w  życiu  stanęła na skraw ku  
stałego lądu  —  jest ¡bardzo pesym isty­
czny, w prost defetystyczny. W  czasie 
w o jn y  n ieraz p rzyznaw ałem ’ je j rację. 
A le, jednak lis t  je j b y ł defetystyczny. 
Polska burzę w o jn y  m im o wszystko 
przetrwała.

W czasie w o jn y  parę razy czytałem 
w  kom unika tach  w ojennych o bom bar­
dowaniu przez lo tn ic tw o  a lian tów  Le 
Palais, gdzie N iem cy zbudow ali bazę 
d la  łodzi podwodnych. W  roku  1938 
Pięknej W yspie na M orzu n iczym  nie 
g roz ił „ k o n f l ik t  sudecki“ , Lucienne od­
garnia ła  w łosy na w ietrze A tla n ty k u

T yp  ryb aka  b rc tańsk iego, jednego z tych . 
k tó rz y  ta k  często w y jeżdża ją  na po łow y na 
w ody Is la n d ii, La b rad oru  i N ow ej F u n ć la n d ii.

i : troskała się o —  Polskę. A  wojna, 
k tó ra  w kró tce  przyszła, zniszczyła do­
szczętnie przystań i  nabrzeże w  L e  Pa­
lais, p rzy  k tó ry m  sta ł hote l „L a  F re­
gatę“ .

Czy zapłaciłeś już prenumeratę
„ P O Z N A J  Ś W I A T"?
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J. Flis, Kraków

Pola Flegrejskie
Okolice Neapolu m ają tak w iele cie­

kaw ych rzeczy do obejrzenia, ty le  
a tra kc ji d la tu rys ty , ty le  pouczających 
z jaw isk d la  geografa, że po wyciecz­
kach na Wezuwiusz, do Lazurow ej G ro­
ty  na Capri, na w ykopaliska  Pompei 
i Herkulaneum , po zwiedzeniu Sorren­
to i  przecudnego wybrzeża ko ło  A m a lii,- 
ociągali się moi towarzysze, niegeogra- 
fow ie, gdy proponowałem  im  jeszcze 
jedną wycieczkę, ty m  razem na zachód 
od Neapolu w  Okolice Pozzuoli. M 'e li 
dość zwiedzania i wrażeń. Przemilcza­
łem  podstępnie że pragnę tam  zwiedzić 
je d y n y  w  swoim  rodza ju  k ra job raz  
w ulkaniczny. W ysunąłem  natom iast 
przekony w u jący ich  argum ent —  w  ca­
łych  Włoszech n ie  m a lepszego w ina, 
ja k  to, k tó re  się udaje na w ulkan icz­
nych  t  u f ach w okó ł Pozzuoli. A  że w  Ne­
apolu co lepsze w ino  w y p ili A m e ry ­
kanie, więc jedziem y na w ino.

Bezwładność została przełamana. Te­
raz już  w iem, że w yrw aw szy się z p o r­
towego miasta, nęcącego w ie lkom ie j­
sk im i rozryw kam i, wzbogacę swe do­
świadczenia poznaniem kra jobrazu, k tó -

Skatotccze tkw ią ce  w w ydrążonych  
przez siebie o tw o rach  ska ły .

r y  na m apie oglądany przypom ina ł m i 
księżycowy kra jobraz. R u iny gór w u l­
kanicznych sto ją  tu  jedna obok d ru ­
giej na przestrzeni tak  zwanych Pól 
F legre jskich. P ierwszy w u lkan iczny 
grzb ie t przebyw am y w jechawszy w prost 
z u lic  m iasta w  tunel, drążący na w y ­
lo t M onte Possilippo. Za tune lem  m i­
nąwszy zwaliska zbom bardowanych o l­
b rzym ich  zakładów  m eta lurgicznych 
dojeżdżamy w ne t do portowego m ia­
steczka Pozzuoli'.

W ino było  isto tn ie  wyśm ienite, choć 
nie w iem  czy nie ma we Włoszech lep­
szego, są w  każdym  razie bardzie j re­
nomowane. Lep ie j jednak od smaku 
w ina  pam iętam ru in y  starożytnej św ią­
ty n i Serapisa, wznoszące się nad sa­
m ym  morzem. M oje  zainteresowania 
archeologiczne są znikome, ale ko lu m ­
n y  te j św ią tyn i są n ie  ty lk o  zabytkiem  
a rch itek tu ry , są one dokumentem p rzy­
rodniczym . K o lum ny  te na wysokości 
około 4 m  nad poziomem m orza nag ry- 
zione są m nóstwem o tw orów  i w yg lą ­
dają ja k  gąbka. We wgłębieniach n ib y  
w  m in ia tu row ych  grotach tk w ią  muszle 
małża LiUhodomus. Ś w ią tyn ię  budowa­
no p raw ie  20 w ieków  temu — bez w ą t­
pienia na lądzie. A le  ju ż  w  IV  w ieku  
teren nadm orski zwolna począł opadać 
i  św ią tyn ia  pogrążyła się w  fa le  m or­
skie, w tedy  to  L ithodom y żyjące w m o­
rzu uczepiły się zatopionych ko lum n, 
a będąc skałotoczami, d rąży ły  swe 
dom ki na ich  powierzchniach. W  śred­
niow ieczu św ią tyn ia  zwolna zaczęła się 
wynurzać, a po 'ka tastrofa lnym  w ybu ­
chu w u lkan icznym  w  roku  1538 nagle 
znalazła się znowu nad poziomem m o­
rza. Ś lady tych  przejść u trw a liły  się 
na ruinach.

D la  m oich ko legów  taka  niestałość 
„stałego lą d u “ jest rewelacją. Co inne­
go uczyć się w  szkole o ruchach skoru-
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M apka Pól F le g re jsk ich .

p y  ziemskiej a co innego tak naocznie 
w idzieć je  zarejestrowane.

T rzy  k ilo m e try  na zachód od Pozzu- 
o li wznosi się nad morzem  góra Monte 
Nuovo, Dziwna to góra i naprawdę no­
w a ja k  je j nazwa m ów i. W łaśnie z je j 
powstaniem, wiąże się w ynurzen ie  św ią­
ty n i Serapisa. Przedtem by ła  tu  ró w ­
n ina  z m iasteczkiem, polam i i  w in n i­
cami. A le  30 IX  1538 r. całą okolicę 
naw iedziło  trzęsienie ziem i. T ow arzy­
szyła mu niesamowita p iorunow a bu­
rza w  pow ie trzu  a niszcząca fa la  na 
morzu. Spadł deszcz, w ulkan icznych po­
p io łów  i  kam yków . A  k iedy uspokoiły 
się żyw io ły , u jrz e li przerażeni miesz­
kańcy na m iejscu dawnej ró w n in y  
e m iasteczkiem  górę o regu la rnym  
kształcie stożka ściętego, wysoką na 
140 m  o podstawie szerokiej przeszło 
k ilom e tr.

W u lkan  Monte Nuovo nie pow tó rzy ł 
w ięcej swej działalności. Z jego szczytu 
oglądam y niezm iern ie regularne jego 
kszta łty . S to im y nad g łębokim  k ra te ­
rem  o średnicy około 250 m. W  dme 
kra te ru , leżącym praw ie  na poziomie 
morza, zna jdu je  się małe poletko. W ie­
dzie do niego kunsztowna ścieżka po

strom ych ścianach kra te ru . Z n ie j ob­
serw ujem y w ars tw y tu fów , la w y  tra -  
ch itowej i  pumeksów. Na hektarow ym  
po le tku  pracuje  ogrodnik upraw ia jący 
swą dziwnie ogrodzoną posiadłość. M ę­
cząca jest wspinaczka ¡z powrotem  na 
kraw ędź kra te ru , a on odbywa ją  bar­
dzo często niosąc w  koszu p lony swej 
pracy i  żyznej g leby swego ogrodu.

Teraz ze szczytu obejm ujem y w zro­
kiem  dalszą panoramę. B lisko  nas leży 
d rug i tw ó r  w u lkan iczny —  Jezioro 
Averno. O krągła jego ta fla  obwiedzio­
na jes t pierścieniem wzgórz w u lk a n i­
cznych. Rozpoznać w  n ich  ła tw o  pod­
stawę stożka wulkaniczne j góry, k tó ­
re j środek w y lec ia ł k iedyś w  powietrze 
w  czasie strasznej eksplozji podziem­
nych sił. W  miejsce więc k ra te ru  po­
wstało znacznie większe zagłębienie, 
znane przez geografów ¡kalderą. W ¡kal- 
dzerze rozlewa się jezioro. W  dawnych 
czasach służyło ono za znakom ity p o rt 
dla rzym skie j flo ty . Rzym ianie bowiem  
przekopali kana ł łączący je  z morzem, 
ale gdy w yrós ł Monte Nuovo, połącze­
nie zostało przerwane.

Na Polach F legre jsk ich  jest k ilk a ­
naście podobnych kalder. Najw iększa
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P ozzuo li, ś w ią ty n ia  Serapisa, ko lu m n y  ru in  
nadgryz ione  ska ło toczam i św iadczą o zm ia ­

nach poziom u morza.
Fo t. Somm er

z n ich G li Astron i, o dw ukilom etrow e j 
średnicy, zam yka w  swym  wmętrzu 
szczątkowe jezioro —  Lago Grandę, ale 
na je j środku wznosi się grupka stoż­
kowych wzniesień. W idocznie po w y ­
buchu, dzięki k tó rem u  ,powstała ka lde- 
ra, działalność w ulkaniczna jeszcze się 
k ilk a  razy słabiej u jaw n iła .

Na Fossa Lupanara obserwujem y 
trz y  małe włożone w  siebie ka ldery. 
Najstarsza, najw iększa obejm uje m łod­
szą, ta z ko le i zamyka trzecią, n a j­
młodszą i  najmniejszą. Zarejestrowane 
są tu  w ięc trz y  eksplozje w ulkanu, co­
raz to słabsze, powtarzające się w  tym  
samym miejscu. Często jednak centrum  
eksplozji przesuwa się nieco, w tedy ze 
starszej ka ld e ry  pozostaje ty lk o  p ó ł­
księżyc, rogam i bodący młodszą ka lde- 
rę. Tak obok G li A s tro n i leży stara 
kaldera Agnano. Jezioro, k tó re  tu  się 
rozlewało, osuszono i  zamieniono na 
pola u p raw n e ..N a  południow ych ścia­
nach ka lde ry  zwiedzamy Psią Grotę.
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Kiedyś p rak tykow ano  tu  ohydny eks~ 
j rym ent. Wprowadzono do g ro ty  psa 
i obserwowano z zainteresowaniem  ja k  
zwierzę padało m artw e  po k i lk u  chw i­
lach męczarni. Ze ścian g ro ty  w ydoby­
w a się bow iem  dw u tlenek węgla w  ta ­
k ich  ilościach, że jako  cięższy od po­
w ie trza  w ype łn ia  przyziem ną w arstw ę 
jask in i. Pies n ie  może dosięgnąć nosem 
pow ietrza, k tó rym  oddycha człow iek 
natrzący na jego męki, pada uduszony. 
Nam w ysta rczy próba ze świecą, k tó ra  
p a li się jasno na wysokości pasa, ale 
gaśnie zniżona k u  ziemi.

Różne w yz iew y  gazowe na  całych 
Petach F legre jsk ich  świadczą w ym ow ­
nie, że w ulkaniczne s iły  n ie  w ygasły 
j -ozcze ca łkow icie . Wszędzie tu  pełno 
so lfa tar, czy li w yziew ów  s ia rk i, m ofe- 
tów, czy li w yz iew ów  d w u tlenku  węgla 
oraz fu m aro li, czy li w yziew ów  p a ry  
wodnej. Fum arole używane są w  Agnia- 
no w  tam tejszych zakładach kąp ie lo ­
w ych do k ą p ie li parowych.

N a js iln ie j owe zjaw iska wygasającej 
działalności w u lkan iczne j w ystępu ją  
w  kalderze zwanej La  Solfatara. P ra ­
w ie  półikiloimetrowej średnicy obwód 
zam knię ty jest s trom ym i stokam i w u l­
kanicznych la w  i  tu fów . Na rów n in ie  
w  pośrodku b ie le je  w arstw a różnych 
soli —  przeważnie a łunu. Tu  i  ówdzie 
złocą się w y k w ity  s ia rk i, dym ią szcze­
lin y  na stoikach wzgórz parą  wodną. 
W ystarczy wygrzebać m a ły  dołek, by 
uczuć dłoniią wysioką ciepłotę g runtu . 
K toś upuszcza dość duży kamień. Roz­
lega się dudnienie, jakbyśm y s ta li na 
w ieku  pustego pudła. Jedno miejsce 
zagrodzone —  tam  skorupa jes t za k ru ­
cha, by po n ie j chodzić bezpiecznie. 
W inn ym  m iejscu w idać k ilkum e tro w ą  
szczelinę. Jest to tak  zwana Bocca 
Grandę (w ie lka  gęba). Zaglądamy 
w  nią. W idać ciemną masę bulgocącą, 
wrzącą, bryzgającą co chw ilę  gęstą, 
dym iącą cieczą. P rzypom ina m i to gar­
nek gotującego się pow idła. N ie jes t to 
jednak ani k ra te r  wuljcanu, ani ; W n im  
nie jest to lawa. G otu je  się tu  g^ste



b io to  o tem peraturze około 100° C. Je­
go b ryzg i stygnąc na kraw ędzi szczeli­
n y  w y tw arza ją  m a ły  stożek p rzypom i­
nający żywo stożki wulkanicznego k ra ­
teru.

»Przewodnik pokazuje nam niezrozu­
m ia łą  dla m nie  sztukę. Zapala zw itek 
papieru i  wodzi p łom ieniem  nisko nad 
ziemią. Jak na komendę ze wszystkich 
szczelin w  obrębie do stu m etrów  bu ­
chają żywo dym y i opary, ja k b y  drze­
miące s iły  w ulkaniczne podrażnione 
ogniem, ożywały.

Może lep ie j n ie  drażn ić bestii, p rze­
cież jeszcze w  roku  1198 Solfatara w y ­

la ła  law ę i  w yrzuc iła  tu fy  w  w ie lk im  
wybuchu. Może jeszcze pow tó rzy swą 
działalność,, chociaż uważam y ją  za 
wygasłą.

Na zakończenie oględzin S o lfa tary 
zwiedzamy niezm iern ie s ilną mofetę, 
wyrzucającą wysoko drobne kam yczki, 
rzucone do je j k ra te ru  a następnie za­
żyw am y natu ra lne j „Ł a źn i rzym sk ie j“ . 
W stępujem y w  w ygrzebany w  ścianach 
ka ld e ry  ko ry ta rz  gro ty. O b fita  gorąca 
para b ije  ze szczelin ścian i  podłogi. 
Jesteśmy we wspaniałe j parow ej ką ­
p ie li, odświeżającej ciało i  usuwającej 
zmęczenie.

POLSKI E TOWARZYSTWO GEOGRAFICZNE
Zarzqd Główny, Warszawa ul. Wilcza 22 m. 6.

W Y D A W N I C T W A  P O L S K I E G O  

TOWARZYSTWA GEOGRAFICZNEGO

Czasopismo Geograficzne —  Wrocław, pl. Uniwersytecki 1. 

P o z n a j  Ś w i a t  —  K r a k ó w ,  ul. G r o d z k a  64.  

P r z e g l g d  G e o g r a f i c z n y  —  Wa r s z a w a ,  ul. W i l c z a  22.



W. Krygowski, Kraków

Oblicza Rzymu
Jeśli spo jrzym y na p lan  Rzymu z lo ­

tu  ptaka, zobaczymy, że w  pajęczynie 
dróg naokoło m iasta osiem potężnych 
a rte r ii kom un ikacy jnych  wiąże W ie­
czne M iasto z resztą k ra ju . Osiem h i­
storycznych tra k tó w  wiedzie dosłownie 
we wszystkie s trony świata, przez osiem 
bram  na krańcach starego Rzymu w p ły ­
wa i odpływ a n ieustanny ruch, podob­
nie dzisiaj ja k  niegdyś przed w iekam i, 
m im o różn ic  i  przeobrażeń. Są to drogi, 
k tó ry m i naprawdę toczyła się h istoria  
rzymska, są to bramy, przez k tó re  rze­
czywiście prom ieniowała w ielkość Rzy­
mu.

Posuwając się za k ie run k iem  wska­
zówek zegara, spotkam y się na zacho­
dzie z dawną V ia  A ure lia , k tó ra  od 
b ram y te j samej nazw y podąża k u  m o­
rzu, aby w zdłuż jego brzegów powę­

Mapka Rzymu.

drować do L ivo rno . Druga z ko le i to 
V ia Cassia, k ie ru jąca  się prosto na p ó ł­
noc do V ite rbo  w  n ieda lek im  sąsiedz­
tw ie  znakom ite j V ia  F lam inia, nazwa­
nej tak  od cenzora Flam iniusa, k tó ry  
założył ją  w  r. 220 przed Chr. Wybiega 
ona przez P orta  del Popolo, przebywa 
Tyiber i  w  m alowniczej panoram ie osią­
ga Teirni. Również na północ podąża 
poprzez Porta  Salaria najstarszy tra k t 
rzym ski V ia  Salaria, ważny niegdyś 
i  dzisiaj szlak kom unikacy jny, k tó rym  
transportowano za cesarstwa sól do 
k ra ju  Sabinów. W  k ie ru n k u  do T iv o li 
biegnie k u  wschodowi V ia  T ib u rtin a  
przez bramę noszącą tę samą nazwę: 
szóstą jes t V ia  Casilina k ie ru jąca  się 
na po łudn iow y wschód, siódmą, już 
n iem al na południe V ia  Appia, zbudo­
wana w  312 r. przed Chr. przez cen­
zora Appiusa Claudiusa Caecusa, s ław ­
na z kościółka Quo Vadis Domine, k a ­
takum b św. K a liks ta , ka takum b ży­
dowskich, cynku Maksenciusza i  g ro­
bowca Cecylii M e te lli. Wreszcie ósma 
V ia  Ostiensis, s ta ry  szlak wiążący 
Rzym z portem  Ostia, niegdyś p u lsu ją ­
cym życiem, dziś zam arłym  i  p rze­
kształconym  w  podm iejskie kąpielisko.

Oczywiście oprócz tych  ośmiu n a j­
ważniejszych dróg kom unikacy jnych  
rozchodzi się z Rzymu promieniście 
w iele innych  pomniejszych, odgryw a­
jących n ieraz w  dzie jach m iasta po­
ważną ro lę  historyczną i  gospodarczą, 
jednakże tych  osiem tra k ta tó w  stano­
w i b ram y natura lnego w ypadu pomię­
dzy w ieńcem siedmiu wzgórz rzym ­
skich.

Na wzgórzach tych  i pom iędzy n im i 
rozsiadło się ¡miasto, jedyne w  swym  
rodzaju, pełne naw arstw ień  rozm aitych 
czasów, epok i  s ty lów , przecież jedno­
lite  w  charakterze, którego nie można 
inaczej określić ja k  słowem rzym skie 
miasto, k tórego n ie  można zapomnieć,
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Rzym. Ruiny pałacu Septimusa Severa dają miarę wspaniałych przedsięwzięć
s ta rożytnego Rzym u.
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Rzym. T r in í tá  dei M o n ti i schody h iszpańskie.

choćby nie rzuciło  się grosza do sa­
dzaw ki T rev i, co —  ja k  głosi legen­
da —  ikaże zawsze powracać do Rzymu.

Napisano o n im  setki, może tysiące 
książek, ale chyba nie rozstrzygnięto', 
k tó ry  z Rzym ów —  bo jes t ich ty le  — 
jes t na jp ięknie jszy i  na jprawdziwszy. 
Czy ów, k tó ry  zdyszany tu rysta  ogląda 
patrząc ze stoków  palatyńsikich na Fo­
rum  Romanum, na to strzaskane p ięk­
no kam ien ia  i  m itu , czy ten papieski 
średniowiecza, renesansu i  baroku, 
Rzym  wspania łych w zlo tów  sztuki, czy 
wreszcie tamten, Rzym  Zatyibrza, zauł­
ków  ubogich i  nędznych, po k tó rych  
b łąka ją  przedziwne F ornariny, czy 
wreszcie ów  współczesny, k tó ry  chw y­
ta się na gorącym  uczynku na rzym ­
sk ie j u licy , na V ia  Nazionale, na Corso 
Umberto, na V itto r io  Veneto czy na 
Piazza Venezia. Bo niezawodnie m usi 
oczarować każdego roz leg ły kra job raz 
rzym ski ze stoków  Pincio, ukw ieconych 
d e lika tnym  puchem ga jów  m im ozy 
i azalii, kra jobraz, na k tó ry  składa się

architektoniczna w iz ja  gmachów, ko ­
puł, w ieżyc i pom ników, skąpana św ia­
tłem  poranka i  n ie  zapomni się chyba 
n igdy wstrząsających ru in  k ry p to p o r-  
ty k u  Tyberiusza i  łu kó w  pałacu Sep­
ii musa Severa na Palatyn ie, w  k tó ry c h  
wegetacja tw o rzy  nieskazitelną harm o­
nię z um arłym  pięknem  h is to rii. Patrzy 
się na ¡to ja k  na przedziw ny teatr, n ie  
wierząc, czy to wszystko było, czy n ie  
w y m y ś lili tego p rzekorn i h is torycy, 
łow cy niespokojnej p raw dy, k tó ra  n ie  
w iele sobie ro b i z ich  wędek. I  d latego 
może z najpraw dziw szym  Rzymem za­
poznajemy się na u licy , na te j k rz y k li­
wej rzym skie j u licy , k tó rą  rano b iegn ie  
szary człow iek do pracy za nędzne, 
wygłodn ia łe  l i r y  lu b  gazeciarz w y ­
k rzyku jący  ty tu ły  czasopism, na k tó ­
re j kw iec ia rka  sprzedaje n ieśm ierte lne 
k w ia ty  rzym skich  ogrodów lu b  ja rz y -  
niarze i  sprzedawcy ry b  rozb ija ją  ko ­
lorowe kram y. T u ta j bieda Świętego' 
M iasta kontrastu je  jaskraw o z w y ­
tw o rnym i lim uzynam i, sunącym i w id ­
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mowo po g łów nych ulicach i nic zapc 
dzającym i się w  krę te  zau łk i nad Tyb- 
rem.

Są to w  Rzymie u liczk i o przedziw ­
nych nazwach ja k  poetyczna Bocca di 
Leone (u liczka L w ie j Paszczy), del Ba- 
buino (m ałpi zaułek), delle Lunę (księ­
życowa) i ty le  inych  zaułków, gdzie 
gnieździ się Rzym w yrobn ików , ręko­
dzie ln ików , pospólstwa i  biedoty. Są 
tam  zakam arki pełne brudu, nędzy 
i  przekleństw , podejrzanych tra tto r ii, 
hałaśliw ej g ry  w  ka rty , wynędzniałych 
dzieci, Rzym biedoty, ucisku i  o fia r  fa ­
b rykantów , Rzym p ro le ta ria tu  coraz 
bardzie j świadomie idącego do w a lk i 
o lepsze ju t ro  Ita li i.

Zapewne, że p rzy jem n ie j jest iść za­
laną  słońcem V ia  Condotti przechod­
n io w i, h ipnotyzowanem u jasną i  lekką  
a rch itek tu rą  T r in ita  dei M on ti i  spa- 
dzistością Schodów Hiszpańskich, na 
k tó ry c h  roz łoży ły  się najpięknie jsze 
k w ia ty . Sięgają po nie w y tw orne  ręce, 
jakże  inne od tych, k tó re  opodal w y ­
ciągają się do przechodnia po żebracze 
l i r y .  T u  na Piazza d i Spagna, wśród 
eleganckich sklepów i hote li k rzyżu je  
szpady Rzym  M arshalla, łatanej za­
możności z n iekłam aną nędzą rzym ­
skiego p ro le ta ria tu . Możecie próbować 
uciec od tego b lic h tru  w  cichą V ia  S i- 
stina, gdzie w  starych sklepach w idn ie ­
ją  stare sztychy i  ciekawe książki, ale 
znów wpadniecie za chw ilę  w  zgie łk 
Piazza B arberin i, dokąd uchodzi p rzy ­

k ry ta  c ien istym i drzewam i V ia V it to iio  
Veneto, bardzo urocza i  bardzo pary­
ska, a ;z przeciwnego k ie ru n ku  ru c h li­
wa V ia  del T ritone. Obstąpią tu ta j cu­
dzoziemca domagając się papierosów 
poveri bam bin i, owe typowe dzieci 
u lic y  zepsute po w o jn ie  przez zblazo­
wanych Am erykanów , mających tu^ za 
czasów okupacji w  pobliżu swoje g łów ­
ne kw a te ry . Znów  uderzy tu ta j każ­
dego w  oczy jaskraw y kon tras t zamoż­
ności i  nędzy, od którego chyba nie 
można naw et uciec w  opustoszałe po­
rankiem  ogrody w i l l i  Borghese za 
Porta Pinciana, lu b  daleko na połud 
nie, gdzie Vila A pp ia  Anitica opuszcza 
m iasto i  w p ływ a  w  ciszy wieczoru, prze­
syconej cykaniem  świerszczów w rów ną 
Kampanię, aby cicho, wśród zamarłych 
domów i  grobowców rzym skiego pa- 
tryicjaitu przepłynąć obok gór A lb a ń ­
skich.

T ak i jest Rzym po. w ojn ie . Podkre­
ś liła  ona jeszcze bardzie j kon trasty  
m iędzy starym  i  now ym  św iatem; za­
ostrzyła p rob lem y klasowe. I  jeżeli 
wśród w ie lu  różnorodnych tw a rzy  m ia ­
sta, w ie le  jest zachwycająco pięknych, 
pięknem n ie rea lnym  a przecież d o ty ­
ka lnym , jedna jes t niezawodnie praw  
dziwa: jest to tw arz wynędzniałego 
w łoskiego proletariusza, k tó ry  z zaci­
śn ię tym i pięściami chodzi po ulicach 
Rzymu, podczas gdy przez osiem bram  
Wiecznego M iasta n ieuchronnie prze­
w iewa w ia tr  h is to r ii przynoszący nową 
treść starej I ta li i.

P R Z E G L Ą D  G E O G R A F I C Z N Y
CZASOPISMO NAUKOWE
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E. Schnayder, K raków

N a dalekiej Północy
W m roźny w ieczór zimowy, gdy za 

oknam i szaleje w ichura  i  ciska tum any 
śniegu, a w y  siedzicie w  ciepłym, ja ­
snym  i  p rzy tu ln ym  pokoju, weźcie do 
rę k i p rzy jac ió łkę  każdego, kto  kocha 
przygodę i bezmiar nieznanej przestrze­
n i —  mapę. Ściśle mówiąc mapę m roź­
nej A rk ty k i.  Z b łę k itu  oceanu na 
wschód od wybrzeży arktycznej K a ­
nady w ychyn ie  przed waszym i oczyma 
w ie lka  ¡wyspa Grenlandia. Jeżeli was 
to interesuje, to  w arto  o n ie j wiedzieć 
p rzyna jm nie j te, że je s t najw iększa na 
k u li ziemskiej. Powierzchnia je j w yno ­
si 2,170.000 k m 2 t j .  7 razy więcej niż 
powierzchnia ¡dzisiejszej Polski.

Z róbm y sobie m ałą przechadzkę po 
tej wyspie, k tó ra  nosi. chyba na jba r­
dziej paradoksalną nazwę na te j ziemi. 
Ci z was, k tó rzy  znają język angielski, 
czy choćby n iem iecki wiedzą, że w  ję ­
zykach tych  w yraz „ la n d “  oznacza 

ziem ię“  zaś w  angie lskim  „green“ , 
a w  n iem ieckim  „g rü n “  —  zieleń. W i­
dać więc, że G renlandia znaczy „zie lona 
ziem ia“ , spójrzcie jednak na waszą ma­
pę, a przekonacie się, że jes t zupełnie 
inaczej. N iem al całą wyspę pokryw a 
o lbrzym ia, b iała czapa lodowa tzw. lą -  
dolodu, na k tó rym  nie uświadczycie 
żadnej roś link i. K ry ją  się one jedynie, 
wegetując skrom nie na w ąskim  pasie 
wzdłuż w ybrzeży wyspy. Więc z tą na­
zwą to chyba pom yłka? Nie, n ie  ma 
w nie j żadnej pom yłk i, jest ty lk o  bez­
m ierna tęsknota za zieloną roś linno­
ścią, k tó ra  na w idok  m arnych tra w  
i porostów, kazała nazwać tak wyspę 
je j w ik insik im  odkrywcom  przed o- 
krąg ło  tysiącem lat.

Spójrzcie jednak znów uważnie na 
waszą mapę, uderzy was zapewne fakt, 
że zachodnie wybrzeże G ren land ii u- 
pstrzome jest po prostu  punkcikam i, 
k tó re  oznaczają osiedla ludzkie, nafo-

m iast wybrzeże wschodnie świeci pust­
kami.

Gdybyście m ie li mapkę prądów  m or­
skich, sprawa w yjaśn iłaby  się od razu. 
Na południe i  po łudn iow y wschód od 
G ren land ii przepływa, znany wszyst­
k im  zapewne ciep ły p rąd  Zatokowy., 
zrodzony we w rzącym  ko tle  Z a tok i 
M eksykańskie j. On to  sprawia, że na 
najdalszej północy Europy, w  N orw eg ii 
może istn ieć miasto Ham m erfest i  mo­
gą być upraw iane zboża, podczas gdy 
np. na Alasce, na tej samej szerokości 
geograficznej rosną ty lk o  marne poro­
sty na ja łow e j, w iecznie zamarzłej g le ­
bie tund ry .

Prąd Zatokow y pow oduje również, że 
na zachodzie G ren land ii mogą mieszkać 
ludzie. On 1» bow iem  w ysyła  słabą swą 
odnogę, k tó ra  obm ywa te wybrzeża. Po 
drug ie j stron ie wyspy p łyn ie  od biegu­
na z im ny prąd wschodnio-grenlandzki, 
un iem ożliw ia jąc zupełnie osadnictwo.

U zbrójcie  się ch w ilkę  jeszcze w  cier­
p liw ość i  przelećm y wspólnie samolo­
tem w zdłuż zachodnich w ybrzeży w y ­
spy. D la pewności jednak zróbm y to  
palcem na naszej mapie. Posuwamy się

U trzym a n ie  demu na pó łnocnym  kra ńcu  
św ia ta  je s t tru dne . E skim oska sprawdza 

zapasy zimowe.
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D w a j m łodoc ian i E sk im os i w y g lą d a ją  przez okno to r fo w e j cha ty  położonej na da­
lek im  pó łnocnym  końcu św ia ta  i podobnie ja k  ich  p rao jcow ie  u trz y m u ją  os ta tn ie  

n o s te ru nk i d la  c y w iliz a c ji.
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W nętrze  cha ty esk im osk ie j, w k tó re j sp o tyka ją  się s ta ra  p ry m ity w n a  k u ltu ra  
z nowoczesnym św iatem , ja k i s tw a rza ją  b u dz ik  i lam pa na ftow a .

■ad po łudn ia  ku  północy. P unkc ik i no­
szą na przem ian nazwy eskimoskie 
i  -duńskie, jako  że G renlandia jes t jesz- 
>cze nom ina ln ie  w  posiadaniu D anii, m i­
m o że apetyt ma na- n ią  Wujaszek Sam. 
M ija m y  Julianehaab, Iv ig tu t, Frede- 
rikshaab, Gothaab -7^ stolicę wyspy, 
Egedesminde —  znane z polskie j w y ­
p ra w y  polarnej w  ro k u  1938, prześli­
zgujem y się ko ło  w yspy Diisko, rzucamy 
okiem  na U pernevile  i  docieramy w re ­
szcie do punkciku , k tó ry  nosi nazwę n i 
■duńską n i  estońską —  Thule. Dale j nie 
m a co jechać, p u n kc ik i u ryw a ją  się ra p ­
tow nie , a zaczyna b ia ła  d a l lądolodu, 
z w ie lką  niewiadomą, k tó re j na im ię  — 
przygoda.

S tarożytn i z w y k li b y li nazywać „ u l t i ­
m a Thu le “  najdalszą, szczęśliwą ponoć 
wyspę, leżącą aż hen na krańcu świata. 
O ry g in a ł nazw y pochodzi od słynnego 
podróżnika greckiego Pyteasza z M a r­
sy lii. k tó ry  w  IV  w ieku  przed C hrystu ­
sem do ta rł z Morza Śródziemnego

na A tla n ty k  i  zw iedził nieznane w ów ­
czas k ra je  zach. Europy, aż do „końca 
św iata“  nazwanego przez niego w łaśnie 
Thule, z 2— 3 godzinnym i nocami i  je d ­
l i  orniesięcznym dniem  i  nocą.

N ie w iem y dziś dokładnie gdzie le ­
żała owa Thule, jed n i przypuszczają, że 
by ła  to  Islandia, d rudzy -mówią, że Fa- 
ro-er lu b  Norwegia.

No dobrze, powiecie, ale co -to wszyst­
ko ma wspólnego z Grenlandią? Otóż 
w  1910 r . znany norweski podróżnik 
K . Rasmussen nazwał ¡tak m aleńką es­
kim oską osadę położoną u  stóp d z i­
wacznej góry sto łowej.

Rasmussen nie b y ł p ie rw szym  b ia ­
łym , k tó rem u danym  było  oglądać sto ­
łow ą górę. Uprzedził go w  ty m  Am e­
ry k a n in  R obert Peary, czyniąc tu ta j 
w  1892 r . przygotow anie  do w ypraw y, 
k tó ra  doprowadziła  później do o d k ry ­
cia bieguna północnego.

M im o, żie znamy już osadę Thu le  od 
.58 la t, to jednak życie je j m ieszkań­
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ców ■" Eskimosów — uległo bardzo ma­
łym  zmianom. Pewnie że karabiny, t y ­
toń i  budz ik i pozostaw iły pew ien ślad, 
pew nie że ¡ściany chatek eskimoskich 
wytapetowane są ilu s trow a nym i ty ­
godnikam i am erykańskim i, z k tó rych  
niespodziewanie w yz ie ra ją  roznegliżo­
wane gw iazdy film ow e. M im o to  je d ­
nak  w yda je  się, że życie ¡biegnie dalej 
ustalonym  od w ieków  trybem .

Eskimosi nadal mieszkają w  ¡niskich 
chałupkach z to rfu , z ich jednopoko­
jo w ym i pomieszczeniami i m a łym i sie­
n iam i. Nadal palą lam pk i ¡tranem w ie ­
lo ry b im  i  śpią na posłaniach z desek 
p okry tych  skóram i i  fu tram i. Tak ja k  
daw nie j za jm u ją  się ¡rybołówstwem, oraz 
polowaniem  .na w ie lo ry b y  i fok i. Może 
najdobitn ie jszym  wyrazem zmian, k tó ­
re zaszły jednak w  cichej osadzie jest 
lo tn isko  zbudowane przez A m eryka ­
nów  i  stacja meteorologiczna. N ato­
m iast nietknięta, została sama natura. 
Tak ja k  ongiś słońce arktyczne świeci

w Thule pełne pół roku  bez przerwy,, 
¡po czym nad m roźnym  krańcem  św iata 
zapada długa zimowa noc.

Rasmussen nie p rzew idyw a ł zapewne 
ja k  bliski, jes t p raw dy, dając małej 
osadzie nazwę Thule. Thu le  jes t bo­
w iem  najbardzie j północnym  stałym; 
osiedlem lud zk im  ¡na ziemi, nie licząc 
.naturalnio ¡niewielu s tac ji meteorolo­
gicznych rozsianych jeszcze bardzie j k u  
północy na terenach A rk ty k i sowiec­
k ie j i kanadyjsk ie j, w  k tó rych  n ie liczn i 
męczennicy nauk i tkw ią  na służbie d la  
ludzkości.. Z ich  obserwacji korzysta 
ro ln ik  bardziej na: po łudn iu  i  lo tn ik , 
oraz każdy z nas, gdy w yb ie ra  się na 
wycieczkę. A rk ty k a  bowiem, jest ty m  
kotłem , w  k tó ry m  m atka natura , „w a ­
rzy “  bezustanku ¡pogodę. Toteż ra d z ił­
bym  wam  abyście pom yśle li trochę 
o tych ludziach, gdy tak siedzicie nad 
mapą w  ciepłym, jasnym  pokoju, a za 
oknam i jes t -mróz. w y je  w icher i dm ie  
śniegiem.

GEOGRAFIA W SZKOLE
C za sop ism o  d la  n a u c z y c ie li 

P o lsk ie g o  T o w a rzys tw a  G e o g ra fic z n e g o

W y d a w n i c t w o :

P a ń s t w o w e  Zakłady W ydaw nictw  Szkolnych

W a r s z a w a ,  pl. D ąbrow skiego 8.
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A. Synowiec i B. Siadek, Kraików

Nowa Fundlandia
Gdy po 53 dniach podróży z B ris to lu , 

w  czerwcu 1497 r. John Cafoot u jrza ł 
na horyzoncie ciemny pas lądiu, nazwał 
go „New-fouende-Lanid“  — k ra je m  no- 
woodikrytym . Dzisia j’ ląd ten nosi nazwę 
Nowej Fundland ii, p rzy  czym przy b liż ­
szych oględzinach okazał się wyspą. Po 
powrocie do A n g lii John Gabot opo­
w iadał, że w ody naokoło te j w yspy k łę ­
bią się od ryb. Później okazało się, że 
in form acja  ta byna jm n ie j nie była  
przesadą. Od dnia swego odkrycia  po 
dzień dzisiejszy Nowa Fundlandia po­
została jednym  z najbogatszych tere­
nów  połowu ry b  na świecie.

Nowa Fundland ia  leży w  Zatoce św. 
W awrzyńca. Na północy oddziela ją  od 
kontynen tu  amerykańskiego cieśnina 
Belle  Isle, a od Nowej Szkocji cieśnina 
Cafoota. K sz ta łt wyspy przypom ina t r ó j­
kąt, p rzy  czym naroża jego stanowią 
trz y  p rzy lą d k i: Cape Bauld. Cape Roy 
; Cape Race. Powierzchnia Nowej 
Fundland ii wynosi 110.670 ¡km2 — jesit 
ona eo do w ielkości dziesiątą wyspą 
na k u li  ziemskiej.

Na p ie rw szy rzu t oka uderza nie­
zw yk le  bogato rozczłonkowana lin ia  
wybrzeża. Długość je j wynosi 10.000 
km. Nową Fundlandię charakteryzuje 
poza tym  gęsta sieć jez io r i  rzek p ły ­
nących przeważnie w  ¡kierunku północ­
no-wschodnim  lub południowo-zachod­
nim . D o lin y  rzeczne są s iln ie  zalesione, 
podobnie ja k  i  cała zachodnia część 
wyspy. Łagodne pagórki wypełniające 
wnętrze Nowej F und land ii ¡są dom inu­
jącą fo rm ą ukształtow ania  terenu. Prze­
ważającą część pow ierzchni w yspy po­
k ry w a ją  rozległe lasy i  moczary, sto­
sunkowo* nieznaczne obszary zajęte są 
pod uprawę ro li.

Uważnie stud iu jąc zamieszczoną map­
kę ła tw o  jes t spostrzec, że Nowa Fund­
landia  leży na szerokości geograficznej

północnej F rancji, a więc k ra in y , k tó ra  
jest ojczyzną najs ław nie jszych w in  na 
świecie. Na Nowej F und land ii w inn ic  
jednak nie zobaczymy. W  porów nan iu  
z wnętrzem  Kanady la ta  są tu ta j chłod­
niejsze, z im y natom iast cieplejsze, co 
należy przypisać w p ływ o w i A tla n tyku . 
K lim a t Nowej F und land ii określa  się 
jako  um iarkow any; jes t on jednak na 
ty le  surowy, b y  uniem ożliw ić uprawę 
w inne j latorośli. Zdarzają się tam  bo­
w iem  m rozy do 20° poniżej zera-, pod­
czas gdy latem  najwyższa tem peratura 
nie przekracza 30° C. Na k lim a t wyspy' 
decydujący w p ły w  ma z im ny p rąd  La- 
bradorsiki, op ływ ający Nową Fundlan­
dię od wschodu. Północny ten prąd 
przynosi często góry lodowe, k tó re  do­
cierają aż pod p o rt St. John ’s. W  oko­
lic y  Nowej F undland ii z im ny prąd L a - 
b radorski spotyka się z ciep łym  prądem 
z Zatok i M eksykańskie j —  G olfs tro- 
mem, k tó ry  tu ta j w łaśnie po opłymięciu 
A m e ryk i zm ienia k ie runek biegu na 
wschodni i  podąża, ku  brzegom Europy. 
Masy zimnego pow ietrza z nad prądu 
Lab rad orski eg o w  zetknięciu z ciepłym  
pow ietrzem  płynącym  od prądu Za­
tokowego, w y tw arza ją  gęste m gły, u - 
trzym u j ące się n ieraz bardzo długo. 
M g ły  te są powodem częstych ka tastro f 
okrę tow ych w  tej części A tla n ty k u  
(T itan ic w  1912 r.).

Niedogodności k lim a tu  —  m gły, m ro ­
zy, uciążliwe deszcze —  u czyn iły  z No- 
wofundlaindczyfców ludzi tw a rdych  i  za­
hartow anych przez ciągłą styczność 
z m orzem i niebezpieczeństwami zw ią ­
zanym i z w ykonyw an iem  ich głównego 
zawodu —  rybo łów stw a. Od czasów od­
k ryc ia  w yspy p rzyb yw a li tu  ¡stale no­
w i osadnicy, przeważnie A n g licy  i I r ­
landczycy, zwabieni n iewyczerpanym i 
,, skarbam i“  morza. Dzisiejsza liczba 
mieszkańców Nowej F und land ii wynosi'
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M apka N ow ej F u n d la n d ii.

b lisko  313.000, z tego 45% za jm uje  pó ł­
wysep A va lon  w  południow o-w schod­
n ie j części w yspy. Najs łab ie j za ludn io ­
na jes t północna część wyspy. Osiedla­
nie odbyw ało  się przeważnie w edług 
przynależności ¡od jednego z trzech 
g łów nych w yznań: rzym sko -ka to lick ie ­
go, anglikańskiego i  preabiteriańskiego. 
Odosobnienie, w  ja k im  nadal jeszcze 
ży ją  n iektó re  miasteczka i  osiedla spra­
w iło , że w  w ie lu  z n ich  zachowali m ie ­
szkańcy zwyczaje, mówię i s tro je  swych

przodków, p rzyby łych  tu nieraz przed 
trzema stuleciam i.

Morze i  las —  to bogactwa Nowej 
Fundland ii. K o ło  południow o-w schod­
nich w ybrzeży w yspy dno Ocamu A t la n ­
tyckiego leży bardzo p ły tk o  pod po­
w ierzchnią morza i  tw o rzy  rozleg łą 
podmorską „ró w n in ę “  zwaną szelfem. 
T u ta j w łaśnie góry lodowe przyniesione 
prądem Labradorsk im  kończą swój ży­
wot, topnie jąc w  ciep łym  nurc ie  prądu 
Zatokowego. Ten nowofundlandzfci szelf
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je s t „g robem “  nie tyliko dla gór lodo­
wych, ale także ¡dla niezliczonych ilości 
drobnych ży ją tek  p lanktonu  morskiego, 
d la  k tó rych  przejście z tem pera tury  to ­
pniejącego lodu  do ciep lej w ody z oko­
lic  podzw ro tn ikow ych  lu b  odw rotn ie  
jes t zabójcze. Na to  ty lk o  czekają w ie l­
k ie  masy ryb , k tó re  mając zapewniony 
d o p ływ  pożyw ienia stale tu ta j p rzeby­
wają. Z ko le i rybacy  czekają na ry b y  
i  te ostatnie „w ę d ru ją “  do sieci. Po­
m im o in tensyw nych  po łow ów  w  ciągu 
ostatnich trzech w ieków  ilość ry b  w  ła ­
w icach nowoiundlandzikiich n ie  w yka ­
zuje zupełnie tendencji do zmniejszania 
się. Należy to przypisać zupełnie w y ­
ją tk o w y m  w arunkom  rozw ojow ym , ja ­
k ie  ry b y  tu  znajdu ją, a przede wszyst­
k im  obfitości pożywienia. Nową Fund- 
land ię  charakte ryzu ją  trz y  g łówne ro ­
dzaje rybo łów stw a: a) na szelfie —  ry ­
bacy pozostają n ieraz na m orzu 2— -3 
tygodni, b) ko ło  w ybrzeży Labradoru, 
gdzie po łów  trw a  cały sezon, od maja 
do października, c) dorywcze rybo łó w ­
stwo przybrzeżne. Ł o w i się tu g łów nie  
dorsza» ale ilaści z łow ionych łososi i  śle­
dzi są rów nież bardzo poważne.

D rug ie  miejsce w  imporcie Nowej 
Fund land ii za jm uje  p rodukcja  papieru, 
którego w iele gatunków  w yrab ia  się 
z drzewa. Przem ysł pap iern iczy jes t tu ­
ta j w  c iąg łym  rozwoju. Drzewo uży­
wane jest także jako  opał, do budow ­
n ic tw a  mieszkaniowego i  okrętowego, 
oraz jako  m a te ria ł do w yrobu  beczek 
i  skrzyń.

Z  bogactw  m inera lnych w ym ien ić na­
leży >rudy żelaza (hematyt), w ydobyw a­
ne przeważnie dla przem ysłu  stalowego 
pob lisk ie j Nowej Szkocji i  f lu o ry t, m i­
nera ł używ any p rzy  p ro d u kc ji a lu m i­
n ium . E ksportu je  się go do Stanów Z je ­
dnoczonych. Natom iast eksploatacja rud  
m iedzi, cynku  i  o łow iu  jest na w yczer­
paniu.

Jeszcze w  p ierw szym  k w a rta le  1949 
roku  wyspa by ła  ko lon ią  b ry ty jską . 
Jednakże w  lip cu  1948 iroku m ieszkań­
cy Nowej F und land ii w  .powszechnym

głosowaniu postanow ili przyłączyć ją  
do D om in ium  Kanady jako  je j 10 p ro ­
w incję. Uchwała 'ta weszła w  życie 
1. IV  1949 r. Następnego 'dnia p ierw szy 
gubernator w yspy odebrał z rąk  kana­
dyjskiego sekretarza stanu sym boliczny 
dokum ent obyw atelstw a kanadyjskiego 
dla ludności Nowej Fundland ii. W eek­
end tego tygodnia spędzili N ow ofund- 
landczycy ju ż  jako  obywatele Kanady. 
Przez 366 la t, od c h w ili k ied y  S ir 
H um phrey G ilb e rt za ją ł wyspę w  im ie ­
n iu  K ró lo w e j E lżb iety, ż y li on i jako 
poddani ko rony  b ry ty js k ie j. Jeszcze 
¡kilka m iesięcy ternu m og li oni m ów ić
0 sw oim  k ra ju , że jes t najstarszą ko ­
lon ią  W ie lk ie j B ry ta n ii. S e tk i u rzędn i­
kó w  państwowych obudziło się w  p ią ­
tek dn ia  2 kw ie tn ia , jako  pracow nicy 
kanadyjskiego rządu federalnego —  
nierzadko ze zw iększonym i poborami. 
W  p ią tek ku po w a li Nowofundlandczycy 
w  kanadyjsk ich  urzędach pocztowych 
znaczki kanadyjskie. Ich  stacja rad iow a 
„G łos Nowej F un d land ii“  zm ieniła  na­
zwę na „Canadian Broadcasting Cor­
po ra tion “  i  na zakończenie program u 
nadała hym n kanadyjska.

N a jm n ie j zadowoleni są z te j zm iany 
w ięks i przedsiębiorcy, k tó ry c h  zw ięk­
szone podatk i oraz ograniczenia w  do­
stawach i  sprzedaży na pewno n ie  cie­
szą. Obecnie w idz i się tu ta j coraz m niej 
tow arów  z napisem Madę in  USA. Jest 
to w y n ik  kanadyjisikieh obostrzeń im ­
portow ych.

A le  d la  szerokich rzesz pracujących, 
d la  rybaków  i  robotn ików , przyłączenie 
do K anady oznacza poważne zmniejsze­
n ie  kosztów życia, ■ szerokie możliwości 
zarobkowe w  całej Kanadzie i  zw ięk­
szone ubezpieczenia socjalne. Oznacza 
zniżkę cen b ile tó w  ko le jow ych  o 60%
1 państwowe zas iłk i d la  em erytów , in ­
w a lid ó w  w ojennych i  rodz in  z licznym  
potomstwem.

W  d n iu  2 kw ie tn ia  tysiące ko le ja rzy  
zapinało u swych b luz  guz ik i z em ble­
m atam i kanady jsk ich  ko le i, a na u li-
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each p o ja w iły  się czerwone m undury 
p o lic ji ka nady jsk ie j.

Siedzibą w ładz adm in is tracy jnych  jest 
p o rt St. John ’s (63.000 mieszk.). Z P o rt- 
aux-Basques, na zachodnim wybrzeżu 
łączy je  jedyna na wyspie lin ia  ko le ­
jowa. Przechodzi oma m iędzy inn ym i 
przez Corner B rook (10.000 mieszk.) 
centrum  przem ysłu papierniczego. N a j­
częściej używ anym  i  najdogodniejszym  
szlakiem kom un ikacy jnym  pozostało je ­
dnak do te j p o ry  moirze. D zięki swemiu 
położeniu na l in i i  szlaku „po  w ie lk im  lu ­
k u “  m iędzy Europą i  A m eryką  —  Nowa 
Fundlanidiia posiada obecnie szczególne 
znaczenie. P o rt lo tn iczy  w  Gander we 
wschodniej części w yspy jest jednym

z najczęściej używanych lo tn isk  p rzy  
lotach transatlan tyckich.

Duża ilość francuskich  nazw m iejsco­
wości pozostała jako  ślad m inionego pa­
nowania Francuzów. B y ło  to  w  w ieku  
X V II- ty m  w  okresie ryw a liza c ji W ie l­
k ie j B ry ta n ii i  F ra n c ji w  zdobywaniu 
i  opanowywaniu ko lo n ii —  k iedy  to  
Francuzi dobrze da li się A n g liko m  we 
znaki na Nowej Fundland ii. Dwa razy 
udało im  się nawet zdobyć St. John’s, 
ale ostatecznie za trzym a li ty lk o  dw ie  
n iew ie lk ie  w ysepki ko ło  południowego 
wybrzeża. Od tych  czasów om ija ły  No­
wą .Fundlandię  zaw ieruchy wojenne. 
W  okresie ostatnich diwóch wojen, ty l ­
ko sporadycznie z ja w ia li się tu ta j żoł­
nierze alianccy.

W . N ie k ra s o w

Lasy w  ZSRR
Związek Sowiecki za jm uje  na ku li 

ziemskiej pierwsze miejsce pod wzglę­
dem drzewostanu, p rzy  czym posiada 
więcej n iż 1/3 św iatow ych zasobów le ­
śnych. Na 3 m ilia rd y  hekt. p okryw a ­
jących powierzchnię ziem i przypada na 
Zw iązek Sowiecki 1 m ilia rd  100 m ilio ­
nów  hekt. P rzy czym w  lasach ZSRR 
przeważają cenne iglaste gatunki. Drze­
wa iglaste stanowią 80%, co stanowi 
więcej n iż  połowę wszystkich najważ­
niejszych pod względem gospodarczym 
lasów ig lastych umiarkowanego pasa 
k u li ziemskiej.

Najcenniejszy gatunek z ig lastych — 
m odrzew za jm uje  249 m ilj.  ha. M odrze­
w iow ych  lasów w  ZSRR jest w ięcej n iż 
w szystkich lasów razem w ziętych  w  K a ­
nadzie, k ra ju  po ZSRR najbogatszym 
w  lasy. Następne miejsce pod wzglę­
dem pow ierzchn i za jm ują  lasy sosno­
we. Ten cenny gatunek za jm uje  88 m ilj. 
ha ziemi. Sosna w  ZSRR za jm uje  w ię ­
cej pow ierzchni od pow ierzchni n a j­

bardziej lesistych k ra jów  świata F in ­
land ii, Szwecji, Japonii.

Rosyjska brzoza ty lo k ro tn ie  opiewa­
na w  pieśniach, wierszach i  p rozie  
o tw iera  szereg różnorodnych drzew la ­
sów liściastych. Lask i hrzozowe i za­
g a jn ik i w  ZSRR za jm ują  51 m ilj.  ha. 
Osika, podstawa przem ysłu  zapałcza­
nego, oraz lubiąca w ilgoć olcha za jm u­
ją  razem skrom niejszą pow ierzchnię: 
zaledwie 13 m ilj.  ha, tym  n iem nie j jed ­
nak większą od wszystkich n iem ieckich 
lasów. Dąib za jm uje  ty lk o  4,6 m ilj. ha. 
Przecież jednak zasobów dębu jest w ię ­
cej, n iż lasów w  Belg ii, Holand ii, D an ii. 
Szw ajcarii i  na Wyspach B ry ty js k ic h  
razem wziętych.

Całe to bogactwo jest jednak n ie rów ­
nom iernie rozmieszczone w  ZSRR. La­
sy panują  na północy, stepy zaś i  pó ł- 
pustyn ie  na południu. Na Kaukazie, K r y ­
m ie i  częściowo w  A z ji środkowej tra ­
fia ją  się także lasy, ale typu  górskiego.

D aw nie j las b y ł dla człowieka źród -

124



Lasy w ZSRR. O b ja śn ien ia : 1. państwowe ochronne pasy leśne, 2. lasy chron iące 
pola, 3. is tn ie ją ce  obszary leśne, 4. za lesienia p iasków .

Jem m ate ria łu  budowlanego albo p a li­
wa. Lasy b y ły  n ie litościw ie, drapieżnie 
trzebione i  w ie le daw nych słynnych 
s tre f leśnych zostało całkow icie znisz­
czonych. W  carskiej Rosji lasy szybko 
z n ika ły  w  zaludnionych miejscach. N i­
szczenie lasów sprowadzało n ieun ikn io ­
ną suszę, erozję g ru n tu  i  szereg n ie ­
szczęść, z k tó ry m i n ie  by ło  w  stanie 
walczyć m ałoro lne gospodarstwo w ie j­
skie. Dopiero Rosja Sowiecka po raz 
pierwszy w  h is to rii rozpoczęła kam pa­
n ię  przeciw ko suszy. W alka była  owoc­
na, ale jeszcze n ie  osiągnięto ca łkow i­
tego zwycięstwa.

P lan w a lk i z posuchą polega na tym, 
że p rzew idu je  się stworzenie k ilk u  
w ie lk ic h  państwowych s tre f leśnych, 
z k tó rych  ¡każda liczyć będzie se tk i k i ­
lom etrów  długości. Takie  gigantyczne 
pasma m ają  pójść w zdłuż wszystkich 
g łów nych rzek s tre fy  stepowej, a także 
w n iek tó rych  k ie runkach  przetną poła­
cie dz ia łów  wód. Pasmo leśne składać 
się będzie z dwóch do sześciu leśnych

smug szerokich na 60 do 100 m etrów . 
Zaś ¡między smugami będą pozostawio­
ne p rze rw y  na 200 do 300 m. Prócz tych 
w ie lk ich  smug, m ają  powstać w  prze­
ciągu la t 15 także pasma leśne, chro­
niące pola poszczególnych kołchozów 
i sowchozów. Te sztuczne zalesienia 
m ają objąć pow ierzchnię 5 m ilj. ha 
w  okręgach stepowych i leśno-stepo- 
wych, w  całej południowo-wschodnie j 
części Radzieckiej U kra iny.

P lan ten jest w y ją tko w e j doniosłości. 
Oznacza on w  istocie ca łko w ity  prze­
w ró t w  geografii k ra ju , śmiałe w trące­
nie się człowieka w  rozplanowanie k ra j­
obrazu przez przyrodę. N igdy n ik t  nie 
przeinaczał św iadom ie i  p lanowo p rzy ­
rody w  tak ich  rozmiarach.

Pola otoczone ze wszystkich stron 
chroniącym i je  zalesieniami mogą się 
nie lękać posuchy, jest to prawda ¡zdo­
byta z w ie low iekow ym  doświadczeniem 
w iejskiego gospodarstwa.

Z im ą pod ochroną ¡lasów zwiększa się 
wysokość śnieżnego pokryc ia , co chro­
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n i ziemię od zbytniego przemarznięcia. 
Na wiosnę śnieg ta je  w o ln ie j i  później 
w  lesie n iż  na o tw a rtym  polu, przy 
czym wiosenne w ody p rzen ika ją  w  głąb 
g run tu , skąd podczas la ta  pom ału zasi­
la ją  strum ien ie  i  źródła.

Pasma lasów w strzym u ją  sp ływ  wód 
roztopowych i  deszczowych. K tóż  mógł 
n ie  zauważyć, że leśne rzeki, naw et po 
silnych  ulewach toczą wodę czystą, na­
tom iast w ody ,rzeik i  rzeczek, k tó rych  
dorzecza pozbawione są lasu, sta ją się 
po deszczu .mętne ¡z powodu piasku, g li­
ny  i ¡mułu pochodzących ze zm ytych 
pól. S taje się to dlatego, bo las za trzy­
m uje  spadający deszcz. Poszycie w ch ła­
n ia  3/4 opadów atmosferycznych; po­
tem  stopniowo oddaje w ilgoć.

W ten  sposób zalesione przestrzenie 
m ają w arunk i, dzięki k tó ry m  większą 
część opadu atmosferycznego wchłania 
ziemia, wzbogacając tym  zapasy wód 
gruntow ych.

Podczas la t suchych urodza je  zboża 
w  m iejscach otoczonych pasami lasów są 
wyższe 3—4 razy w  stosunku do stepów 
pozbawionych drzewostanu. W  okresie, 
k iedy  posucha stopniowo wzrasta, u ro ­
dzaje są tu ta j o 80— 100% wyższe n iż 
w  obszarach bezleśnych. N aw et w  okre­
sie najw iększych opadów atmosferycz­
nych las powiększa urodzaje zboża 
o 10— 20%. W  pobliżu  lasu zw yżku ją  
także urodzaje owoców i  tra w  pastew­
nych przeciętn ie o 50%, a czasem i w ię ­

cej. Korzenie drzew rozw id lone i  głę­
boko wżerające się w  ziem ię wzmac­
n ia ją  g run t, chromą go przed podm y­
ciem i  jednocześnie przenoszą na po­
w ierzchnię z g łębokich w ars tw  p ie r­
w ias tk i m ineralne. Zm ienia jąc stopnio­
wo ig liw ie , tracąc uschnięte gałęzie, las 
ulepsza glebę wzbogacając ją  w  pró­
chnicę.

Las odgryw a także ro lę  w  stosunku 
do w ia tru  —  w strzym u je  go. Nawet 
huragan daje się m ało odczuć w  lesie,. 
a w  jod łow ych  zagajn ikach jes t zn iko­
my. W  zalesionych ¡miejscowościach 
w ia tr  n ig dy  tak nie hu la  ja k  w  polu, 
gdzie pow sta ją  zamiecie. Las w  dużym  
stopniu chroni ziarno zbóż przed w ia ­
trem, chroni zasiewy i  uniem ożliw ia  
nadm ierne parowanie gleby. Las uma­
cnia s tok i ja rów , osłabia erozję. Chro­
niąc brzegi rzek przed podmyciem: 
u trw a la  ich  ko ry ta , pogłębia je  i  czyni 
rzeki pełnowodnym i.

Naulka o lesie weszła w  ZSRR na n ie ­
byw ale  w ysoki poziom. Rosyjscy geo­
gra fow ie  i  p rzy rod n icy  jeszcze przed 
rew o luc ją  w n ik a li w  isto tę procesów' 
zachodzących w  lesie. Jednak ro zkw it 
te j nau k i nastąpił dopiero w  socja li­
stycznym  państwie, k tó re  w7 ska li 
ogromnej poczęło rozw ijać  k u ltu rę  la ­
sów, poświęcając na ten cel przeszło 
m ilion  hektarów7 ziemi.

(T łu m . Spotow ic/J

— Z I E M I A  —
i lu s tro w a n y  m ie s ię c z n ik  k ra jo z n a w c z y

REDA KC JA  I A D M IN IS T R A C JA
W a r s z a w a ,  u l. Sm ulikow skiego 6 8
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L. Ratajski, Kraków

K aw a kaw a...
N ajlep ie j gwarzy się p rzy  filiżance 

czarnej kaw y. Porusza się najróżnie jsze 
tematy, ważne lub  m nie j ważne proble ­
m y albo —  przyznajem y się po cichu —  
obgaduje się znajomych. Zam iast tego 
spróbujem y pomówić o rzeczy, zupełnie 
zdawałaby się n ieciekawej, o m ałych, 
b runa tnych  ziarenkach, z k tó rych  p rz y ­
rządzamy ten arom atyczny napój.

Każdy z nas w ie, że najw iększym  
producentem Ikawy jes t B razylia , po­
kryw a jąca  w  80% zapotrzebowanie ca­
łego świata. N ajbardzie j jednak in te re ­
sującym  falktem jest to, że kawow iec 
(coffea arabica) pochodzi z zupełnie in ­
nych stron, a m ianow icie z w yżyn  Abds- 
synii, gdzie rośnie w  stanie rdizilkim. 
S tam tąd też przedostął się on n a jp ie rw  
do A rab ii, gdzie się doskonale zaaklim a­

tyzow ał w okolicy m iasta M okka, a na­
stępnie dz ięk i ruch liw ośc i św iata m u ­
zułmańskiego owoc jego szybko znalaz ł 
nabywców w  Egipcie, T u rc ji i  dalej, 
w  Europie oraz w  A z ji Południowej 
Od X V I I I  w ieku  g łów na ro la  w  rozpo­
wszechnianiu ¡kawy przypada Holend­
rom, k tó rzy  przenieśli ją  aż na Jawę. 
W  swej d ług ie j wędrówce kawowiec 
dociera do In d ii i  na Cejlon, a dopiero- 
W  1740 r. -dzięki Francuzem dostaje się 
do d rug ie j, p rzybrane j swej ojczyzny, 
B razy lii.

G łów nym  ośrodkiem u p raw y kaw y 
w  tym  k ra ju  jes t stan Sao Paulo. Do 
tego czasu główne miasta stanu: Cam- 
pinas, Saroicaba i  Sao Paulo p row adziły  
c ichy i  spokojny, p ro w in c jon a ln y  ży­
wot, będąc ośrodkam i pastersko-ro ln i -

Proste, równolegle rzędy kawowca ciągną elę at po daleki horyzont
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R ozprzestrzen ian ie  się p ła n ta c y j ka w y  w B ra z y li i.
W g  (tpograplupal Revie\v.
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czyeh terenów. W łaściciele gospodarstw 
w ie jsk ich  iczyli tzw. fazendeiros, cho­
ciaż główne dochody czerpali z hodow li 
bydła, za jm ow a li się również uprawą 
kuku rydzy  i  trzc in y  cuikriowej. Pod tym  
względem ten ty p  gospodarki n iew ie le  
różn ił się od pozostałych obszarów po­
łudniowego wschodu B ra zy lii. Stan ten 
ulega zm ianie w  ¡początkach X IX  w ie ­
ku, cd ch w ili pojaw ien ia  się ka w y  
w  do lin ie  Parahyba. W tedy to n ie k tó ­
rz y  ¡plantatorzy ¡z okolic Campimas i  So- 
rooaba zaczynają upraw iać ją  na  nie­
w ie lk ich  parcelach w raz  z trzciną cu­
k row ą  i  kukurydzą.

Dotychczasowy jednak sposób upra ­
w y  p rzy  użyciu n iew o ln ików  m urzyń­
skich nie dawał e fektyw nych  rezu lta ­
tów  i  rozw ój p la n ta c ji postępował 
w  bardzo pow olnym  tempie. Dopiero 
w  1847 roku  pew ien w łaściciel ziem ski 
spod L im e iry  u czyn ił ¡radykalny kirck 
w  te j dziedzinie, wprowadzając ¡nowy 
typ  gospodarki przez wydzierżaw ienie 
swoich posiadłości 80 rodzinom, spro­
wadzonym p rzy  pomocy rządu z Euro­
py. N ow i ¡dzierżawcy czy li tzw. „co lo - 
nos“  zaczynają in tensywniejszą i  rac jo ­
nalniejszą uiprawę. D z ięk i tem u w  dość 
k ró tk im  czasie (1885*— 1900 r.) cały re­
gion Sao Paulo u leg ł gw a łtow ne j zm ia­
nie, sta jąc się k ra je m  o w yb itn e j m o­
noku lturze  kaw y. Rozwój ten ściśle 
w iąza ł się ze wzrostem chłonności ry n ­
ków  europejskiego i  północno-am ery- 
kańskiego.

In n y  też w ytw arza  się tyip gospodar­
stwa. M iejsce dawnej, stosunkowo n ie ­
w ie lk ie j1 p la n ta c ji za jm uje  teraz tzw. 
„fazemda pau lis ta “  o lb rzym i ¡majątek 
o pow ierzchn i około 7— 12 tysięcy ha. 
Na tak duże gospodarstwo pozw olić so­
bie m og li jedyn ie  ¡ludzie posiadający 
(kapitał. U  samych więc ¡podstaw p ro ­
d u k c ji kaw y zarysowuje się ostrą lin ią  
problem  socjalny.

P lan ta to rzy  spisują z „co lonam i“  ko n ­
tra k ty  dzierżawne, na m ocy k tó rych  ci 
ostatn i zobowiązani są ¡do w ykarezow a- 
n ia  przeznaczonego te renu  i  zaprowa­

dzenia na n im  p la n tac ji kawowca. 
W  czasie wzrostu krzew u, t j.  4— 6 la t 
mogą o n i upraw iać m iędzy rzędami 
m łodych roś linek (kawy kukurydzę, ryż, 
groch itp . Po ty m  okresie kończy się 
jednak ważność um ow y i  „co lon “  wraz 
z rodziną ¡musi szukać sobie innego za­
jęcia'. K rze w  owocuje. Zaczyna się w ła ­
ściwa produkcja.

Teraz dopiero potrzeba w ie lu  rąk  do 
p ie lęgnacji roś lin , zb iorów  i przeróbki. 
W okół p lan tac ji zaczyna więc ¡osiedlać 
się większa ilość liudżi, budu jąc ¡duże, 
¡skupione wsie, inaczej ja k  w  pozosta­
łych  terenach, gdzie ¡dominują n iew ie l­
kie, rozrzucone facjendy. Odmienny też 
jes t ty p  samego facjendeira. W przeci­
w ieńs tw ie  do ranczera z A rg e n tyn y  czy 
fiaicjendera z innych  ¡stron B ra zy lii, za­
interesowanych pasterstwem, p lan ta to r 
kaw ow y jes t ty lk o  kap ita lis tą , ¡pragną­
cym  wyciągnąć ja k  najw iększe dochody 
z p lan tac ji. Zarówno ¡dzierżawca ja k  
i  w łaściciel bardzo liuźrao, bez n a jm n ie j­
szego podkładu uczuciowego związani 
są z ziemią. Na p ie rw szy znak zm n ie j­
szającej się p rosperity  gotów jes t on 
¡porzucić dotychczasowy m ajątek, aby 
szukać szczęścia i p ieniędzy na  nowych 
terenach. M arzeniem  kaiżdegO' facjende- 
ra  jes t mieć w łasny dom w  mieście Sao 
Paulo.

P lan typow ej „fazendy p a u lis ty “  ści­
śle przystosowuje się do ¡terenu. L in ie  
podzia łu biegną wzdłuż pasm wzniesień 
lu b  w edług sieci iryg acy jn e j czy wodnej. 
Dzieje się toi na skutek specjalnych w y ­
mogów kawowca, krzew u n iezw yk le  ¡de­
likatnego. D la  rozw o ju  potrzebu je  cie­
płego k lim a tu  z zaznaczającymi się jed ­
nak poram i —  suchą w  zim ie (okres 
zbiorów) i  w ilgo tną  w  lecie. Ze wzglę­
du zaś ma potrzebę określonej ilości 
opadów i  iprzewiewiniości na jlep ie j uda­
je  się na wyższych ¡partiach terenu 
(400— 1200 ,m nad poziomem morza). 
Załączona mapka Okolic Taąuaritinga  
pokazuje  dosyć prze jrzyście  ¡rozmiesz­
czenie u p raw  w  zależności od wyżej 
w ym ien ionych  w arunków .
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P lan  fa c je n d y  kaw ow e j; 1. kaw a —  43'/., ogó lne j pow., 2. up raw a  ro li  g łów n ie  
ku ku ryd za  i ja rz y n y , 3. paste rstw o —  43"/o, 4. lasy —  7"/«, 5. zarośla  —  6*/i.

Wzniesienia i  zbocza za jm ują  ¡ponad 
połowę pow ierzchn i i  są zakrzewione 
kawowcem . D o lin y  z,aś użytkow ane są 
ro ln iczo i  pastersko lub  p okry te  lasem 
czy zaroślami. Patrząc w ięc ze szczytu 
k tó regoko lw iek wzgórza w id z im y  ty lko  
proste, rów noleg łe  rzędy kawowców, 
ciągnące się aż po horyzont, a ty lk o  
gdzieniegdzie w  dole, w zdłuż srebrnych 
strużek potoków  w s ty d liw ie  chowają 
się inne upraw y.

Z b io ry  k a w y  trw a ją  norm aln ie  od 
m aja  do sierpnia. W  ¡czasie ty m  m iędzy 
szpaleram i k rzew ów  u w ija ją  się czarni 
robotn icy, w  w ie lk ich  b ia łych  kape lu­
szach, zryw a jąc zielone, dojrza łe owo­
ce, podobne kszta łtem  do w iśni. Póź­
nie j transportowane są one, najczęściej 
kana łam i do w ie lk ich  zb io rn ików  z w o­
dą, gdzie podlegają wstępnemu oczysz­

czeniu. Tak um yte  owoce w ędru ją  te­
raz na suszarnie, podobne dio o lb rzy­
m ich p la tfo rm , zbudowanych specjalnie 
z czarnej, absorbującej ciepło dachów­
k i. Potrzebne im  teraz ty lk o  gorące 
słońce, deszcz zaś jes t bardzo szkodli­
w y. W  w ypadku  deszczu robotn icy 
czym prędzej zsypują kawę na n ie w ie l­
k ie  k u p k i i  pok ryw a ją  n ieprzem akal­
n ym  p łótnem . Zupełn ie  ju ż  suche owo­
ce przechodzą teraz szereg procesów. 
N a jp ie rw  w ięc ładowane są do maszy­
ny, k tó ra  dokładnie oczyszcza ziarna 
z łusek, a potem  do d rug ie j, k tó ra  sor­
tu je  je  w edług kszta łtu , w agi i  w ie l­
kości. Teraz m am y już  ziarna kaw y 
o znanym  nam  kształcie, lecz jeszcze 
nie b runatne —  n ie  palone. Kaw ę taką 
ładu je  się w  znormalizowane 60-kiłówe 
w o rk i, k tó re  zapełniają sk łady portowe
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w Santos, w  oczekiwaniu na dalszą 
podróż.

■ W idz im y więc, że w yprodukow anie  
karwy wym aga n ie  żyłko w ie lu  rąk  do 
pracy, ale rów nież i  w ie lu  urządzeń jalk 
zb io rn ik i, kana ły, suszarnie, łusizczamie, 
sortownie, sk łady  itp .

Do 1850 r . p lantacje  kaw y is tn ia ły  
jedyn ie  w  do lin ie  Parahyba i  w okó ł 
Campinas. Na terenach tych, a zwłasz­
cza w  okręgu Campinas, zwycięska ka ­
wa p ierwsza w ypa rła  inne rodzaje 
upraw , tworząc tu  prom ieniu jące cen- 
1ru m  nowej gospodarki. Dw iem a g łó w ­
n ym i drogami, jedną na północ przez 
M o g y-M irim  do Uberaha i. drugą na 
p łn . zachód przez Piracicaba rozszerzała 
się je j ekspansja.

Najlepszą glebą pod upraw ę kaw ow ­
ca okazała się „ te r ra  rossa“ , tworząca 
ssę na podłożu k rysta licznym . Wszędzie 
tam, gdzie gleba ta została odkryta, ro ­
s ły  ja k  g rzyby  po deszczu nowe p lan ­
tacje. Tak też by ło  n a jp ie rw  pod Cam­
pinas, a następnie w okó ł R ibeirao Preto 
j  Sao Carlos.

W ie lka fa la  p la n ta c ji kaw ow ych po­
stępowała (1885— 1900 r.) nie ty lko

wzdłuż dróg rozchodzących się z Cam­
pinas, lecz i  na zachód od Sorocaba, 
gdzie w  pobliżu Botucatu  biegnie k ra ­
wędź w u lkan iczne j p ły ty , ograniczaj ą.cą 
te reny „ te r ra  rossa“ . N ie jes t to jednak 
dla kawow ców  Zbyt w ie lką  przeszkodą. 
P lantacje  więc przen ika ją  w  k ie ru n ku  
Parany, w ędru ją  w zdłuż ko le i do Bar- 
retos i  Rio. Preto a naw et do odległego 
stanu M atto  Grosso. Dopiero n iep rzy ­
ch y ln y  k lim a t sta je  się barie rą  nie do 
przebycia.

N ie m yślm y jednak, że kawa odno­
siła ty lk o  same tr iu m fy , oprócz b la ­
sków b y ły  i  cienie. N iebyw ale  wzrasta­
jące zb io ry  doprow adziły  do nadpro­
dukc ji. Otóż w  1906 r. ca ły  św iat k o n ­
sum ował zaledwie 12 m iln . w o rków  k a ­
w y  a zb io ry  w yn ios ły  aż 20 m iln . S kło ­
n iło  to rząd do w prowadzenia tzw . w a ­
lo ryzac ji, polegającej na kon tro low an iu  
gospodarki eksportowej, co m ia ło zapo­
biec dalszej. ka tastro fie.

W 1930 r. m ia ł m iejsce jednak d rug i 
kryzys, na skutek, którego w ybuchła  
rewolucja, a niewdzięczną kaw ę w  i lo ­
ści 48 m iln . w orków  (w latach 1931— 
1937) utopiono w  morzu.

„GAZETA OBSERWATORA"
M ie s ię czn ik  p o p u la rn o -n a u k o w y  

P a ń s tw o w e g o  Insi. H y d ro -M e te o ro lo g ic z n e g o

R edakcja  i A dm in is trac ja : W arszawa, ul. O leandrów  6.
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Aktualności geograficzne
Berm udy —  to  ważna osta tn io  s tac ja  ko ­

m u n ik a c ji lo tn icze j przez A t la n ty k . A rc h i­
pe lag ten, leżący na wschód od w yb rzeży  
A im erylki Północnej Składa się z 380 k o ra ­
lo w y c h  wysepek. S tw ie rdzono  niedawno, 
że w yspy  te p o w o li toną, p rz y  czym  cie­
kaw a  jes t m etoda, ja ką  posłużono się d.a 
s tw ie rdze n ia  tego .zjaw iska. Szybkość zapa­
dan ia  się w ynos i za ledw ie  10 cm na jedno 
stu lecie . O tóż na  w ysp ie  te j je s t w ie le  g ro t 
z dużą ilo śc ią  s ta la k ty tó w  i  s ta lagm itów , to 
je s t s tożków  w a p ie n ia  osadzonego drogą 
od pa row yw an ia  k ro p e l śc ieka jących z sop li 
W iszących u  sk lep ien ia . Z wysokości s ta ­
la g m itó w  m ożna w y lic z y ć  ich  w iek , a za­
top ione w  w odzie dowodzą niezb icie , że 
m orze za la ło  je  ju ż  po  ic h  s fo rm ow an iu , 
ezylli p rzed tem  dno  g ro ty  m usia ło  być 
wzn iesione ponad poziom  morza.

Stacja meteorologiczna na Kazbeku. N a j­
w yże j po łożoną stac ją  m eteoro log iczną 
w  ZSRR je s t s tac ja  n a  K azbeku  (grzb ie t 
kau kask i1) wznoszącym  się na 3.600 m  nad 
paziom  m orza. P row adzone tu  są system a­
tyczne obserw acje  gó rnych  w a rs tw  a tm o­
sfery, pom agające m eteorologom  w  usta­
la n iu  prognoz pogodowych. W  c iągu k ilk u  
m iesięcy z im o w ych  ra d io  s tanow i je d yn y  
łą czn ik  siedm ioosobowej obsady s ta c ji ze 
św iatem .

Muzeum Leningradzkie mieszczące się 
w  P a łacu Z im o w ym  posiada o lb rz y m i g lo ­
bus z  X V I I  w ie k u . G lobus m a 3,5 m  śred­
n ic y  i  z  a pomocą specja lnego m echan izm u 
d o kon u je  ob ro tu  dooko ła  w łasne j osi 
w  c ią gu  24 godzin. W  jego w n ę trzu  z n a j­
d u je  się d ru g i m a ły  g lobus o g ra w iro w a - 
nych  k o n tu ra ch  ¡lądów i  m órz. T w órcą  tego 
o lb rzym a  b y ł A n d rz e j Kusz.

Osobliwością T u rc ji są w a lk i w ie lb łą ­
dów, ściągające t łu m y  .publiczności. N a 
spec ja ln ie  do tego ce lu  .przystosowaną 
arenę w p row adza  się  dw a  sam ce-w ie lib łą - 
dy, k tó re  początkow o n ie  zdradza ją w o ­
jo w n iczych  zam iarów . Następn ie dwóch 
dozorców  w yp row adza  „p ię k n ą “  w ie lb łą ­

dzicę, k tó ra  przechodzi ra z  i  d ru g i m ię d z y  
samcami, w y w o łu ją c  ich  za in teresow anie  
i  puszenie. P o c h w ili jeden  z sam ców p a r­
ska z  obrzydzen iem  na d rug iego  i  ró w n o ­
cześnie zadaje m u  s iln y  cios p rzedn ią  n o ­
gą. Rozpoczyna się wówczas zacięta w a lk a . 
Jako narzędzie w a lk i służą szy ja  i p rzedn ie  
nogi. W ie lb łą d y  walczą ta k  d ługo, aż je ­
den z n ic h  pada n a  p iasek areny.

Platan na, w ysp ie  Kos ko ło  A z ji M n ie j­
szej jes t p raw dopodobn ie  n a js ta rszym  
drzewem  n,a świecie. D rzew o to  lic z y  oko ło  
2.500 la t. M ieszkańcy w yspy  zwą gó p la ­
tanem  Hipoki-atesia, ¡gdyż w  jego c ie n iu  na 
400 la t  p rzed  na r. O br. f ilo z o f H i.pokrates 
ud z ie la ł n a u k  sw ym  uczniom .

N a terytorium  pustyni K izy ł-K u m , p ła ­
sko wzgórza U s t-u rt, oraz in n y c h  re jo n ó w  
przy lega jących  ¡do środkow ego i  do lnego 
brzegu A rnu -,D a rii (A z ja  Ś rodkow a) p ro ­
wadzone są badan ia  .archeologiczne t rw a ­
jące ju ż  od dzies ięc iu  la t.  W  ub ie g łym  
ra k u  znaleziono w  ru in a c h  m iasta  T op ra lk - 
Kauat szczątk i o lb rzym iego pa łacu  b y ły c h  
w ładcó w  Ohorezmu. O sta tn io  znaleziono 
a rch iw u m  s ta rodaw nych  teks tów  ehore- 
skich, o raz fra g m e n ty  jedenastu dokum en­
tó w  sprzed przeszło tys iąca la t. Jest ¡to 
p ie rw szy  w yp ad ek  zna lez ien ia  ta k  cennych 
dokum en tów  w  ty m  re jo n ie  A z jii Ś rodko ­
w e j. U m o ż liw i on od tw orzen ie  h is to r ii je ­
dnego z na js ta rszych  p a ń s tw  na te ry to r iu m  
ZSRR.

Step Barabiński, .m imo że jego ¡obszar 
w  60°/o s tanow ią  n ieużyteczne b ło ta , je s t 
bardzo pow ażnym  ośrodk iem  h o d o w li b y d ­
ła  n a  S ybe rii. Celem  usun ięc ia  n ie u ż y tk ó w  
op racow any zosta ł .plan, k tó ry  p rz e w id u je  
p rzekszta łcen ie  obszarów b ło tn is ty c h  w  p a ­
s tw iska  i  łą k i.  Zgodnie z ty m  p lan em  o b l i­
czonym  na 10 la t, Step B a ra b iń s k i p rz e ­
ksz ta łc i się w  o lb rzym ie  pastw isko . W  o -  
kresiie ty m  m a  .być osuszonych 374.000 ha  
b ło t. Część osuszonych te renów  zostanie- 
w yko rzys ta na  pod  up raw ę  ro ś lin  pastew ­
nych.
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M iasta w  tajdze jakuckiej. Nad rzeką 
A  łd a n  w yko rzys tyw a n ą  od  daw na ja k o  do­
godną dragę tranzy to w ą  w schodn ie j S y­
b e r i i  ro z w ija  się od dw udziestu  la t  m iasto 
A ld o n , ośrodek p rze m ys łow y  Jafeutii. R ó w ­
no le g le  ro z w ija  się m iasto  Tom m ot. O by­
d w a  te  m ia s ta  p rzed  dw om a dz ies ią tkam i 
la t  b y ły  sk ro m n ym i os ied lam i, jednakże 
o d k ry c ie  nad brzegam i A łd a n u  i  w  p o ­
b lis k ic h  do linach  gó rsk ich  ibogactw m in e ­
ra ln y c h , oraz m ilio n ó w  h e k ta ró w  na da ją ­
ce j się do u p ra w y  u rodza jne j z ie m i spo­
w o d o w a ło  szybiki ic h  rozw ó j i  up rzem y­
s łow ien ie . Obecnie nad brzegam i A 'd a n u  
5 jego  d o p ływ ó w  is tn ie je  135 ko łchozów  
u p ra w ia ją c y c h  zboża, oraz hodu jących  ta ­
b u n y  k o n i i  stadia ren ife ró w .

Francuski meteorolog Ruby p ro w a d z ił 
os ta tn io  in te resu jące  ba dan ia  na d  z w a l­
czan iem  gradu. Po d ług ich  i  dok ła dnych  
ob se rw ac ja ch  c h m u r .gradowych d o kon y­
w a n y c h  z sam olo tu  s tw ie rdz ili on, że p o ­
z io m y  ru ch  w iro w y  pow sta jący  p rz y  ze­
tk n ię c iu  się p ion ow ych  p rą dó w  pow ie trza  
ze s tre fą  z im na  m ie rzy  za ledw ie  k ilk a s e t 
m e tró w  i  je s t doibrze w idoczn y  dz ięk i 
b ia ło -ż ó łta w e j ba rw ie . R u b y  p ró b o w a ł za­
a takow ać tę  s tre fę  i  rów nocześnie p rz e r­
w ać podnoszenie się ciepłego pow ie trza , 
z  k tó re g o  ¡ruch w iro w y  czerpie sw ą ener­
g ię. S tosow ał on do teigo dalekosiężne 
•ostrze liw an ie  z z ie m i oraz bom bardow an ie  
iz sam olo tu . W  te n  sposób uda ło  m u  się 
« w e łn ić  od k lę s k i g radob ic ia  ob fitu ją cą  
w  w in n ic e  oko licę  B eaujo la is , naw iedzaną 
ro k  roczn ie  przez ka ta s tro fa ln e  opady g ra ­
dowe. O bok m echanicznego zw a lczan ia  
g ra d u  w yna lez iona  została ju ż  daw no m e­
toda  chem iczna po legająca na odc iągn ię- 
>aiu z chm u ry  gradow e j zaw artośc i w ody 
za  pom ocą rozp y le n ia  w  ch m u ry  jo d k u  
.¡srebra, lufo zam rożonego d w u tle n k u  węgla. 
P ow odu je  to  och ładzan ie się d ro b n iu tk ic h  
k ro p e le k  ch m u ry  pon iże j p u n k tu  k r y ty -  
•cznego zan im  dostaną się one do s tre fy  
z im n e j i  opadnięcie  ich  w  postaci śniegu 
łu b  deszczu. Za pom ocą te j m e tody  można 
n ie  ty lk o  zm ien ić  ch m u ry  gradow e na 
«deszczowe, a le  ró w n ie ż  w  okresach posu­

chy spowodować opady z chm u r n ie  de­
szczowych.

Nowosybirsk nad rzeką Ob jes t n a jw a ż ­
n ie jszym  po rte m  rzecznym  i  w ęzłem  k o ­
le jo w y m  w  zachodnie j części S ybe rii. L e ­
żąc na tra s ie  w ie lk ie j tra n s s y b e ry js k ie j 
m a g is tra li k o m u n ika cy jn e j przepuszcza p o ­
c iąg i do W iiiadywostoku, M o skw y  i rep u ­
b l ik  radz ieck ich  A z ji Ś rodkow ej. Od N o ­
w o syb irska  poprzez pu s tyn ie  i  stepy K a ­
zachstanu zosta ła  przeprow adzona w ie lk a  
lin ia  ko le jo w a  T u rk ie s ta n  —  S ybe ria  sta­
now iąca na jk ró tszą  drogę od  M orza  K a ­
sp ijsk ie go  do Oceanu Spokojnego. W ęgiel 
zagłębia Kuźmieckiego, zboże A łta ju , b u ­
dulec z lasów  N arym skiCh, p ro d u k ty  m le ­
czne s tepów  B ara lb ińskich zaspaka ja ją  p o ­
trzeby  m iasta. C iągnący się na przestrzen i 
oko ło  20 ikm w z d łu ż  obu  brzegów  rz e k i 
Ob N o w osyb irsk  posiada obecn ie około
800.000 m ieszkańców  ,i je s t pow ażnym  
ośrodkiem  p rze m ys łow ym  i  k u ltu ra ln y m  
na S ybe rii.

Duńska wyspa Anholt położona pośrodku  
c ieśn iny K a tte g a t w ym ie n io n a  je s t ¡tylko 
w  n a jb a rd z ie j szczegółowych opisach geo­
g ra ficznych . Pustynna, p o k ry ta  p iask iem  
i  ska lam i w ysepka cha ra k te ryzu je  się b r a ­
k ie m  ja k ic h k o lw ie k  ¡bogactw na tu ra ln ych , 
co p o tw ie rd z iły  w  ro k u  u b ie g łym  badania 
ekspedyc ji geologicznej tow . „Danissh A m e ­
r ica n  P rospec ting “ . O sta tn io  zachodzą na 
w ysp ie  poważne zm iany. P ow sta ł p la n  ro z ­
szerzenia k o m u n ik a c ji m o rsk ie j m iędzy w y ­
spą a J u tla n d ią  i  Kopenhagą, oraz p ro je k t 
w yb ud ow a n ia  na A n h o lt  dw óch h o te li i  lo t ­
n iska . W yspa je s t na jfoar dziej dogodnym  
punktem , z k tó rego  m ożna >by roztoczyć 
k o n tro lę  sz laków  m orsk ich  przechodzą­
cych  przez c ieśn iny duńskie.

Dolina rzeki Wachsz jes t n a jb a rd z ie j n a  
po łu d n ie  w ysu n ię tą  ¡częścią R e p u b lik i T a ­
dżyck ie j i  zarazem  ZSRR. Położona je s t 
ona na te j samej szerokości geograficzne j 
oo p o łu dn iow e  W łochy  i  z trzech  s tro a  
otoczona je s t w y s o k im i g rzb ie ta m i gó r­
sk im i. D o lin a  rz e k i Wachsz je s t na jdogod- 
niejisizym te renem  ZSRR d la  u p ra w y  e g ip ­
sk ie j b a w e łn y  o d łu g im  w łókn ie . P rze­
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prow adzone 22 ła ta  tem u badania w y k a ­
zały, że pod w zg lędem  w a ru n k ó w  wege­
ta c y jn y c h  d o lin a  rz e k i Wachsz je s t zu ­
pe łn ie  podobna do E g ip tu . Z cienkiego, 
silnego w łó k n a  „e g ip c ja n in a “  od k ilk u n a ­
s tu  la t  w y ra b ia  się tu ta j tk a n in y  o w yso­
k ie j jakości.

N a Nizinie Kabristańskiej w  A z e rb e j­
dżanie w  czasie je dn e j z w y p ra w  archeo lo ­
g icznych o d k ry to  szk ie le t w ie lo ry b a  po ­
chodzącego z wczesnego okresu  mezozoicz- 
nego. Zna lez iono go w  w a rs tw a ch  osadzo­
nych  na d n ie  M orza  Sarm ackiego, k tó re  
is tn ia ło  15 m ilio n ó w  la t  tem u.

Trzęsienie ziemi w  Ekwadorze. W  lip c u  
bieżącego ¡roku n a w ie d z iło  E kw a do r s tra ­
sz liw e  w  sku tka ch  trzęs ien ie  z iem i ze 
szczególnym  natężen iem  w  środkow ej czę­
ści k ra ju .  P od g ru za m i zw a lonych  dom ów 
zginę ło  oko ło  3.500 m ieszkańców . Sześć 
m ias t zosta ło z ru jno w an ych , ¡przy czym  
n a jb a rd z ie j u c ie rp ia ło  m iasto A m ba ło , k tó ­
re  le g ło  w  ru ina ch . M iasto  to  zostało od ­
cięte od św ia ta  i pozbaw ione w o d y  i  e lek­
tryczności. W ezbrane rz e k i g ro z iły  w y le ­
wem . W ed ług  os ta tn ich  danych ilość o f ia r  
trzęs ien ia  z ie m i p rzekracza 3.500, dalsze
3.000 osób odniosło w iększe lu b  m niejsze 
obrażenia.

Krasnoturinsk —  w ie lo tys ięczne  m iasto 
przem ysłow e, n ie  oznaczone jes t na w e t na 
n a jb a rd z ie j szczegółowych mapach. Sześć 
la t  tem u  na  m ie jscu  obecnego m iasta  roz­
p rze s trze n ia ły  się n iezam ieszkane lasy 
z rzad ka  odw iedzane przez m y ś liw ych  
i  ekspedycje naukowe. Jedna z n ich  od - 
k ry łla  w  sercu pó łnocno-w schodn ie j ta jg i, 
nad  rzeką  T u r  złoża boksy tu , z k tórego 
w ydoibyw a się ¡a lum in ium . O dkryc ie  to  za­
decydow ało  o po w s ta n iu  nowego m iasta. 
W  g łąb ta jg i p rze transportow ano  urządze­
n ia  fabryczne. W kró tce  potem , pow sta ła  
zapora w odna na rzece T u r, o raz e lek ­
tro w n ia  —  ź ród ’0  energ ii. W  1943 ro k u  
za k ła d y  k ra s n o tu riń s k ie  rozpoczę ły p ro ­
d u k c ję  a lu m in iu m  —  budow ę ich  zakoń­
czono w  ro k u  1945.

Morze Kaspijskie jes t n a jw ię kszym  i  je ­
dnym  z na jg łębszych je z io r na świecie.

Jego. po w ie rzchn ia  w yn os i 422.QOO ¡km" —  
głębokość do 1.100 m . Jezioro  to  jest. b a r ­
dzo n iespoko jne  i  c iąg le  zm ie n ia  s w ó t  

ksz ta łt, lu b  poziom  wód. W  okres ie  sw ej 
h is to r ii M orze K a sp ijsk ie  łączy ło  się z M o ­
rzem  Czarnym , z Oceanem Lodowatym... 
a na w e t z A t la n ty c k im . N a s tą p iło  to  ¡mia­
no w ic ie  po okresie  dy luw ia łinym . W  ciągu 
ostatn iego tys iąca  la t  z m ie n iło  ono ju ż  
k ilk a d z ie s ią t ra zy  sw oją nazwę. Raz by ło  
jeziorem , to  znów  m orzem , H om er nazw a ! 
je  „o d b ic ie m  s łońca“ , M arco  Poiło „M orzem . 
B a ku “ , a  jeszcze in n i inaczej. Obecna n a ­
zwa m orza  u trz y m a ła  s ię  ¡od średniow iecza 
N ik t  z daw n ych  geogra fów  n ie  m ia ł p o ­
jęcia, -jakiego k s z ta łtu  je s t m orze. A ra b o ­
w ie  np. w yo lbraża łi je  sobie ja ko  elipsę 
D op ie ra  A da m  O lea rius  w  ro k u  1635 spo­
rząd z ił ¡mapę m n ie j w ięce j odpow iada jącą 
rzeczyw istośc i. N a ¡podstawie na jnow szych  
badań ¡ustalono, ja k ie  zm ia n y  przechodziło 
M orze K asp ijsk ie . O d 1932 ro k u  w o d y  jego 
opadają, a  ksz ta łt, ja k k o lw ie k  bardzo n ie ­
znacznie zm ien ia  się. D aw na  w yspa  Cze- 
laken zm ie n iła  się w  pó łw ysep, zatoka 
Kom som olec w ysycha  coraz ba rdz ie j, a za ­
toka  Hassankuili zupe łn ie  ¡już n ie  is tn ie je . 
W  zatoce B a k u  w y ła n ia  s ię  coraz w y ra ź ­
n ie j ja k a ś  legendarna  w y s p ą  o k tó re j .po­
dan ia  głoszą, że zosta ła zb u d o w a n a . przez 
A ra b ó w  w  X I I I  w . po Chir. Podobno w y ­
ła n ia ją ca  się w yspa  na zyw a ła  się ongi# 
Sałchan. J a k k o lw ie k  wiodą m orska  uszko­
dz iła  m u ry , to  je d n a k  sterczą z n ie j f i la r y  
d-omów i  m ożna na w e t odróżn ić u lice . M a ­
r in o  Sanuto — geograf z X IV  w , .pisze, że 
ju ż  na począ tku  X I I  w . zauważono o b n i­
żanie się p o w ie rzch n i m orza. Późn ie j je d ­
n a k  nas tąp iło  ¡trzęsienie z iem i i  m ias to  za ­
padło się ca łkow ic ie  w  głąb. O czyw iście 
poziom  w o d y  M orza  K a sp ijsk ieg o  zawsze 
b y ł uza leżn iony o-d d o p ły w u  w ód  .rzecz­
nych. Jeś li d o p ły w  b y ł w iększy  od w y p a ­
row an ia , to  poziom  w o d y  w zn o s ił s ię i  o d ­
w ro tn ie .

Na M orzu  K a s p ijs k im  zakończone zosta­
ły  os ta tn io  badania naukow e, m ające na 
celu rozstrzygn ięc ie  p ro b le m u  w  ja k i spo­
sób p rzenosi się c iep ło  .i w ilgoć  z p o w ie rz ­
chn i m órz  na różne w ysokości nad  jego
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poziomem. Jak  w iadom o około 3/4 po ­
w ie rzch n i k u l i  z iem skie j s tan ow i woda. 
W ars tw y  po w ie rzchn iow e  św iatow ego oce­
anu  w c h ła n ia ją  p ro m ie n ie  słoneczne p rze ­
kszta łca jąc je  w  pewnego rod za ju  o lb rzy ­
m i a k u m u la to r en e rg ii słonecznej. P rze­
prowadzone przez ekspedycję  ob liczen ia  
dow iod ły , że ka żd y  cm 2 p o w ie rzchn i M o ­
rza K a sp ijsk ieg o  po b ie ra  roczn ie  oko ło
95.000 k a lo r i i  c iep ła  (podczas gdy M orze 
Czarne o trz y m u je  oko ło  80.000 k a lo r i i  na 
1 om2pow ie rzchn i). Z  en e rg ii te j na p ro m ie ­
n iow a n ie  c iep lne p rzyp a d a  oko ło  27.000 
k a lo r ii,  na  procesy w y m ia n y  c iep lne j po ­
m iędzy w odą i  a tm osfe rą  6.000 i  na  w y ­
pa row an ie  62.000 k a lo r ii .  D ok ładne  p rze­
prow adzen ie energetycznego b ila n s u  w  m o­
rzu  i  atm osferze, o raz poznanie p ra w a  
wza jem nego o d dz ia ływ an ia  m orza  i  a tm o ­
s fe ry  pozw a la ją  na ścisłe podaw an ie  m o r­
sk ich  prognoz (prądy, sz torm y, pow staw a­
n ie  i  zam arzan ia lo d ó w  dtp.) a także d ługo­
te rm in o w ych  prognoz m eteorologicznych.

Państwo żydowskie ob e jm u je  obszar 
16.300 k m 2' i  d z ie li się n a  t rz y  części: gó­
rzys ty  te ren  G a lile i na  pó łnocy, w tło czon y  
m iędzy arabską P alestynę, a  L ib a n  i. Syrię , 
ś rod kow y  pas nadbrzeżny z  ¡bogato rozb u ­
dow anym i p la n ta c ja m i i  przem ysłem , oraz 
du żym i m ias tam i ja k  T e l-A v iv ,  H-aiifa 
i Ja ffa , o raz obszar trzec i, na  k tó ry  składa 
się ok rę g  Beerszeba i  P us tyn ia  Megeb 
(12.500 k m 2), ciągnąca się aż do g ran ic  
E g ip tu  i  T ra n s jo rd a n ii.

Państwo arabskie ob e jm u je  10.700 k m 2
i sk łada się z  zachodnie j G a lile i* s tre fy  
gó rsk ie j S a m a ry ta n ii .i Judei, oraz n iz in y  
przyb rzeżne j, sięgającej od  Aschodu do 
g ra n icy  eg ipsk ie j.

W ydzielony obszar Jerozolimy o b e jm u je  
samo m iasto Jerozolim ę, oraz na jb liższe  
oko lice . W  c h w ili obecnej lic z y  ona 180.000- 
m ieszkańców, w  ty m  około 100.000 Żydów .

Czechosłowacja buduje gigantyczną za­
porę wodną. N ieda leko  Nowego M iasta  na 
M oraw ach  p rzys tąp iono  do bu dow y zapory 
w odne j na  rzece Svratce. D ługość zapory 
w ynos ić  będzie 400 m , zaś je j grubość 
u  po ds taw y  56 m. P ro je k t p rze w id u je  
przeprow adzen ie  szczytem  te j g igantyczne j 
zapo ry  w odne j n o rm a ln e j au tostrady. P o­
w yże j rozciągać się będzie je z io ro  długości 
11 km , pon iże j na tom ia s t d ru g ie  m niejsze, 
s tanow iące zapasowy z b io rn ik  w o d y  zbu ­
dow any z betonu. Część w o d y  z zapory, 
w zg lędn ie  z zapasowego z b io rn ik a  zas ili 
pob liską  fa b ry k ę  w y ro b ó w  w łók ienn iczych , 
część na tom ias t od p łyn ie  podz iem nym  270 
m  tun e le m  do e le k tro w n i, k tó ra  pow stan ie  
poniże j tam y. P rzed zbudow an iem  zapory 
m aksym a lny  o d p ły w  w o dy  na S vra tce  w y ­
n o s ił 18.0-00 l i t r ó w  na  sekundę —  o d p ły w  
m in im a ln y  za ledw ie  200 li t ró w .  Przez w y ­
budow an ie  zapory  w ie lk a  wo-da zostanie 
w  90°/o pow strzym ana. R e gu la rn y  od p ływ  
w o dy  u ja rzm io n e j rz e k i będzie w yn o s ił 
1.700 l i t r ó w  n-a sekundę. R obo ty  budow lane 
m a ją  b y ć  zakończone ju ż  w  ro k u  1951, 
a  w  ra k u  nas tępnym  zapora zostanie o d ­
dana do  uży tku , ¡Likw idując duże s tra ty  
finansow e pow odow ane je s ie n n ym i i  w io ­
sennym i w y le w a m i ka p ryśne j, gó rsk ie j 
rz e k i Svr-atkii.

O bok w y ko rzys ta n ia  e n e rg ii w odne j no ­
w o  pow sta łe  je z io ro  będzi-e ¡stanowiło ź ró ­
d ło  ro z ry w e k  i  ośrodek spo rtó w  w odnych.

B. Siadek

O R L I  L O T
o rg a n  K ó ł K ra jo z n a w c z y c h  M ło d z ie ż y

RE DAKCJA  I A D M IN IS TR A C JA
K r a k ó w ,  ul. K row oderska 46 m. 9
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Czy wiesz że?...
N a jw iększe  g łę b in y  oceaniczne s tw ie r­

dzano do te j1 p o ry  ma Oceanie Spoko jnym . 
G łęb ia  p rz y  w yspach F ilip iń s k ic h  w ynos i 
9.788 m , p rz y  w yspach K a ro liń s k ic h  —  
9.636 m erów . N a jw iększa  głębokość Ocea­
nu  A tla n ty c k ie g o  w  p o b liż u  w ysp y  P o rto - 
Rico w yn os i -— 8.526 m. Ocean In d y js k i 
w  na jw iększych  sw ych  głębokościach nie  
przekracza 7.000 m etrów . N a jw iększe  g łę ­
b ia  M orza  Śródziem nego wynoszą 4.000 m, 
a g łębokości O ceanu Lodow atego P ó łno ­
cnego wynoszą przecię tn ie , w ed ług  p o m ia ­
ró w  Nansena, 3.900 m etrów .

*  *  -*

Pierw szą w  w iie lk im  s ty lu  w yp raw ę  
oceanograficzną zorgan izow ano w  la tach  
1872— 76 na spec ja ln ie  p rzyg o tow anym  do 
tego ro d z a ju  ekspedyc ji a n g ie lsk im  .statku 
„C h a lle n g e r“ , k rążąc n im  przez 4 la ta  ipo 
w szystk ich  m orzach i  oceanach, zb ie ra jąc 
nadzw yczaj o b f ity  m a te ria ł. S ta tek ten  
posiadał n a  po k ładz ie  la bo ra to riu m , św ie t­
n ie  wyposażone i  obsadzone przez w y b itn e  
s iły  naukow e. W yp ra w a  zeb ra ła  ta k  o b f ity  
m a te ria ł naukow y, że trzeba  b y 'o  stw orzyć 
ca ły  sztab spe c ja lis tów  ro zm a itych  na ro ­
dowości, żeby go opisać i  w y n ik  te n  w ydać 
w  wiettu tom ach. D z ię k i te j w y p ra w ie  n a ­
zyw a m y A n g lik ó w  o jcam i współczesnej 
oceanogra fii.

w  -X-

N a js ta rszym  kan a łem  ¡m orskim  je s t k a ­
n a ł Suesiki, łączący M orze Czerwone 
z Ś ródziem nym . M y ś l tego po łączenia t r a ­
p iła  ludzkość cd bardzo daw na. Już za 
Ramzesa I I  (X IV  w ie k  p rzed  Chr.) is tn ia ł 
ta m  kana ł, łączący odnogę N ilu  z  M orzem  
Śródziem nym , lecz zasta ł z  czasem zasy­
p a ny  przez lo tn e  p ia s k i pustynne.

N apoleon nos ił się z zam iarem  zbudo­
w a n ia  tego kan a łu , w iedząc, że k to  obe jm ie  
k o n tro lę  nad  now ą drogą m orską , zapa­
n u je  na B lis k im  i  D a le k im  Wschodzie.

Faktyczną  budow ę po d ję ło  je d n a k  d o ­
p ie ro  w  X IX  w ie k u  tow a rzys tw o  „C o m ­
pagne U n ive rse lle  du Canal M a r it im e  de 
Suez“ , po d  k ie ru n k ie m  in ż y n ie ra  Lessepsa.

B udow ę karta u rozpoczęto w  ¡1859 r., a za­
kończono w  ro k u  1869. W  c iągu 10 la t 
p rzekopano k a n a ł o d ługośc i 1.659 km , sze­
rokości 75‘— 135 ¡m etrów na po w ie rzchn i 
a 45—*100 m  na dnie, o raz 1,0— U  m  głębo­
kości.

Przez K a n a ł Suesiki p rze p ływ a  rocznie 
oko ło  6.000 s ta tków  o po jem ności 25 m i­
lia rd ó w  ton. Dochód ¡roczny W ie lk ie j B ry ­
ta n ii za o p ła ty  przew ozow e w yn os i oko ło  
9 m ilio n ó w  fu n tó w  szten lingów .

Drogą tą, u trz y m u je  Wilk. B ry ta n ia  łącz­
ność ze sw ym i k o lo n ia m i na Oceanie- I n ­
d y js k im  i  P acy fiku .

*  -X-

R ów nie  w ażnym  kana łem  je s t K a n a ł Pa- 
nam skł, łączący Ocan A t la n ty c k i ze Spo­
k o jn y m  w  na jw ęższym  m ie jscu  A m e ry k i 
Ś rodkow e j. B udow ę jego rozpoczął in ż y ­
n ie r Lessąps iw ro k u  1881, a le  z pow odu 
b a gn is te j oko licy , fe b ra  p rze rw a ła  pracę 
i  n a ra z iła  T ow a rzys tw o  n a  p ó łto ra  m il ia r ­
da fra n k ó w  s tra ty . P o raz  dhug i p o d ję li 
budow ę A m e ry k a n ie  w  1894 ro k u . Zn isz­
czy li ogn iska  m a la r ii p rzez za lan ie  bagien 
n a ftą  i  zakończy li ¡budowę k a n a łu  w  ro ku  
1914.

*  *  *

N a jm łodszym  z  ka n a łó w  m o rsk ich  jest 
K a n a ł ¡Północny, lu b  B ie o m o rs tro j,  ¡prawie 
trz y k ro tn ie  ¡duższy od Panamiskiago. Łączy 
on Zatokę F ińską  z M orzem  B ia łym , czy li 
M orze B a łty c k ie  z  Oceanem A rk ty c z n y m . 
D ługość jego w yn os i 226 tom i posiada on 
36 śluz. Do u ż y tk u  zosta ł oddany w  r. .1038. 

*  *  *

M orze A ra ls k ie  —  słone jez io ro  w  T u r ­
k ies tan ie  —  bierze swą nazw ę od k ir g i­
skiego w y ra z u  „a ra ł“  —  w yspa. Po raz 
p ie rw szy  zosta ło ono określone na  m apach 
ro s y js k ic h  w  ro k u  1607. Poprzednio zazna­
czono je  ju ż  n a  m apach ho lendersk ich .
P ow ie rzchn ia  M orza  A ra lsk ieg o  w yn os i
64.490 k m " i  położone jes t ono na w yso ­
kości 50 m  nad poziom em  m orza.
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W N eapolu zn a jd u je  s:ę S tac ja  Oceano­
g ra ficzna  i  Zoologiczna, założona w  r . 1872 
przez A n ton iego  Dohirana, p ro f. u n iw e rsy ­
te tu  jene jsk iego . Osoibliwością te j s ta c ji 
jes t a k w a riu m , jedno z na jw iększych  
w  Europie, zaw ie ra jące  na jb a rdz ie j rzad ­
k ie  Okazy zw ie rzą t i  ż y ją te k  M orza Ś ród­
ziemnego. S po tyka  się tu  h o m ary  w ie lko śc i 
dużego psa, przeszło 2 m  węgorze, w spa- 
n ia e  okazy ośm iorn ic, w ie lk ie  jeżowce 
i rozgw iazdy  m orsk ie , k o n ik i m o rsk ie  i  in ­
ne rodza je  ryto. Szczególnie e fe k to w n y  jest 
zb ió r ko lo ro w ych  m orsk ich  anemonów.

* * *

Jemen — to nazwa m ałego państew ka 
arabskiego, leżącego w  po łudn iow o-zacho­
dn ie j części pó łw ysp u  A rabskiego, nad  
Zatoką Adeńsiką i  M orzem  Czerwonym . 
Państewko to  zwane b y ło  przez s ta roży t­
nych „A ra b ia  F e lix “  —  szczęśliwa A rab ia . 
Jemen n iegdyś s ta n o w ił p u n k t tra n z y to w y  
z A z ji do  A fr y k i,  pa n u ją c -n a d  po łu dn iow ą  
częścią M orza  Czerwonego i  skup ia jąc  cały 
handel ¡idący tą  trasą. S tąd też rozrós ł się 
w  potężne państwo, obe jm ujące znaczną 
część A ra b ii i  sięgające aż w  g łąb A fry k i.

. Z c h w ilą  upow szechn ienia żeglugi na 
M orzu  C zerw onym  i  o tw a rc ia  go d la  m ię ­
dzynarodow ych dróg, w ycze rp ä 'y  się ź ró ­
dła  dochodu państw a Jemen. U le g ły  zanie­
dban iu  w span ia łe  starożytne m iasta , p a ła ­
ce, drapacze chm u r, o lb rzym ie  ta m y  i  u - 
rządzenia naw adnia jące. Zepsucie się je d ­
nego z ta k ic h  urządzeń spowodow ało 'kata­
s tro fa ln ą  pow ódź; w  in n y m  m ie jscu  u ro ­
dzajne, lecz pozbaw ione w o d y  obszary 
przesta ły  rodzić , p ia sk i pu s tynne  pozasy- 
p y w a ły  re s z tk i n ieczynnych  po rtó w . Jem en 
popadł pod  panow an ie  tu reck ie .

Po p ie rw sze j w o jn ie  św ia tow e j Jem en 
odzyskał w olność. Dziś państw o to za jm u je  
obszar 195.000 k m 2, zam ieszk iw any przez 
oko1"© 1,000.000 m ieszkańców.

Na te re n  Jem enu w zb ron ion o  obecnie 
wstępu cudzoziemcom —  chyba że uzy­
ska ją in d y w id u a ln e  pozw o len ie  Imama, 
w ła d cy  Jem enu, tego n ie w ą tp liw ie  bardzo 
ta jem niczego c iekaw ego zaką tka  św ia ta . 

W  m iastach odcię tych u rw is ty m i góra-

m i dostępnym i je d yn ie  d la  m u łów  prze ­
cho w a ły  się p o m n ik i z  na jd aw n ie jszych  
czasów, oraz ba rw n e  obyczaje w schodu, 
wśród k tó ry c h  p rz e ja w ia ją  się s ilne  dąż­
ności cyw iliza cy jn e , zachow ujące jedno­
cześnie pe łne  poszanowanie daw nych  t ra ­
d y c ji;

S to licą  Jem enu je s t Sana (okóło 25.008 
m ieszkańców), po łożona w śród  w ysok ich  
gór. N a stokach i  tarasach w iszących 
u  stóp u rw is k , wszędzie gdzie ty lk o  z n a j­
d u je  się sk raw ek  z ie m i rozo iąga ją  się 
p la n ta c je  ka-wy, k tó re j ¡głównym, po rtem  
w yw ozow ym  jest Mccca, położona nad M o­
rzem  Czerwonym .

W Sanie is tn ie ją  stare drapacze chm ur, 
k tó re  s ięgają do w ysokości s iedm iu  p ię ter. 
Budow ane są one z kostek kam iennych, 
lu b  suszonych, p iękn ie  ozdabianych cegieł. 
W iększe m iasta  otoczone m u ra m i do w y ­
sokości dw unastu  m etrów , strzeżone są 
przez czerwono ub ran ych  s tra żn ikó w  i za­
m ykane n a  noc.

W  n ie k tó ry c h  m iastach  Jem enu założono 
ju ż  ś w ia tło  e lektryczne . Jednakże naw ad­
n ian ie  p ó l i  dostawa w o d y  do m iast, od­
byw a się wciąż jeszcze m etodam i z czasów 
starożytnych. W ie lb łą d  schodząc po po­
chyłośc i ii ciągnąc lin ę  w yc iąga  jednocze­
śnie w ie lk ie  w ia d ra  w ody, k tó rą  w lew a 
się do ¡g lin ianych ry n ie n . Po u licach  zaś 
w odę rozw ożą ch łopcy  w  p ry m ity w n y c h  
beczkach na kó łkach .

*  *  *

Rangun —  sto lica  B u rm y  i  zarazem  n a j­
w iększy ośrodek h a n d lu  w  A z ji po B om ­
b a ju  i K a lkuc ie , je s t s łyn n ym  m iejscem  
k u l tu  B uddy. W łaśn ie -tam zn a jd ow a ła  się 
na jw iększa  ś w ią tyn ia  buddys tów  —  pago- 
da Szwe-Dagon zniszczona podczas m in io ­
ne j w o jn y  w sku tek , bom bardow an ia  lo tn i­
czego. O ryg in a lna  ta  bu do w la  o wysokości 
170 m, otoczona u  pods taw y w ie lk im ; sym ­
bo liczn ym i posągami zwana b y ła  Z ’o tą  
Pagodą.

* * *

P lem iona  ryb a ck ie  m ieszkające na  da le­
k ie j pó łnocy, nad  brzegam i Oceanu Lodo­
watego, używ a ją  do dn ia dzisiejszego psa
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ja k o  je d yn e j s iły  pociągow ej. Zsprzęg ps i 
sk łada się z w y k le  z sześciu psów  —  d w a ­
naście psów  ró w n a  się parze k o n i. L u d y  
pó łnocy używ a ją  psów do ciągn ięcia  sieci 
ry b a c k ic h  i  ho lo w an ia  łodz i, o raz jiako 
środka lo ko m o c ji tra n s p o rtu  tow arów . 
N a jlepszą po rą  d la  ja zd y  je s t wczesna 
w iosna, k ie d y  śn ieg ta ją c  w e dmie i  za­
m arza jąc w  nocy  p o k ry w a  się c ienką w a r­
stew ką g ładk iego  lodu. Po ta k im  śniegu 
psy b iegną ja k  szalone i  można n im i p rze ­
być 150, a na w e t 200 k m  w  c iągu  dnia. 
W  z w y k ły c h  w a ru n k a c h  p rze ja zd  dzienny 
p rz y  pom ocy dw unastu  psów  obciążonych 
400 k g  bagażem w yn os i 60— 70 km .

*  *  *
Persja czyli Ira n  —  p ię k n y  choć pu s tyn ­

n y  k ra j,  p e łn y  m eczetów o w y s m u k ły c h  
złoconych m ina re tach  —  s łyn ie  ze swoich 
fa b ry k  i  p a la m i op ium . „T ie ra k “  
op iu m  je s t na jw iększą  zarazą Ira n u  sp ro ­
wadzoną tu  120 la t tem u  przez A n g lik ó w  
z In d ii.  O p ium  sporządza s ię  w  dużych 
ko tłach , w  k tó ry c h  go tu je  się sok z łodyg  
m aku, aż do c h w ili gdy ciecz nabierze 
odpow iedn ie j gęstości. W ówczas m a 'e  20- 
grurnowe p o rc je  w a łk u je  się w  podłużne 
25 cm  pa łeczk i gotowe do; pa len ia  w  spe­
c ja ln ych  po rce lanow ych  fa jka ch . M ahom et 
z a b ro n ił p ić  w in a , a le  m e m ó w ił n ic  
o op ium , wobec czego p a lą  go dosłownie 
wszyscy, ta k  bogaci ja k  żebracy. W  Ira n ie  
is tn ie je  pańs tw ow y m onopol o p iu m  i  sprze­
daż n a rk o ty k u  odbyw a  się zupe łn ie  le ga l­
n ie  a na łogow i palacze za re je s tro w an i 
przez urzędow ych le k a rz y  o trz y m u ją  re ­
ceptę na. p rzyd z ia ł op ium . P a le n e  zaczyna 
się z w y k le  od jednego gram a dziennie 
po tem  i  dziesięć n ie  w ystarcza . C złow iek 
s ta je  się n iezd o ln y  do  p racy, tra c i S-ły, 
zd ro w ie  i  m a ją tek . Kosztem  stopn-ow ej 
degeneracji n a rod u  —  op iu m  przynos i .rzą­
do w i pe rsk ie m u  o lb rzym ie  dochody. W  I r a ­
n ie  zlaczęły ju ż  pa lić  n a w e t k o b ie ty  dające 
czasam i sw ym  dz iec iom  m a leńk ie  d a w k i 
op iu m  „n a  uspoko jen ie “ . P ub liczn ie  p a lić  
n ie  w o lno , a le  zarządzeń n ik t  me p rze ­
strzega. P o ta je m n y  hande l op ium  jes t 
w  I ra n ie  uznaw any za coś zupe łn ie  n a tu ­
ra lnego. W  V ra ’ ’ i  ty m  n ie  b u d z i zdz iw ie n ia

naw e t .kapłan, k tó ry  w ie le  czasu spędza 
na m o d litw ie , a w  w o ln y c h  c h w ila c h  w y ­
ra b ia  op ium , k tó ry m  z a tru w a  sieb ie  i  in ­
nych w yznaw ców  M ahom eta.

*  *  *

H is to r ia  dyw anów  i  k il im ó w  w yw odz i 
się od lu d ó w  a z ja tyck ich , ży jących  m iędzy 
H im a la ja m i a  K aukazem  życiem  w łóczę­
gów inie .p rzyw iązu jących na jm nie jszego 
znaczenia d o  sta łego m ie jsca poby tu . Ze 
w zg lędów  p ra k tyczn ych  lu d y  te n ie  m og ły 
w y tw o rz y ć  u sieb ie  za m iłow an ia  do sprzę­
tó w  i  m e b li dom ow ych, k tó re  b y ły  je d yn ie  
ba lastem  w  ic h  koczow n iczych  w ę d ró w ­
kach. P ra k ty c z n ie j b y ło  urządzić  sobie ży­
cie ta k  a b y  krzesłem , łó żk ie m  czy stołem  
b y ł z w y k ły  dyw an. P ro to typ em  w ięc d y ­
w anów , k il im ó w  i  go be lin ó w  b y ły  proste 
p ła c h ty  w e łn iane . Z  re jo n u  wschodniego, 
gdzie .dyw an ik i te  nazyw ano „k e lim “  
w  początkach naszej e ry  przesz ły  one 
z A z ji do  P e rs ji, k tó ra  sta ła  s ię  k ra je m  
a rcyd z ie ł dyw anow ych . P óźn ie j „ k u l t  d y ­
w a n ó w “  przedosta ł s ię  do lu d ó w  arabsk ich  
tw o rzą c  fan tastyczne baśnie o  czarodzie j­
sk ich  dyw anach la ta ją cych  w  pow ie trzu . 
K irg iz i i  B e d u in i do dziś n ie  u żyw a ją  
d re w n ian ych  m e b li —  p ra k tyczn ie jszy  jes t 
ic h  zdan iem  p ro s ty  d y w a n ik , lu b  k il im . 
E uropa —  dokąd  p rzedosta ły  s ię  dyw any 
w  czasie w o je n  k rz yżo w ych  —  b io rą c  w zó r 
dyw an ów  ze W schodu w y tw o rz y ła  sw ó j 
w ła sn y  s ty l ty c h  tk a n in  zw anych  go be li­
nam i. M a te r ia ł b y ł te n  sam  —  w e łna  i  je d ­
w a b  —  je d y n ie  w z o ry  odb iega ły od p ro ­
to typu . Jeże li o r ie n ta ln y  dyw an , zwłaszcza 
p e rsk i je s t p rze s ią kn ię ty  .poezją księżyca, 
to  eu rope jska  tech n ika  gobe linów  w y d o ­
byw a  n:a ja w  .potęgę słońca.

*  *  *

Jezioro Sareskie zwane ró w n ie ż  przez 
m ieszkańców  środkow ego P a m iru  „M orzem  
P a m irs k im “  zawdzięcza swe pow stan ie 
p rzyp ad kow i. P rzed 38 la ty  w  g łębok ie j 
d o lin ie  otoczonej w y s o k im i g rzb ie ta m i gó r 
środkowego P a m iru  .płynęła- b u rz liw a  g ó r­
ska rzeka M urgab . Nocą 1)1 lu tego  1911 r. 
o lb rz y m ia  góra osunęła się z  łoskotem  
w  do linę  rzek i i  zatam ow ała je j. bieg, a le -
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ząoa n-sid brzegiem  M urgab  w ioska  Usoj 
zn iknę ła  ca łkow ic ie  pod o lb rz y m ią  masą 
kam ien i. Potężna tam a kam ienna w ysoko ­
ści 700 m  o po w ie rzch n i 12 k rcr p rzeg ro ­
dz iła  do 'inę . Wznosząca się coraz w yże j 
woda zala ła n ie  ty ilko  w ieś Usoj, lecz ró w ­
nież w ieś Sarez, a na ich  m ie jscu  pow sta ło  
jez io ro  nazwane Jeziorem  Saęeskim. G łę­
bokość jego w ynos i 540 m.

* *  *

W każd ym  z 12 m iesięcy ¡roku, w  k tó re jś  
z części św ia ta  od b yw a ją  s ię  żn iw a. W  s ty ­
czn iu  zb ie ra ją  p lo n y  w  A u s tra lii,  U ru g w a ­
ju  i  P aragw a ju . W  lu ty m  w  Egipcie. M a ­

rzec je s t m iesiącem  p ra cy  d la  żn iw ia rzy  
in d y js k ic h . W  ¡kw ie tn iu  żną swe ziboża 
P ersow ie i  M eiksykańezycy. M a j je s t p ie rw ­
szym  m iesiącem  ż n iw  am e rykań sk ich  — 
wówczas zboże do jrzew a w  n a jb a rd z ie j po ­
łu d n io w y c h  stanach US A . N astępny m ie ­
siąc —  czerw iec —  zasta je p rz y  żn iw ach 
ludność A łg e ru . L ip iec , s ie rp ień  i  w rze ­
sień są okresem  ż n iw  w  E urop ie  ś rod ko ­
w e j i  pó łnocne j. W  lis topadz ie  ro ln ic y  
Peru i  po łu d n io w e j A f r y k i  zb ie ra ją  p iony , 
podczas gd y  grudz ień  je s t m iesiącem  żn iw  
dla  A rge n tyny .

8. B.

Świai w liczbach
BU D A M AN G A N O W A

N ajw iększym  św ia tow ym  .producen­
tem  manganu —  używanego bardzo 
szeroko w  nowoczesnej przeróbce me­
ta li —  jes t ZSRR, któ rego złoża rud y  
manganowej zna jdu ją  się na Kaukazie, 
U ra lu , U kra in ie , Syberii, w  Kazachsta­
nie i  G ruzji.

Obok ZSRR jedynie  Im perium  B ry ­
ty jsk ie  posiada poważną ¡produkcję 
manganu. Pod ¡kontrolą W ie lk ie j B ry ­
tan ii zna jdu ją  się złoża ru d y  mangano­
wej w  Indiach, U n ii P o łudn iow o:-A fry­
kańskie j i  na Z ło tym  Wybrzeżu. K a p i­
ta ł b ry ty js k i k o n tro lu je  tu  4/5 całego 
w ydobycia  i  p raw ie  ca ły eksport m an­
ganu z In d ii. G łówne źród ła  zaopatrze­
n ia  w  rudę manganową w  świecie ka ­
p ita lis tycznym  opanowała A n g lia  i  oko­
ło  60% dostarczanej na rynek św ia tow y 
r-udy manganowej znajdu je  się w  je j 
rękach. Toteż k ra je  wchodzące w  skład 
Im perium  B ry ty jsk iego  są je j g łów ny­
m i eksporteram i. W  roku  1947 św iato­
w y  eksport ru d y  manganowej w yn iós ł
2,100.000 ton (bez ZSRR) z tego Im pe­
r iu m  B ry ty js k ie  dostarczyło 1,300.000 
ton. Po d rug ie j w o jn ie  św iatow ej eks­

p o rt ru d y  manganowej z In d ii u legł 
bardzo poważnemu zmniejszeniu. Indie, 
k tó re  w  la tach przedw ojennych dostar­
czały na ryne k  św ia tow y do 1,100.000 
ton  manganu, eksportow ały w  r. 1947 
zaledwie 557.000 ton. W  zw iązku z n i­
skim  stanem w ydobycia  i  eksportu ru ­
dy m anganowej z In d ii, cały św iatow y 
eksport manganu ustępuje znacznie 
przedwoj ennemu.

Y-7 przeciw ieństw ie do In d ii eksport 
rud y  ze Złotego Wybrzeża u trzym ał.się , 
a naw et okresowo w zrasta ł w  ¡porów­
naniu z eksportem przedwojennym . Na* 
tom iast w  U n ii Południowo A fry k a ń ­
skie j, podobnie ja k  w  Ind iach daje się 
zauważyć poważny spadek eksportu. 
G łów nym  powodem, dla którego w ydo­
bycie ru d  m anganowych w  A fryce  Po­
łudn iow e j zm niejszyło się,, b y ł b rak  do­
statecznej liczby  taboru kole jowego d l i  
przewozu mangknu do po rtów  ekspor­
towych.

Zm iany te ¡cyfrowo przedstaw ia niżej 
zamieszczona tabela, obrazująca -świato­
w y  eksport rud y  manganowej (w tys. 
ton):
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Cały eksport (bez ZSRR)
Eksp, z Im p. B ry t. 2.542 2.012 2,100 
W te j liczbie eksport: 2.129 1.343 1.433
z In d ii 1.108 337 557
ze Złotego Wybrzeża 539 657 538
* U n ii P d .-A fry k i 482 309 338

M onopol posiadany w  dziedzinie eks­
portu  przez W ie lką  B ry ta n ię  nabiera 
większego znaczenia wobec koncentracji 
eksportu z k ra jó w  należących do Im ­
perium  B ry ty jsk iego . Jeśli przed wojną 
eksport b ry ty js k ie j ru d y  manganowej 
szedł do w iększej liczby  państw -im por- 
terów, obecnie k ie row any jest przeważ­
nie do Stanów Zjednoczonych i  W ie l­
k ie j B ry ta n ii.

Eksport ru d y  manganowej z Im pe­
r iu m  B ry ty jsk iego  w ed ług  k ra jó w , do 
k tó rych  jest k ie row any (w tys. ton):

1937 r. 1946 r. 1947 r.

Cały eksport 2.129 1.343 1.433
w  te j liczbie:
do U. S. A. 330 912 792
do A n g lii 260 197 229
dp innych  państw 1.539 234 412

Przem ysł m eta lurg iczny Stanów Z jed­
noczonych jest w  znacznym stopniu 
uzależniony od im p o rtu  ¡rudy zagrani­
cznej; około 90% zapotrzebowania po­
kryw ane  jes t rudą im portow aną. Przed 
w o jną  do Stanów Zjednoczonych k ie ­
rowano 15% całego eksportu ru d y  m an­
ganowej z Im pe rium  B ryty jsk iego , w  la ­
tach 1946/47 im p o rt ten wzrósł do 60%. 
Łączna cy fra  światowego handlu  rudą 
manganową w  ¡roku 1947 by ła  niższa 
n iż w  ro k u  1937 m nie j w ięcej o 1/3. 
Natom iast pod względem eksportu do 
poszczególnych k ra jów , zaszły bardzo 
poważne zm iany. Im p o rt do U. S. A. 
w  r. 1947 osiągnął 1,400.000 ton, wobec
1,200.000 ton w  roku  1937. W  tym  sa­
m ym  roku  im p o rt do k ra jó w  Europy 
w yniósł 900.000 ton wobec 2,100.000 ton 
w  roku  1937.

Zwiększenie udzia łu  U SA w  św ia to­
w ym  im porcie  ra d y  manganowej jest
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wyrazem  zmian, jak ie  zaszły w  w yn iku  
d rug ie j w o jn y  św iatowej w  dziedzin ie 
p ro du kc ji sta li. Również państwa euro­
pejskie, k tó re  odbudowują swój prze­
mysł. m eta lurg iczny potrzebu ją  coraz 
więcej ru d y  manganowej.

Im po rt ru d y  manganowej do państw 
europejskich (w tys. ton):

1937 r. 1946 r. 1947 r

Cały im p o rt 2.027 508 859

w  tej liczbie  do:
A n g lii 288 197 273
F ranc ji 492 89 164
Zach. Niemiec *554 32 95
Belgii 340 68 80
N orw egii 131 48 104
* całe Niemcy.

Im p o rt ru d y  manganowej do państw 
europejskich wzrósł w  ciągu ro ku  1947 
o 69.1% i  stale w zrasta ł w  ciągu roku  
1948. Jednocześnie ustaw icznie wzrasta 
im p o rt rud y  manganowej do państw 
dem okracji ludow e j. W  1947 r. wywóz 
ru d y  manganowej do tych  państw  po­
w iększy ł się o 45% w  stosunku do po­
ziom u z roku  1946 i  nadal wzrasta 
w  szybkim  tempie. Jednakże ogólna 
konsumpcja ru d y  manganowej w  k ra ­
jach europejskich n ie  osiągnęła pozio­
m u przedwojennego.

W okresie pow ojennym  na skutek 
znacznego skurczenia się p ro d u kc ji sta li 
w  Niemczech i  Japonii oraz obniżenia 
się je j w  innych  państwach, nastąpiło 
chw ilow e powiększenie się udzia łu  USA 
w  św iatowej p rod” kej i  s ta li a ty m  sa­
m ym  w  św iatow ej konsum pcji rudy 
manganowej. Własne złoża ru d  manga­
nowych posiadają U SA g łów nie  w  sta­
nie Minnesota, jednakże ze względu 
na n isk i p rocent zawartości manganu, 
eksploatacja jes t bardzo kosztowna 
W  p ierw szym  półroczu 1948 r. wyw óz 
do Stanów Zjednoczonych w yniósł
520.000 ton, a w ydobycie w  ty m  samym 
okresie osiągnęło 57.000 .ton,



Zw iązek Radziecki jest poważnym 
eksporterem  ru d y  manganowej do USA. 
Od stycznia do września 1948 r. w łącz­
nie, im p o rt ru d y  do USA w yn iós ł 
897-000 ton, z czego na dostaw y z ZSRR 
przypada 294.000 ton. E ksport rud y  
manganowej z Im pe rium  B ry ty jsk iego  
do USA osiągnął w  roku  1947 wartość
792.000 ton.

Uzależnienie się od im p o rtu  rud y  
manganowej jes t p ię tą  achillesową USA.

Ostatnio U SA w  poszukiwaniu dodat­
kow ych źródeł ru d y  manganowej, po­
dejm uje  k ro k i celem wzmożenia w ydo­
bycia i  zwiększenia im p o rtu  z B ra zy lii 
i Chile. P o lityka  ekspansji kap ita łów  
USA daje się zauważyć rów nież na Z ło ­
tym  Wybrzeżu. S tany Zjednoczone nie 
są jednak w  stanie w ykorzystać całko­
w icie  dla swych potrzeb te j k o lo n ii b ry ­
ty jsk ie j. W ie lka  B ry ta n ia  w o li bowiem 
pokrywać rudą  manganową ze Złotego 
Wybrzeża zapotrzebowanie własnego 
przemysłu metalurgicznego, pozosta­
w iając USA bardzie j kosztowną —  ze 
względu na w a ru n k i frach tu  — rudę 
z Ind ii.

Eksport rudy manganowej ze Złotego
Wybrzeża (w tys. ton):

1937 r. 1949 1 1947 1.
Cały eksport 539 657 538

w te j liczbie  do 
Stanów Zjednoczon. 259 318 150
W ie lk ie j B ry ta n ii 15 184 194

W przemyśle U n ii P o łudn iow o -A fry -
tkańskiej i  In d ii panuje  niepodzielnie 
ka p ita ł b ry ty js k i. A m erykan ie  n ie  m o­
gą uzyskać dostępu do ko pa ln i manga­
nu  w  ty c h  krajach.

W  dążeniu do uzyskania dostępu do 
źródeł wydobycia  A m erykan ie  starają 
się podważyć m onopol b ry ty js k i w  dzie­
dzin ie zaopatrzenia w  rudę mangano­
w ą za pomocą p e rtra k ta c ji z rządami 
dom iniów. S tany Zjednoczone chcą za­
interesować rząd U n ii Południowo- 
A fryfcańskie j w  zwiększeniu dostaw 
sta li w  zamian za rudę manganową. 
Rządowi Indy jsk iem u  Stany Z jedno­
czone proponują  k re d y ty  w  fo rm ie  go­
tów kow ej i  tow arow ej, pod w a ru n ­
kiem  zobowiązania się do dostarczania 
rud y  manganowej. S. B.
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Klim at Świata
CZĘŚĆ I I  
EUROPA

Poniże j podano wg, osta tn io  ob liczonych 
obse rw ac ji w ie lo le tn ic h  dane m eteo ro log i­
czne w  poszczególnych k ra ja c h  E uropy. 
W  zestaw ien iu  podano szerokość i  długość 
geograficzną danej m ie jscow ości oraz je j 
wysokość npm . Podano ró w n ie ż  średnie 
te m p e ra tu ry  d la  m iesięcy stycznia, k w ie t ­
n ia, lip c a  i  paźdz ie rn ika  oraz średnie te m ­
p e ra tu ry  sk ra jn e  t j .  na jw yższe (m x) i  n a j­

niższe (mn). W końcu podano średnią ro ­
czną sumę opadów  w  mm.

R edakcja czas. „P ozna j Ś w ia t“  n ie  w ą tp i 
w  to, że tego rod za ju  zestaw ienie spotka 
się z uznaniem  ze s tro n y  w szys tk ich  tych , 
k tó rz y  in te resu ją  się k lim a te m  św iata, 
p rz y  czym  dane m eteorologiczne d la  P o lsk i 
podam y w  osobnym  zestaw ien iu  (M).

PAŃSTWO S T A C J A
Szer.

geogr.
Długość
geogr. Wys.

m

T e m p e r a t u r  
średnie mies;ę<\v

y C 
skrajne

Opad
roc*.

I IV V II X mx mn mm

Austria Wiedeń 48 15 N 16 22 E 2n0 0 9 19 4 36 —20 677

Bułgaria Sofia 4 t ¿2 23 20 541 — 2 10 16 12 39 — 31 533

G.echcsłow. Praga 50 05 14 25 194 -  1 9 19 9 35 - 2 6 489

Dania Kopenhaga 55 41 12 33 13 --- ] 6 17 t> 32 —25 533
Vrstei vine 5« 47 8 19 19 1 6 10 8 34 — 20 6MQ

Fin landia Helsinki 60 12 2'55 11 — 6 1 3 18 5 31 -31 7 0 b

Francja Bordeaux 44 50 042 W 93 5 12 21 14 42 -1 6 7>2
Brest 48 23 4 30 64 7 11 18 13 38 -1 1 807
Lyon 45 41 4 47 E 294 2 11 21 12 38 —20 79/
Marsylia 43 18 5 23 74 7 13 22 15 38 — 11 574
Paryż 48 48 2 30 49 3 10 19 11 38 -2 6 573
Tul iza 43 37 1 27 191 5 11 2i 14 41 - 1 9 6ñ9

Grecja A'eny 37 58 24 43 14 9 16 27 19 43 — 7 398
Korfu 39 37 1957 32 10 16 25 19 40 — 5 1294

Holandia Amsterdam 52 23 4 55 2 3 8 17 11 33 — 16 721

Hiszpania Madryt 40 24 3 ł t  W 747 4 11 23 13 14 - 1 2 425
Oviedo 43 21 5 49 240 7 10 18 13 33 -1 1 934
Sevilla 37 23 5 59 2) t o 17 28 19 51 — 7 472
V alentia 39 28 0 23 17 10 14 2t 18 43 — 8 484

Irla n d ia Dublin 53 24 6 16 W 47 4 7 14 9 29 —16 695
Valencia 51 56 10 15 9 7 9 15 11 27 -  7 1450

Jugosławia Belgrad 41 48 20 27 E 135 1 12 22 12 42 —23 619

Niemcy Berlin 52 31 13 22 39 — 1 8 18 9 37 -2 - i 578
Frankfurt 50 07 8 09 102 0 10 19 10 38 -2 2 619
Hamburg 53 33 9 58 26 0 7 17 9 33 —21 715
Monachium 4x 09 11 34 516 — 2 8 18 8 36 —26 911

Norwegia Bergen 60 24 5 19 44 1 6 14 7 32 — 15 205s
Green Harbor 78 02 14 14 4 —16 —14 6 — 6 16 —50 297
Oslo 59 55 10 43 25 — 4 4 17 6 ?5 - 3 2 590
TrBmso 69 39 18 57 113 — 3 0 11 2 28 —18 1049
Trondhjem 63 26 10 25 58 — 3 3 14 5 35 - 2 6 790
V a r d o 70 22 31 08 12 — 6 — 2 9 2 26 —24 657
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PAŃSTWO S T A C J A
Szer.

geogr.
Długość
geogr.

Wys.
m

T e m p e r a t u r y C Opad
roczśrednie miesięcy skrajne

I IV V II X mx mn mm

Portugalia Lizbona 8 43 9 09 W 04 11| 15| 22 1 34 -  1 742
Rumunia Bukareszt 44 25 26 o6 E 83 — 3 11 23 12 11 — 31 591

Jassy 47 10 V6 3 7 93 — 3 9 11 11 40 -2 o ¿69
Szwajcaria Sa mis 47 15 9 20 2470 — y — 5 4 -  1 10 —32 14 5 1

Zurych 4 7 2 i 8 3.3 460 0 9 18 9 37 21 1 144
Szwecja Haparanda 65 50 24( 9 9 -1 2 — 2 14 1 33 — 40 467

Sten seie 65 04 1710 320 -1 3 — 2 12 — 1 29 -4 5 432
>iock Oolm 69 21 1804 44 — 3 3 17 R 3 1 —30 477

Turcja Istambuł 41 02 ‘28 47 74 6 12 2* 17 3s — s 732
Wielka Olasgow 55 53 4 18 W 5 Ł 3 7 14 8 29 — ln 947
Brytania Londyn 51 30 0 (8 4 ’> 4 9 18 lu 33 — 10 626
Wigry Bu daprszt 47 31 19 01 E 128 0 11 1 21 11 30 — 10 642

1 1 1

Wiochy Cagliari 3914 9 06 74 10 14 21 18 39 — 4 484
Palermo 38 06 13 20 70 11 15 21 19 41 — 2 750
Rzym 41 53 12 21 49 7 14 21 17 40 — 6 837
Turyn 45 04 7 41 271 1 1 i 23 12 36 —16 90C
W enec ja 4 5.23 12 20 29 2 14 2 ( 14 36 — 10 676

ZSRB Archangielsk 64 33 40 33 7 — 13 — 1 16 1 31 -4 5 437
Astrachan 46 21 48 02 - 1 5 -  4 9 25 10 43 - 3 0 169
Baku 40 21 49 59 — 13 3 11 25 17 37 — 231
Charków 50 00 36 14 114 — 6 7 21 7 37 —37 509
Kijów 50 27 30 30 180 — 6 7 19 7 35 -3 0 590
Leningrad 59 56 3016 6 -  8 3 28 5 36 — 3» 518
M iń 'k 53 54 27 33 220 — 7 5 18 6 53 - 3 3 612
Moskwa 55 50 37 33 175 — 11 3 18 4 38 —42 603
Odessa 46 26 30 46 71 -  3 8 23 11 35 — 9 109
Orenburg 51 45 55 06 125 -1 6 4 22 4 41 - 4 2 b70
Rostow 47 12 39 41 47 — 6 9 24 10 39 — 28 456
U.-t Cylma 7 5 27 52 10 25 -1 8 — 3 14 — 2 32 — 32 416
Wołogda 49 14 39 50 120 -1 2 3 18 3 34 -4 1 510
W jatka 68 36 49 40 160 —16 1 18 1 33 —42 557
Złotoust 5510 5141 450 — 16 0 16 0 34 —46 505

CZASOPI SMO G E O G R A F I C Z N E
R E D A K C J A  I A D M IN IS T R A C J A
WROCŁAW, PL. UNIWERSYTECKI I
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E, K m ic ik iew icz, K raków

Ticino (Tessyn), dosigp Szwajcarii 
do Morza Śródziemnego

Jednym z ciekawszych a zarazem sto­
sunkowo mało znanych u  nas kanto­
nów S zw a jca rii jest bezsprzecznie kan­
ton Ticino (po niem. zw any Tessyn), 
nazwany w  ten sposób od g łów nej ¡rzeki 
te j k ra in y , bystre j rzek i1 Ticino.

Kanton  Ticino leży na połudn iow ym  
skłonie A lp , zwróconym  ku  n iz in ie  rze­
k i Padu i  stanow i zagłębienie wciśnięte 
m iędzy dwa potężne m asywy: A lp y  W a­
lijs k ie  na zachodzie i  A lp y  Retyckie 
(Gryzońskie, G raubtinden) na wscho­
dzie. Rzeka T ic ino i  je j dop ływ y  „w g ry ­
zły się“  tu  w  g łów ny  grzb ie t A lp  Po­
łudn iow ych  i  przesunęły dzia ł w ód zna­
cznie ku  północy i  północnemu zacho­
dowi.

K anton  T icino nie jes t jedno litą  'kra­
iną na całej swej niedużej przestrzeni. 
Przeciwnie —  m ało  k tó ra  część Szwaj­
ca rii została tak  różnorodnie wyposażo­
ną przez przyrodę, ja k  w łaśnie ten po­
łud n io w y  kanton. Na całej trasie od 
śnieżnych w ierzcho łków  m asywu św. 
Gotarda, przekraczającego 3000 m etrów, 
aż po Lago Maggiore, stanowiące n a j­
niższy p un k t państwa H elw etów  (194 
m n. p. m.), —  spotyka podróżny 
o lb rzym ie  bogactwo typów  krajoforazo-

Dom '»ssyńsk i (w ło ik a  S zw a jca ria ). Na ścia. 
nach suszący cię ty to ń .

wych. Szczególnie w yraźnie  u w yda tn ia ­
ją  się tu  różnice w  rzeźbie terenu, k l i ­
macie i  roślinności.

Pod względem ukształtow ania po­
w ierzchn i podzie lić można tę po łudn io ­
wą p row inc ję  na dw ie  części: północną, 
obejm ującą w łaściwą dolinę górnego 
T ic ino (Sopraceneri) i  południową, le ­
żącą m iędzy jez io ram i Maggiore i  Co­
mo, a po obu stronach jeziora Lugano 
(Sottoceneri). Obie te partie  dzie li niska 
przełęcz Ceneri (czytaj czeneri, 554 m 
wysoka).

Sopraceneri jest typow ą k ra iną  w y ­
sokogórską, gdzie granie skaliste  i  s tro­
me są najeżone licznym i szczytami 
i  gdzie ich  zbocza strom ym i ścianami 
spadają w  do liny  a głębokie żłoby po- 
lodowcowe rozdzie la ją  pojedyncze g ra ­
nie. Rzeki, n ie wyłączając T icino, m ają 
tu  znaczne spadki i  podążają bystro 
w  dół, przedzierając się przez wąskie 
gardziele licznych wąwozów, niosąc 
w  dół zw ietrzelinę, k tó rą  zasypują do­
l in y  (stożki napływ owe) albo z k tó re j 
tw orzą rozległe d e lty  p rzy  u jściu  do 
jez io r ( jak  np. delta rzeki Maggia w  jez, 
Maggiore).

W kraczając od północy poprzez tunel 
św. Gotarda dosta jem y się do górnej 
p a r t ii d o lin y  T ic ino  ko ło  m iejscowości 
A iro lo . N ie od razu w ita  nas kra jobraz 
śródziemnomorski. Górne re jony  dolin 
p rzyk ry te  są lasami szp ilkow ym i typu 
północnego i  dopiero w  niższych i  ciep­
lejszych miejscach ten obraz ustępuje 
m iejsca -innemu.

Pierwsze ro ś lin y  południow e z jaw ia ją  
się ju ż  ko ło  miasteczka Faido (p. rys.), 
tzn. na wysokości około 720 m, a nieco 
niżej, w  połow ie d rog i do m iasta Biasca 
w ita  tu rystę  gaj kasztanowy (Giornico). 
Przestrzeń tę  od w y lo tu  tune lu  św. Go- 
tarda do Biasca pokonuje  pociąg w  n ie-
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Sieć rzeczna i pasma g ó rsk ie  kan tonu  T ic in o , zam ieszkałego przez ludność szw a j­
carską pochodzenia w łosk iego (162 tys . m ieszkańców, c z y li 5,2Vo ludności państwa, 
58 m. na km 8. W  S z w a jca rii średn io  103 m.). Przez kan ton  przechodzi m iędzyna­
rodow y szlak k o m u n ik a c y jn y , łączący Europę Pd. z E uropą środkow ą. P rzejście 

przez A lp y  um o ż liw ia  przełęcz św. G otarda.
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C h a ra k te rys tyczna  d la  T ic in o  i m ias t w ło sk ich  wąska i da jąca  dużo c ien ia  u liczka  
w s ta re j dz ie ln ic y  Lcca rno, budow anej w  s ty lu  m iasteczek po łn ocno -ita lsk ic  .
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spełnia godzinę, schodząc w  dói p ięk ­
n ym i serpentynam i i  k rę ty m i tunelam i 
(np. ko ło  Faido). W  okolicy liczne si­
łow n ie  elektryczne w ykorzys tu ją  spad­
k i  wód, z nagromadzonych w  licznych 
pobocznych, polodowcowyeh wiszących 
dolinach, k tó re  ła tw o zamknięto nowo­
czesnymi zaporami (Ritom, Tremorgio).

Poniżej Biasca, skąd odchodzi ku  pó ł­
nocy ważna droga na przełęcz Lukm a- 
nierską (1919 m) w  stronę A lp  R ety- 
ckich i przez Ren do jez. Bodeńskiego, 
wchodzim y na terene tzw. ,,R iv ie ry “  tj. 
dolnej części szwajcarskiego Ticino. 
Około 10 k m  przed ujściem  rzeki Ticino 
do jez. M aggiore usadowiła się w  zwę­
żeniu d o linnym  Bellinzona (11.000 mk), 
sto lica kantonu i ośrodek k u ltu ra ln y  
te j części Szwajcarii. Tu by ło  najdo­
godniejsze miejsce dla w arow ni, znane 
i w ykorzystane n ie jednokro tn ie  już 
przez Rzymian. T rzy  zamki obronne na 
trzech wzniesieniach, b lokujących w e j­
ście do  d o lin y  od s trony  I ta lii,  w znie­
sione przez tzw. „Sprzym ierzonych“ 
mieszkańców trzech leśny ch p rak anio­
nów  Szw ajcarii, b ro n iły  dostępu do św. 
Gotarda od południa.

Nieco powyżej B e llinzony uchodząca 
do T ic ino dolina M izokska (Moesa) pro­
wadzi na przełęcz Bernardyńską i przez 
górny Ren do d o lin y  Davos.

Dziś Bellinzona, mając podobne poło­
żenie jest bardzo ważnym  węzłem ko ­
m un ikacy jnym  tak dla dróg b itych  jak  
i d la  żelaznych. Z średniowiecznego 
miasteczka przytulonego do jednego ze 
wzgórz obronnych (Uri), przekształciła 
się w  osiedle przemysłowe, w  związku 
z czym rozprzestrzeniła się na dnie do ­
l in y  T icino, wchłaniając okoliczne w io ­
ski, znane z upraw y w inne j la to ro ś li

M iędzy Bellinzoną a jez. Maggiore 
przebiega ko le jow y szlak śiw. Gotarda 
rozległą rów ninę  Magadino; niegdyś 
obszar bagienny, ¡narażony na w y lew y  
kapryśne j rzeki T ic ino i je j dop ływ ów, 
został ostatnio osuszony i oddany pod 
upraw ę ziemi, k tó re j w  kantonie  T icino 
nie zbywa wcale. P rzy tych pracach me-

P orów nan ie  s tosunków  k lim a tyczn ych  (średn ia  
roczna te m p era tu ra , ilość dn i | .o g -d iiy ^h ) 
S z w a jc a rii p o łu dn io w e j (w ło s k ie j) z S zw a jca rią  
północną. Obok d iag ram , i lu s tru ją c y  ilość dn i 
pogodnych w kan ton ie  T ic in o  ( ugano), na 

przełęczy św. G otarda i w Z u rychu .

lio racy jnych  zatrudn ionych było, m ię ­
dzy innym i, w ie lu  Polaków, em igran­
tów  (1940— 1946).

Na północnym  brzegu jez. Maggiore 
leży Locarno, znany ośrodek tu rys tyk i, 
miejscowość kuracyjna , dawniej u lu ­
bione miejsce m iędzynarodowych kon­
ferencji. Za jm ując jedno ze skrzydeł 
de lty  rz. Maggi, zasłonięte od północy 
A lpam i a bezpośrednio strom ym  brze­
giem jeziora, odznacza się cha rak te ry ­
stycznym  k lim a tem ; średnia tempera­
tu ra  stycznia u trzym u je  się tu  na w y ­
sokości powyżej 2° C, m rozy są rzad­
kością, ta k  że roś liny  ciepłych k lim a ­
tów  zim u ją  pod go łym  niebem (palmy, 
kam elie  japońskie, b ia łe  magnolie, cy­
trynow e drzewa).
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Lugano, nad jez io rem  te j samej nazwy. N a jw iększe  m iasto  S z w a jca rii w ło sk ie j 
(17.000 m ). R ozwój sw ó j zawdzięcza k lim a to w i i tu ry s ty c e  oraz po łożeniu p rzy 
szlaku św. G otarda. Na p ie rw szym  p lan ie  zabytkow a w ieża ka te d ry  św. W a w rzyń ca

(X I  lub  X I I  w iek).
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Locarno. Ś redniow ieczny zamek, n ieadvc siedziba m ed io lańsk ie j ro d z in y  V iscon tich .

U  9



Faido, m iasteczko północnego T ic in o . Dom szw a jca rsk i z drzewa, pochodzący 
z 1500 ro ku  i zdradza jący w p ły w  bu dow n ic tw a  c k c lic  U r i (ka n ton  ce n tra ln y )

z ch a ra k te rys tyczn ym i ozdobam i rzeźb ionym i w  drzew ie.
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Powyżej Locarno, na w ysokie j te ra­
sie, usadow ił się k lasztor i  kościół Ma­
donny del Sasso, cel w ędrów ek ka to ­
lic k ie j ludności kantonu Ticino. Wspa­
n ia ły  w idok  stąd pozwala objąć okiem 
część jeziora, okoliczne wzniesienia oraz 
ową deltę, k tó re j p rzec iw leg ły  brzeg 
zajęła miejscowość kąpie liskow a Asco- 
na.

Jezioro Maggiore (Lacus Verbanus 
Rzymian) m ierzy 60 km  długości a ty lko  
od 2— 15 k m  szerokości, z czego ty lko  
1/5 długości i  m nie j w ięcej ty leż po­
w ierzchni, należy, do Szw ajcarii; jako  
jezioro polodowcowe, powstałe przez za­
tamowanie moreną polodowcowej r y n ­
ny , należy do b a rdzo , głębokich. 
Maggiore jes t naw et najgłębszym  śród­
lądow ym  zb io rn ik iem  Europy (372 m). 
W północnej części jednak ulega szybko 
zasypywaniu i  zachodzi możliwość od­
cięcia przez deltę jego pewnej p a rtii.

Cały obszar północnego T ic ino (So- 
praceneri), z w y ją tk ie m  dolnego odcin­
ka do liny  tzw . R iv ie ry , jes t dość dzi­
kim , w  dolnych re jonach bezleśnym te­
renem górskim , gdzie skąpe łąk i, małe 
pólka na wąskich terasach oraz w innice 
stanowią n ie liczne wysepki, oddane go­
spodarce ro lne j.

Równie bogaty, choć nie tak surowy, 
kra job raz posiada druga część kantonu, 
po po łudn iow ej stron ie przełęczy Monte 
Ceneri (Sottoceneri). Są to okolice po 
obu stronach jez. Lugano, gdzie te ry to ­
r iu m  państwa wciska się głęboko na 
obszar Ita li i,  dochodząc do północnej 
g ran icy  n iz in y  Padu. Ten m niejszy 
(skrawek kantonu  tk w i tu  ja k  „w  w o r­
k u “ . W  okolicy granicznej m iejscowości 
Chiasso (czytaj Kiasso) jesteśmy w  n a j­
bardzie j po łudn iow ym  cyp lu  Szwajcarii.

W  przeciw staw ien iu  do jez. Maggiore, 
leży jezioro  Lugano praw ie  w  całości 
w  obrębie granic S zw a jca rii i  posiada 
n iezw ykle  urozm aicony kra job raz; brze­
g i jeziora  są w  jednych miejscach stro­
me i  pokry te  p ięknym  lasem bukow ym  
i czynią wrażenie ja k b y  w yrasta fy  
z wód jeziem ych. Tu język i dawnych

lodowców T ic ina  i  A d dy  fo rm ow a ły  k ra j­
obraz nadbrzeżny. Gdzieindziej znów, 
gdzie potoki zbudow ały de lty  lu b  gdzie 
zgrupow ały się moreny, —  ja k  np. 
w  po łudn iow ym  krańcu  k o tlin y , w  za­
klęsłości pow ierzchni, na g ran icy  za­
sięgu dawnego języka lodowcowego, — 
wybrzeże jest p łaskie i  tw o rzy  dogodną, 
plażę.

M iasto Lugano jes t na jw iększym  o - 
siedlem kantonu (17.000 m.). Centrum, 
miasta, gęsto zabudowane stare Lugano 
z w ąsk im i u licam i i  charakterystyczny­
m i zabytkow ym i domami z podcieniam i 
przypom ina zupełnie miasteczka w ło ­
skie. Nowsze dzielnice miasta, skupisko, 
ho te li oraz dzielnice w illo w e  rozbudo­
w a ły  się w zdłuż jezio ra  te j samej na­
zwy, bądź to za ję ły  Okoliczne s tok i. 
Lugano jest bow iem  typow ym  ośrod­
kiem  tu ry s ty k i zagranicznej, przewyż­
szającym znacznie pod ty m  względem, 
n iedalekie Locarno. Z Lugano odchodzi 
szereg ko le jek w ąskotorow ych i  zęba­
tych  na okoliczne szczyty (S. Salvatore, 
M t. Bre, M t. Generoso). Sw oją popu­
larność zawdzięcza również k lim a to w i: 
bezmglistej i  bezw ietrznej pogodzie, —  
nadto p ięknym  kra jobrazom  a przede 
w szystkim  różnorodnej roślinności śród­
ziemnomorskiej (winnice, m orwa, kasz­
tany, pa lm y itd.) oraz charakte rysty­
cznemu fo lk lo ro w i (okoliczne wioski, 
w  s ty lu  w łoskim : np. Gandria i M or­
cóte).

K o le jo w y  szlak gotardzki, po p rze j­
ściu do liny  T icino, dochodzi aż tu, to­
warzyszy brzegom jeziora, k tó re  prze­
kracza ko ło  Melidy po zatopionym  czę­
ściowo wale m orenowym , aby następ­
nie dotrzeć do gran icy w  miejscowości . 
Chiasso. Tu  w  najbardzie j po łudnio­
w ym  zakątku Szwajcarii, w  okolicy 
Mendrisio, zwanym  powszechnie „og ro ­
dem T ic ino “ , rozw inę ła  się na terenie, 
pagórkow atym  hodowla jedw abnika, u - 
prawa w inne j la to roś li i  ty to n iu  (fab ry ­
k i cygar w  Brissago nad jez. Maggiore- 
i w  Chiasso).



Strome na ogół stok i szczególnie na 
-północy kantonu i  s ilne  rozbicie terenu 
przez do liny  u tru dn ia  rozw ój ro ln ic tw a  
względnie ogranicza go do terenów n iż­
szych. Toteż upraw a ro li skupia się do­
p ie ro  na samym dnie do liny  i na tera­
sach południowego T icino. Gospodarka 
ro lna  spoczywa z regu ły  na barkach 
kob ie t i. dzieci, gdyż męska ludność 
tych  okolic Szw ajcarii em igru je  w  po­
szukiw aniu  lepszych zarobków (do 
'W łoch, A m e ryk i Pd., lub  do kantonów  
północnych); na ich m iejsce p rzybyw a 
włoska ludność rolnicza z p rze ludnio­
nych  w si I ta li i.  Z d rug ie j s trony  bo­
gatsi m ieszkańcy innych kantonów  lo ­
k u ją  swoje ka p ita ły  tu ta j, rozbudowu­
jąc przem ysł hote larski, sanatoria czy 
pensjonaty, k tó re  ściągają tu rys tów  
i ku racjuszy z zagranicy, przysparzając 
kantonow i znacznych dochodów.

Już dawno spostrzegli Szwajcarzy, że 
przełęcze a lpejskie  ty lk o  w tedy  uzy­
ska ją  swą pełną wartość, je ś li doistęp 
do n ich z obu stron będzie w  posiadaniu 
K onfederac ji H elw eckie j. Zresztą po­
trzebne im  to b y ło  też w  celu u to ro ­
wania sobie handlu  (wówczas, w  śred­
niow ieczu handlu bydłem ) z m iastami 
w łoskim i. Przekroczono więc przełęcz 
św. Gotarda, zajęto te ry to r iu m  T ic ino 
-i w łączono je  do K o n fe d e ra c ji, na­
dając p raw a samodzielnego kantonu. 
W ten sposób przesunęli Szwajcarzy 
granicę swego państwa na połudn iow y 
stok i weszli n ie ty lk o  na teren języ­

kow y w łoski ale i w zasięg k lim a tu  
i  k u ltu ry  śródziemnomorskiej.

T icino jako  kanton za jm uje  piąte 
miejsce co do w ielkości a dopiero dzie­
w iąte  m iejsce pod względem zaludnie­
nia; jest więc bardzo słabo za ludn io­
nym  kantonem.

Obok jednak k lim a tu  —  cechującego 
się 133 dniam i ibezdeszezowymi w  roku 
(Zurych ma ich ty lko  56), bo u lewy 
w okresie „ fo h n u “ są s ilne ale k ró tk o ­
trw a łe , •— i  średnią roczną - fT l,4 °  C 
(w Z urychu  + 8 ,5 °  C), —  przypada k a n ­
tonow i tessyńskiemu specjalna rola 
w  .kom unikacji europejskiej. Tu bo­
w iem  znajdu je  się baza w yjściowa dla 
wszystkich ,ważniejszych przejść a lpe j­
skich (przełęcze S im plon, św. Gotarda, 
I.ukm anierska. przejścia do A lp  Retyc- 
k ieh  itd .). Na po łudn iu  wychodzą te lin ie  
z M ediolanu i przechodzą przez Ticino. 
O dwrotnie, tędy Szwajcaria i k ra je  po­
łożone na północ i  północny zachód od 
nie j, m ają  dostęp do A d ria ty k u  i  zat. 
Genueńskiej, a w ięc ido morza, po k tó ­
rym  ju ż  dziś, obok w yna jętych , p ływ a 
je j w łasna flo ta, p o d . je j narodową 
banderą.

Tak więc T icino to w ie lk i, m iędzy­
narodow y szlak kom unikacy jny.

Ostatnio rozważa się p ro je k t drogi 
wodnej, k tó ra  połączyłaby szwajcarskie 
rzeki z siecią dróg wodnych I ta l i i  a za 
ich pośrednictwem  z morzem i dała 
Szw ajcarii trzecią, obok ko le i i  szosy, 
tanią kom unikację  z portam i w łosk im i 
(Genua. Wenecja).

MULK RAI ANAND
’ N I E D O T Y K A L N Y
W  Yjp A W N I C T W O  
K:s I Ą  Ż N  I  C  A  A T L A S  

—  W R O C Ł A W  1949



ODPOWIEDZI REDAKCJI
Praw idłow e rozwiązanie zagadek geogra­

ficznych z n r 1— 6/1949 przedstawia się 
następująco:

Zagadka nr 1 —  polski podróżnik: Dy­
bowski.

Rozwiązanie —  kra in a  Jugosławii —  
Dalmacja, góry na pó-wyspie T a jm y r-B y r-  
ranga, półwysep w  Am eryce —  Labrador, 
rzeka w  Stanach Zjednoczonych A. P. —  
Colorado, jedno z większych miast w  B uł­
garii —  Płowdiw , miasto w  Sardynii dru­
gie co do wielkości —  Sassari, państwo 
w Europie —  Polska, mieszkanie eskimo­
skie —  igło.

Spośród 732 nadesłanych rozwiązań w y ­
brano pięć rozwiązań i  poniżej poda­
jem y nazwiska i  adresy tych Czytel­
ników, którzy uzyskali nagrody w  po­
staci książek czy atlasów geograficznych: 
Kowalski Tadeusz, Pabianice, ul. A rm ii 
Czerwonej 37 m. 3; Rzepkowska Lubomira,

Rembertów, ul. Jagiełły 8 m. 9; W alczak 
Andrzej, Łódź, uL M oniuszki 2 m. 17; 
B ryniarski Jacek, Katowice, ul. Jagielloń­
ska 21 m. 10; Niawrotówna M aria , Toruń, 
ul. Wyspiańskiego 29.

Zagadka nr 2 —  nazwa jednego z mórz 
w  Europie —  Bałtyk.

Rozwiązanie —  1. Yarm outh, 2. Łódź, 
3. Taszkient, 4. Bali, 5. Konakry, 6. Aarhus.

Spośród 457 nadesłanych rozwiązań w y­
brano pięć i  poniżej podajem y nazwi­
ska i  adresy tych Czytelników, któ ­
rzy uzyskali nagrody w  postaci książek 
czy atlasów geograficznych. M azurek K a ­
zim ierz, Krasnystaw, Państw. G im nazjum  
i Liceum; Orłowska Romana, Poznań, Ka-. 
nałowa 5 /6  m. 15; Adam czyk Bolesław, 
Ostróda, skrytka pocztowa 25; Bochańczyk 
Teresa, Rembertów, ul. gen. Dow bórM u- 
śnickiego 37; Sosnowski Stefan, Warszawa, 
ul. Ceglana 16 m. 5.

ZAGADKA GEOGRAFICZNA Nr 3.

Z załączonej mapki proszą odgadnąć nazwą miejscowości, z kim ta miejsco­
wość jest związana, kto to był I kiedy iył?

Za najlepsze rozwiązanie Redakcja czas. „Poznaj świat" przeznacza 5 na­
gród w postaci ksiąiek i atlasów. Rozwiązania zagadki prószą kierować do dnia 
31 grudnia 1949 r. pod adresem —  Kraków, Grodzka 64.
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